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Złotów odznaczony 

Orderu Odrodzenia Polski
Zwycięska ofensywa

styczniowa Armii Radziec­
kiej i walczącego u jej bo­
ku Ludowego Wojska Pol­
skiego przekroczyła 30 
stycznia 1945 roku dawną 
granicę polsko-niemiecką 
i następnego dnia dotarta 
na skraj umocnień Wału 
Pomorskiego, przywraca­
jąc Macierzy po 173 latach 
niewoli niemieckiej prasta­
rą piastowską ziemię kra­
jeńską i jej stolicę Zło­
tów.

Mieszkająca śu od wie­
ków ludność rodzima Mi­
na o wielowiekowego naci­
sku germanizacyjnego i 
prześladowań trwała wier­
nie przy Polsce, kultywu­
jąc ludową kulturę i zwy­
czaje. W okresie między­
wojennym w Złotowie 
znajdował się ośrodek pol­
skiego ruchu narodowego, 
siedziba V dzielnicy Związ­
ku Polaków w Niemczech, 
którego działacze skutecz­
nie walczyli o polskość 
Pomorza Zachodniego, Ka­
szub i Ziemi Lubuskiej.

W piątek w sali kina 
.Rodło” bvli uczestnicy 

walk o polskość ziemi zło­
towskiej weterani TI woj­
ny światowej, aktyw par­
tyjny i społeczno-gos pod a r 
e?v oraz młodzież spotkali 
* e na uroczystości odzna­

czenia ziemi złotowskiej 
Krzyżem Komandorskim z 
Gwiazdą Orderu Odrodze­
nia. Polski przyznanym jej 
przez Rade Państwa w ro­
ku 30-lecia PRL za zasłu­
gi w krzewieniu polskości 
i uzyskiwane wysokie wy­
niki produkcyjne w Polsce 
Ludowej.

Aktu dekoracji sztanda­
ru Powiatowego Komitetu 
FJN dokonał członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR 
przewodniczący Rady Pań­
stwa — Henryk Jabłoński 
Obecni byli gospodarze 
ziemi koszalińskiej.

(PAP)

¥ Pomyślna realizacja zadań 
Ambitne programy działalności

Wczoraj obradowała XVI 
Konferencja Sprawozdaw­
czo-Wyborcza elbląskiej 
organizacji partyjnej. Przy­
byli na nią m. in,: członek 
Bgzekutywv KW. wojewo­
da gdański - Henryk SH- 
wowskl, sekretarz KW 
PZPR — Włodzimierz Sak.

Narada 
wiceministrów 

spraw zagranicznych 
państw Układu
Warszawskiego
W dniach 33—31 «tycz­

nia hr, toczyła *ię w Mo­
skwie narada wicemini­
strów spraw* zagranicz­
nych Państw-Stron Ukła - 
du Warszawskiego, w ^któ ­
rej uczestniczyli: F. Kraj- 
czir (Czechosłowacja). A. 
Trajkow (Bułgaria), H. 
Krolikowsky (NRD), S. 
Trepczyński (Polska). C. 
Pacoste (Rumunia), T. Ma­
ry ai (Węgry) i N. Rodio- 
now (ZSRR).

W obradach brał udział 
sekretarz generalny _ Do­
radczego Komitetu Politycz 
nego Państw-Stron Układu 
Warszawskiego, N. Firiu- 
bin.

Podczas narady, która to­
czyła się w atmosferze o- 
woenej współpracy, bra­
terskiej przyjaźni i wza­
jemnego zrozumienia, wy­
mieniono poglądy na te­
mat problemów- będących 
przedmiotem wzajemnego 
rain teresowania.

Uśrmo-ch zawsze zdobi. Fot. W. Niezywiński

członek KC PZPB — -Jó­
zef Pacer, z-ca członka 
KC — Stanisław Bohdano 
wic*. oraz przedstawiciel
KC — Jerzy Zieliński.

Dorobek elbląskiej orga 
nizacji partyjnej w minio­
nej kadencji omówili w 
swoich wystąpieniach 1 se 
kretarz KM/KP PZPR w 
Elblągu — Bolesław Sma­
gała, ’ prezydent Elbląga — 
Alfred Zienkiewicz oraz 
naczelnik powiatu Henryk 
Diffenbach.

Minione dwa lata były o- 
kresem dynamicznego roz­
woju zarówno dla elbląs­
kiej organizacji partyjnej 
jak również dla miasta i 
powiatu. W szeregi PZPR 
wstąpiło 300 nowych człon 
ków i dziś liczy ona blisko 
8 tys. członków i kandyda­
tów.

Produkcja przemysłowa 
zwiększyła się o 40 proc,, 
pr od uikc j a budo wlan o -mo n 
tażowa -— o 70 proc., śred­
nie płace o -25 proc. Odda­
no do użytku 0 tys. no­
wych izb mieszkalnych, tj. 
dwa razy więcej niż w la­
tach 1971—72. W grudniu 
1974 r. przemysł elbląski

osiągnął poziom produkcji 
przewidywany aa koniec 
1975 r. Zaplanowane pier­
wotnie nakłady inwestyeyj 
ne na obecna 5-latkę zo­
staną wykorzystane całko­
wicie już w 1 kwartale br. 
Uzyskano dodatkowe śród 
ki inwestycyjne, w ^niektó­
rych wypadkach o 59 proc 
wyższe od planowanych 
Pierwotnie. Z powodzeniem 
realizowana była uchwała 
Rady Ministrów nr 40/72 
w sprawie rozwoju i mo­
dernizacji Elbląga do 1975 
roku.

Wśród licznych próbie 
0 Dokończenie na str. 2
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Jak nu poinformował Ay 

roraty tynoptyk, dziś na W;, 
>r*eiu będał« zachmurzenie 
lnie, miejscami drób ne opady 
piegu lub mżawki. Temp. od 
-2 nocą do -r 2 w ciągu dnia. 
Ufiatry słabe, południowe i aa 
shod nie. Na drogach ślisko.

Dowody 
jeszcze jednej 

zbrodni hitlerowców
Jak informuje agencja 

Tanjug. w Zatoce Tries te ń 
sklej, niedaleko urządzeń 
portowych dawnej rafine­
rii „FŚSO”, nurkowie od­
kryli szczątki spalonych 
ciał — ofiar hitlerowskie­
go obozu koncentracyjnego
„Rizarwa”, który znajdo­
wał sie tutaj w czasie dru 
gie j wojny światowej. 
Przypuszcza sie, że naziś­
ci. po »paleniu ofiar w kre 
matorium, wrzucali szcząt­
ki do morza.

Specjalna grupa nurków 
badała przez jakiś czas na 
polecenie władz sadowych, 
wybrzeża Zatoki Triesteń- 
sklej. -Kości ludzkie zna­
leziono na głębokość. 3 me 
trów. Prowadzone docho­
dzenia mają związek z 
przy gotowani am i do rozpra 
wy sądowej przeciwko 
trzem były komendantom 
obozu koncentracyjnego 
„Rizarna”. W obozie tytn 
poniosło śmierć kilka ty­
sięcy patriotów jugosło­
wiańskich i włoskich, któ­
rych wymordowano w la­
tach 1944 i 1945. Byli sze­
fowie obozu, jak to ustalo­
ne w wyniku dochodzenia, 
żvja obecnie na wolności 
w Republice Federalnej 
Niemiec. (PAP!

Trwa 'im 'rt.Ató*akiej mrbita’.- 
nej stacji naukowe) ,.8ahit-A’ 
Znaczne część w dnia praer 
na pokładzie stacji była po- 
święcona eksperymentom mc- 
dycznym. Aleksiej Gubariew 
i Gteorgij Grecafco przeprawa 
d/.ali doświadczenia nad funk­
cjonowaniem krwiobiegw przy 
dozowanym obciążeniu fizycz­
nym.

Przeprowadzono dokładne 
badanie elektrokardiograficaene, 
pomiary wentylacji płuc ? wy 
korzystaniem krzesła obrotowe 
go i specjalnego ubrania próż­
niowego. W celu zbadania 
zmian właściwości tkanek kost 
nych podczas dłuższego prze­
bywania w warunkach niewaz 
kości ustalono ich gęstość me­
todą ultradźwiękową, Przepro-

wa.dizono kolejne pobraaił* 
krwi, która zostanie aastęjmte 
poddana laboratoryjne i anali­
zie na Ziemi,

Zgodnie z, programem, 29 
dnia pracy kosmonauci prze­
prowadzali profilaktyczną lu­
strację stacji i poszczególnych 
przyrządów naukowych, syste­
matyzowali wynik! badań po­
przednich dni lotu, wykony­
wali ćwiczenia fizyczne i od­
poczywali. Przeprowadzono 
także poszczególne eksperymen 
ty nawigacyjne.

(PAP)

Zmiany w rządzie 
francuskim

Rzecznik Pałacu Elizej­
skiego oświadczył, że na 
propozycję premiera Jacqu- 
esa Chiraca, prezydent Va­
lery Giscard d’Estaing do­
konał zmian w składzie ga­
binetu, Na stanowisko mi­
nistra obrony powołano 
Yvona Bourgesa, który za­
stąpił Jacquesa Soufflet. 
Sekretarzem stanu d/s pocz 
ty i telekomunikacji został 
Aymar Achille-Fould, za 
stępując na tym stanowi 
sku Pierre Lelonga. Sekre­
tarz stanu d/s handlu zagra 
nicznego, Norbert Se gard 
został podniesiony do rangi 
ministra. (PAP)

Nowa runda 
rozmów SALT

Przewodniczący delega 
cji radzieckiej na rozmowy 
w sprawie ograniczenia 
zbrojeń strategicznych
(SALT), Władimir Siemio 
now spotkał się z przewód 
niczącym delegacji amery­
kańskiej, Alexisem Johnso­
nem, W ten sposób zainau­
gurowano nową rundę roz­
mów SALT. (PAP)

Zopriysieżenie 
rzqdu Angoli

W sToi.cy Angoli, Luan­
da«, zaprzysiężony został 
w piątek rząd przejściowy 
utworzony na mocy wytycz 
nych konferencji, jaka od­
była się niedawno z udzie 
łem przedstawicieli Portu­
galii i trzech angolskich ru 
chów narodowowyzwoleń 
czych. Sprawować on bę­
dzie władzę do połowy li­
stopada br. (PAP)
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Edward Gierek 
przyjął

członka Sekretariatu
KC KP Kuby
W dniu 31 stycznia br., I 

I sekretarz KC PZPR Ed- ; 
ward Gierek przyjął prze­
bywającego w Polsce na 
zaproszenie KC PZPR 
członka Sekretariatu KC 
Komunistycznej Partii Ku­
by Isidora Malmlercę Peo 
li.

W toku spotkania omó­
wiono kierunki dalszego 
pogłębienia współprac’-
między PZPR i KPK oraz 
dalszego rozwoju stosun - 
ków przyjaźni między Pol­
ską i Kubą zgodnie z u- 
staleniami z rozmów Ed­
warda Gierka z Fidelem 
Castro oraz zawartymi po­
rozumieniami w czasie wi­
zyty I sekretarza KC PZPR 
na Kubie

Spotkanie przebiegło w 
serdecznej i przyjacielskiej 
atmosferze. (PAP)

........... wizyta
kanclerza Austrii 

w Polsce
Na zaproszenie prezesa 

Rady Ministrów, Piotra 
Jaroszewicza, 31 stycznia 
br. przybył do Polski z 
wizytą nieoficjalną kanc­
lerz Republiki Austrii dr 
Bruno Kreisky wraz « 
małżonką. Kanclerzowi to 
warzy sza minister finan­
sów Hannes Androsch oraz 
dyrektor gabinetu «rzędu 
kanclerskiego, Alfred Rei­
ter.

.Uk informuje rzecznik
prasowy rządu, w czasie 
pobytu austriackich gości 
w Zakopanem premier 
Piotr Jaroszewicz i kanc­
lerz Bruno Kreisky omó­
wią aktualne problemy 
związane z dalszym roz­
wojem polsko-austriackiej 
współpracy naukowo-tech­
nicznej, a także niektóre 
zagadnienia międzynaro­
dowe interesujące oba 
kraje. (RAP)

Tragedia 
na morzu

U wybrzeży północnej 
Szkocji zatonął w piątek 
rano zachodu ioni era i ecki 
trawler „Thunfisch”. Do­
tychczas uratowano trzech 
rozbitków, los 17 maryna­
rzy jest nieznany.

Rzecznik ONZ w Bejru­
cie' oświadczył. że stara­
niem tej organizacji zdoła­
no doprowadzić do 5-dnio­
wego rozejmu między woj­
skami izraelskimi i siłami

m

libańskimi. Rzecznik do­
dał, że rozejm wszedł w ży­
cie w czwartek i obowią­
zywać będzie na terenach 
przygranicznych w połud­
niowej części Libanu. Nie 
podano bliższych szczegó­
łów.

Hel - port rybacki. Fot. W. Nieżywiński

Jeszcze w tym roku

Niebezpieczne zderzenie 
tankowców

Powszechna Kasa Oszczęd­
ności informowała swego 
czasu, że została upoważ­
niona do przyjęcia. 78 tys 
■przedpłat-, na- samochód -oso­
bowy „Polski Fiat 126p na 
1977 rok. Wśród osób, któ­
re wniosły przedpłaty na 
1977 r., zostało już rozloso­
wanych 12 200 samocho­
dów^

Dzięki przyspieszeniu pro 
dukcji w FSM, liczba samo 
chodów przeznaczonych do 
sprzedaży w latach 1974— 
1977 została zwiększona do 
88 900, PKO otrzymała 
więc dalszych 10 900 upraw 
uień do odbioru samocho­
dów już w 1975 r. Zostaną 
one rozlosowane wśród 
właścicieli książeczek osz­
czędnościowych z przedpła­
tami na 1977 r.

W związku ze wzrostem 
d-ostaw samochodów, jak 
również w wyniku rezygna 
cji niektórych klientów, 
powstaje też możliwość 
przesunięcia na 1977 r. pew 
nej części przedpłat, przy­
jętych (do 31 grudnia ub.

aa rok 1978, pod warun 
kiem uzupełnienia wkładu 
do kwoty 85 000 zł,_ która 
odpowiada w przybliżeniu 

samochodu, pomnie)-. 
= zonej o odsetki od wkła­
du.

Niezależnie od pażdzierni 
kowego losowania, upraw­
niającego do odbioru samo­
chodów w 1976 r., jeszcze 
w br. zostaną przeprowa­
dzone dwa dodatkowe loso­
wania książeczek oszczęd­
nościowych z pełnymi wkła 
danii na 1977 rok, a mia­
nowicie:

— w kwietniu dla 5000 
do odbioru samochodów w 

1975 r.),
— w sierpniu dia 5400 (do 

odbioru samochodów w 
1975 r.).

W losowaniach tych wez­
mą udział książeczki na 
1877 r- z pełnymi wkłada­
mi lub obecnie uzupełnio­
nymi do kwoty 65 986 z? 
oraz książeczki z 1978 r. 
przesunięte na rok 1977, 
również z pełną kwotą.

Uzupełnienie wkładu, do­
konane do 29 marca br. za­
pewni udział we wszyst­
kich trzech losowaniach; do 
31 lipca br. — udział w lo­
sowaniach sierpniowym i 
październikowym; a do 30 
września — udział w loso­
waniu październikowym.

Ponieważ możliwości prze­
sunięć przedpłat z 1978 r, 
na 1977 r. są ograniczone, 
decydować będzie kolejność 
zgłoszeń. Zgłoszenia t* 
przyjmują wszystkie oddzia 
ły PKO. (PAP)

GZOWE

W porcie Marcu* Hock 
na rzece Delaware w po­
bliżu Filadelfii w7 stanie 
Pensylwania zderzyły się 
dwa tankowce „Corinthos 
i „Edgar Queeny”. Zderze­
nie spowodowało potężną 
eksplozję na pokładzie 
„Cortothosa”.

W wyniku zderzenia tan 
kowców dwie . o* oby po­
niosły śmierć, 20 osób uz­

nano na zaginione, a Hi- 
kanaśoie zostało rannych. 
Wskutek eksplozji powstał 
pożar określany jako jeden 
z największych w tym re­
jonie USA. Trzeba było 
ewakuować kilka tysięcy 
mieszkańców dzielnic por­
towych. Zderzenie nastąpi­
ło w7 pobliżu wielkiej rafi­
nerii „British Petroleum”.

(PAP)

FIATY 126p” • PRZYCZEPY CAMPINGOWE • TELEWIZO- Dobrana" rodzina
RY DO ODBIORU PROGRAMU W KOLORZE I CZARNO-BIA 
ŁE # MOTOCYKLE l MOTOROWERY # MASZYNY DO SZY­
CIA # APARATY FOTOGRAFICZNE # ZEGARKI • SPRZĘT RA­
DIOTECHNICZNY # SPRZĘT GOSPODARSTWA DOMOWEGO 

ORAZ WIELE INNYCH, ATRAKCYJNYCH NAGRÓD!

Dalsze zeznania świadków 
w procesie mordercy kobiet

Pamiętaj!

DOCHÓD Z LOTERII - NA BUDOWĘ OŚRODKA WYCHO­
WANIA HARCERSKIEGO „MORENA" W GDAŃSKU.

Cen

W piątek prized Sądem Woje 
wóda&im w ' Katowicach, «date 
odbywa się rozprawa przeciw % 
fco Zdzisławowi Marchwickie­
mu, oskarż osi emu o wielokrot­
no zabójstwa kobiet, zeznawało 
12 świadków. Aniela Flak »*' 
względu na bliskie pokrewień­
stwo łączące ja z «skarżonymi 
Haliną Flak i Zdzisławem Fla­
kiem. skorzystała r. przysług*, 
jąeego jej praw» odmowy ze 
»nań.

Zeznania złożone w psąte» 
dotyczyły prawie wylaezm 
współoskarżonych w toczące 
stę sprawie, a więc Hali»' 
Flak, jej syna Zdzisławą ora 
Henryka’ j Jana Marchwickich 
Świadkowie charakteryzowa’ 
moralny rozkład rodziny Ma,‘ 
chwickich. jej skłonności d 
nadużywania alkoholu, awantu7 
nictwa i kradzieży zarówm 
mienia państwowego jak i pry 
watnego. Potwierdzili f ak­
ty przywłaszczenia »obi" 
prze* Zdzisława Flaka czę­
ści samochodowych w za­
kładane, w którym był zatntd- 
ak»y, a następnie pokątnej 
ich sprzedaży, m czynił o»o- bad* m nomoca «aweAeh

wujów Henryka i lana Mar 
cli Wick ich, znanyrh — Jak 
twierdzili — z paserstwa. Hen 
ryka Marchwickiego przerisia 
wiono zresztą nie tylko jak« 
pośrednika w „upłynnianiu’’ 
kradzionych przedmiotów, ale 
także jako notorycznego zło- 
tzieja i człowieka znęcającego 
tię nad najbliższa rodziną.

Negatywną opinię wystawio- 
io również najbliższej rodzi- 
ńe Haliny Flak. która nierav 
arna w zakładzie pracy skar 
vta się na pijaństwo swojego 
nęża i chuligaństwo syna 
Zdzisława, wobec swyeJi wspot 
rracownic oskarżona wypowia 
lala także opinie dotyczące z« 
iójev kobiet, twierdząc, *p 
żadnej porządnei kobiety «« 
tie zabije”.

Przebieg rozprawy został kil­
kakrotnie zakłócony przez ntc- 
idpowiedzialnie zachowującego 
ie Jana Marchwickiego. Vt 
.wiązku z tytn prokurator w' 
-tąpil do sądu z wnioskiem o 
wymierzenie oskarżonemu ko­
lejnej kary dyscyplinarnej.

W rozprawie zarządzam* 
przerwę d« I lutego br. ^ _

C

Przyjemno zabawa, zwłaszcza jak się ma 16 lot.
Fot. W. Nier/wińs-ki

O krok to pro­
blem. Z proble­
mem trzeba so­
bie poradzić. Je­
śli nam się to nie 
udaje, próbuje­

my nić głową w ścianę. Mo­
zę to nawet jest i sposób, 
bo po biciu głową w ścianę 
trochę tępiejemy i jest 
nam juz wszystko jedno, 
raczej jednak należy szu­
kać innego sposobu. Jed­
nym z problemów, który 
obecnie dotyczy wielu lu­
dzi. to sprawa psóic... Zy­
cie niektórych psów, zaczy 
na być przysłowiowe, czy­
li „pod psem” Problem po 
lega na dodatkowej opłacie 
:a jednego psa; opłata wy­
nosi trzysta złotych Jeśli 
ktoś nieopatrznie rozmiło­
wał sie w psach. ’ posiada 
więcej niż jedne sztukę, 
opłata :a następnego ulu­
bieńca podniesie się do 
kwoty czterystu złotych. A 
gdyby ktoś miał trzy psy, 
trzeci będzie znów drozszy
0 następne ileś tam złotycl.
1 tak dalej, i tak dalej... O- 
czywiście. słuszną sprawa 
jest pobieranie opłaty za 
psy, stosuje się to w vńe- 
lu krajach, bo chać pies 
jest. przemiłym zwierzę­
ciem, jednak stwarza do­
datkowe kłopoty przy u- 
trzymywaniu miasta w czy 
stości. W czym więc pro­
blem? Jeśli ktoś chce mieć 
psa. niechaj za niego r>łaci 
Ale... Do tej pory plątały 
sie psy prźy różnych ro­
dzinach. jedząc resztki ze 
stołu, nie sprawia ja'' sobc 
specjalnego kłopotu. W mo 
mancie kiedy niei -ac?a} 
kosztować, len i ów svoj- 
rrał na psa riy~n okiem i

zdecydował się na brutal­
ne rozsianie. Precz z psa­
mi na ulicę! Nie będzie się 
za psy płacić! Plączą s:ę 
więc psy, bez dachu nad 
głową, próbują szukać 
przytulnego kąta w róż­
nych bramach, próbują na 
wet kokietować swoim 
kundlim wdziękiem, aby 
pozyskać nowego pana, ale 
trudności są ogromne; li­
tość gaśnie w sercu, kiedy 
się pomyśli, że trzeba bę­
dzie płacić za. psa.

Nie chcę walczyć o znie­
sienie dodatkowych opłat 
za psy. ale muszę walczyć 
o same psy! W czym zawi­
nił pies, że jego istnie me 
teraz -więcej kosztuje Nie 
każdy ' pies ma szczęście 
być psem „Kowalskich" (z 
uroczych dobranocek dla 
dzieci). Bywają domy, któ­
re są kocimi i psimi raja­
mi, ale sg to domy, które 
dla wielu czworonogów 
mogą tylko istnieć w cu­
downych psio-kocich snach. 
Musimy chyba wszyscy po 
myśleć, w jaki sposób roz 
wiązać ten nowy, wspólny 
psi problem... Myślę, ie z 
czasem pr ze zwy czaimy się 
d0 tego, ie pies kosztuje i 
nagodzimy sie z tym. Tym 
czasem jednak, w chwili 
pierwszego buntu, nie szu­
kajmy najprostszego sposo 
bu, aby nozkbyć się kłopo­
tu, czyli pozbyć się psa. 
Jesteśmy ludźmi, a to zo­
bowiązuje, nie bądźmy 
nieludzcy.

Lucyna Leguł

064892
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Zimo w Gdańsku j«dnak była w tym roku. Fot. W. Nleżywiństó

Z udziałem II sekretarza 
KW PZPR T. Fiszbacha 
oraz sekretarzy KD PZPR 
Gdańsk Portowa i lekto­
rów Komitetu Centralnego 
odbyło się szkolenie akty­
wu partyjnego dzielnicy 
Portowa. Tematem zajęć, 
prowadzonych w7 grupach 
seminaryjnych zgodnie ze

Wiosna w zimie 
będzie trwała nadal?

już kolejny rok zima 
piata niespodzianki. Tego­
roczny styczeń jest najcie­
plejszy od początku nasze­
go stulecia. Średnia tem­
peratura miesiąca wyno­
si w Warszawie plus 3.1 st. 
Dotychczas najcieplejszy 
styczeń był w 1921 r., kie­
dy notowano w Warszawie 
średnią temperaturę mie­
sięczną plus 2,7. Na uioa- 
gę zasługuje długie utrzy­
mywanie się fali ciepła. 
Przez kilkanaście dni w róż 
nych rejonach kraju noto­
wano maksymalne tempe­
ratury od plus 9 do plus 
14 st. W Warszawie najcie­
plej było 6 i 14 stycznia, 
kiedy temperatura docho­
dziła do plus 9 st. Dużo 
cieplej było w południo­
wej części kraju; np. 19. I. 
notowano w Nowym Sączu 
temperatury plus 15 st. 
Niewielkie były tempera- 
tury minimalne. Tegoro­
czny rekord zimna wynosi 
zaledwie minus 9 st.^Był to 
zresztą krótkotrwały „wy­
skok” zimy. przeważnie zaś 
występowały ni ewiełkie 
przymrozki.

Pod względem opadów 
styczeń był normalny z 
tym, że zamiast śniegu pa­
dały deszcze. Śnieg poja-4 
uńł się dopiero w końcu 
miesiąca i to w niewiel­
kich ilościach. Ta stycznio­
wa fala ciepła spowodo- 
wana jest przeważającą 
cyrkulacją zachodnią i po­
łudniowo-zachodnią. Cała 
Europa i Syberia jest bez- 
śnieźna. Na wschód od 
Uralu panują też dość wy­
sokie temperatury. Mete­
orolodzy wskazują na dość 
duże prawdopodobieństwo 
utrzymania się fali ciepła 
również w lutym.

(PAP)

specyfiką poszczególnych 
branż, z ramienia których 
uczestniczyli w nich sekre­
tarze komitetów zakłado­
wych i POP, było pełne za­
bezpieczenie realizacji pro­
gramu partyjnego działa­
nia, przyjętego na XI Dziel 
nicowej Konferencji Spra­
wozdawczo - Wyborczej. 
Dokonując szerokiej wymla 
ny «doświadczeń m. in. kon 
centrowano się na spra­
wach dostosowania tego 
programu do specyfiki po­
trzeb i zadań poszczegól­
nych zakładów oraz środo­
wisk, W dyskusji wskazy­
wano na potrzebę dalszego 
umocnienia ideologicznego 
oddziaływania partii, czemu 
winny sprzyjać przygotowa 
nia do VII Zjazdu.

Tadeusz Fiszbach przed­
stawił informację o kierun 
kach rozwoju społeczno-go­
spodarczego naszego woje­
wództwa oraz nakreślił za­
dania wojewódzkiej i dziel 
nicowej instancji party j- 
nvch.~____ I

III,

Niedzielne
wycieczki

„Wanoga” zaprasza na wy 
ciecakę pieszą nad jez. Tu- 
ehom. Wyjazd /, Gdyni do Ci­
sowy o godz. 8.10. Można tez 
wziąć udział z „Wanogą” w 
spacerze z Sopotu do Kamien­
nego Potoku. Zbiórka chętnycn 
o godz. io na dworcu PKP So­
pot—Wyścigi.

IX etap rajdu jesienno-zimo­
wego organizują „Drepfrusie”. 
Trasa: Wrzeszcz — Matemble- 
wo — Oliwa. Zbiórka o godz. 
10 przy kasach dworca PKP 
we Wrzeszczu.

Z „Krokusami” wybierzemy 
się na wycieczkę kondycyjną. 
Spotkanie uczestników o godz. 
10, na peronie kolei elektry­
cznej Gdynia — Orłowo.

Okręgowa Komisja Ochrony 
Przyrody PTTK w Gdańsku 
organizuje wycieczkę na tra­
sie: Orłowo — Sopot — Gro­
dzisko — rezerwat Klif Red­
łowski — Orłowo. Zbiórka o 
godz. 9 w budynku PKP w 
Sopocie, zakończenie Imprezy 
o godz. 17.

„Bąbelki*’ zapraszają na tra­
sę: Bieszkowice — jez. Wyspo­
wo — Wejherowo Sm. (17 km). 
Spotkanie o godz. 8.30 na dwór 
cu PKS w Gdyni, odjazd o 
godz. 8.45.

Klub „Gościniec” proponuje 
wycieczkę „Siadami S. Żerom­
skiego”, na trasie: Orłowo — 
Sopot. Zbiórka o godz. 9.30 na 
peronie kolei elektrycznej w 
Orłowie, powrót o godz. 15.

W styczniu

Ponad pół min ton węgla
przeładowano w Porcie Północnym
W styczniu br. przełado­

wano w Porcie Północnym 
515 tys. ton węgla, co jest 
— jak dotąd najlepszym 
wynikiem w skali miesięcz 
nej. Jednocześnie jest to 
oomyslna prognoza reali­
zacji zadań 1975 roku, prze 
widujących załadunek w 
rejonie IV portu gdańskie­
go 5 min ton „czarnych 
diamentów”.

Warto zaznaczyć, iż ko­
lej wprowadziła system 
dostaw w* rytmie wahadła. 
W ciągu doby dociera tu 
ze Śląska 12 pociągów* zło 
żonyc>h z dużych 4-osio- 
wyoh w eg lar ek. Ok. 70 pro 
cent ładunku trafia wprost 
z wagonów d-o ładowni 
statków. Jednak w dalszym 
datfu brak jest należytych

ząpasów. Tak np. 31 stycz­
nia br. na składowiskach 
znajdowało się tylko 36 tys. 
ton węgla energetycznego. 
A przecież bez zapasów 
nde można będzie prawidło 
wo obsłużyć dużych jed­
nostek, z których pierwsza 
przekraczająca 50 tys. ton 
nośności, jest spodziewana 
w Ford« Północnym na 
początku ban.

Na spacer z mamusią. Fot. W. Nieżywiński

Konferencja międzyparlamentarna 
w Belgradzie

W stolicy Jugosławii roz­
poczęła się w piątek II 
międzyparlamentarna kon­
ferencja bezpieczeństwa i 
współpracy w Europie. 
Pierwsze tego typu zgro­
madzenie obradowało przed 
dwoma laty w Helsinkach 
W konferencji belgradzkiej 
biorą udział przedstawicie­
le parlamentów 25 państw 
europejskich, a także Sta­
nów* Zjednoczonych i Ka­

nady oraz w7 charakterze 
obserwatorów przedstawi­
ciele ONZ. jej organizacji 
wyspecjalizowanych, a tak 
że kilku państw z innych 
kontynentów. Na czele de­
legacji Sejmu polskiego 
stoi zastępca przewodniczą­
cego sejmowej Komisji 
Spraw* Zagranicznych, poseł 
Ryszard Frelek. Konferen­
cja obradować będzie d-o 6 
lutego br. (PAP)

Województwo gdańskie najlepsze 
w obronie cywilnej

Pierwsze miejsce w kra­
ju oraz puchar wicemini­
stra obrony narodowej 
gen. broni Tadeusza Tuczap- 
skiego zdobyło wojewódz­
two gdańskie za realizację 
zadań obrony cywilnej w 
1974 roku. To wysokie wy 
różnienie zostało przyznane 
przede wszystkim za osiąg 
nięte wyniki we wdrażaniu 
postanowień w sprawie o- 
brony cywilnej i podnosze­
nie gotowości obronnej for­
macji samoobrony.

We współzawodnictwie 
wojewódzkim najlepsze wy 
niki uzyskały miasto i po­
wiat Tczew oraz Kartuzy i 
Elbląg. W poszczególnych 
dziedzinach obrony cywil­
nej wyróżniły się: Tczew. 
Elbląg i Starogard Gdań­
ski — w szkoleniu medycz­
no-sanitarnym, Lębork. Kar 
tuzy i Starogard — w służ 
bie przeciwpożarowej oraz

Nowy Dwór i Elbląg - w 
służbie weterynaryjnej.

Po raz drugi pierwsze 
miejsce w województwie w 
grupie terenowych oddzia­
łów samoobrony zajął 
TOS w Starym Polu.

We współzawodnictwie 
międzyzakładowym wyróż­
niły się liczne ZOS f 
przedsiębiorstw przemysłu 
okrętowego i rybnego oraz 
jednostek podległych re­
sortom komunikacji, łącz­
ności, zdrowia.

Również młodzież szkol­
na uczestniczyła w niektó­
rych formach szkolenia po­
wszechnej samoobrony. 
Wśród przodujących w tym 
zakresie znalazły się: LO
w Pruszczu Gdańskim, 
Technikum Ekonomiczne w 
Elblągu, LO w Kościerzy­
nie i II LO w Gdyni oraz 
Gminna Szkoła Zbiorcza w 
Pelplinie.

Recital 
Ewy Demarczyk

Widziałem ten zespół

Piłkarki Spartaka
Popularna piosenkarka Ewa 

Demarczyk wystąpi w Gdań­
sku w dniu 3 bin. o godzinie 
21 w Teatrze „Wybrzeże” przy 
Targu Węglowym w Gdańsku, 
w dniu 4 bm. o godz. 22 i 
5 bm. o godz. 21 w sali opery 
Bałtyckeij oraz 6 bm. o godz. 
22.15 w sali Teatru „Wybrzeże” 
przy Targu Węglowym. Program 
prowadzi Piotr Skrzynecki. 
Towarzyszy zespół Andrzeja 
Żary ©kiego.

ZAMKNIĘTE MUZEOM

Muzeum " Archeologiczne w 
Gdańsku przy ul, Mariackiej, 
w niedzielę, 2 bm. będzie nie­
czynne, z powodu choroby per 
sonetu pomocniczego.

IMPREZY W NIEDZIELĘ

W Klubie SPAM o godz. 13 
—- koncert w wykonaniu Bar­
bary Tadajewskiej — sopran i 
Małgorzaty Biskupskiej —• for­
tepian

Ó godz. 17, w Klubie MPiK 
w Gdyni — wieczór poezji i 
muzyki zorganizowany z oka­
zji 70 rocznicy urodzin K. I. 
Gałczyńskiego.

NADAL W „PALOWEJ”

WATA informuje, że Kabaret 
„Strzelnica” nie zmieni! swej 
siedziby i nadal występuje w 
kawiarni „Palowa” w Gdań­
sku, w każda sobotę o godz. 
22.
WCZASY DLA . STUDENTÓW 

PRACUJĄCYCH

Zarząd Wojewódzki SZSP dy 
spunuie wolnymi miejscami n« 
ll-dmiowyeh turnusach wcza­
sów w dniach 18 lutego — 3 
marca. 22 lutego — 7 marca 
w Polańczyku dla studentów 
studiów wieczorowych i zaocz­
nych. Bliższe informacje i za­
pisy w ,.£aku”, pok. *9, w 
dniu 4 lutego, od godz. 1« do 
17.

„Bramkę 1974 roku'* 
zdobył Andrzej Szarmach
Katowicki ..Sport7' w nume­

rze noworocznym ogłosi! kon­
kurs na „Bramkę Roku’7. Już 
po otrzymaniu pierwszych pro 
pozycji wiadomo było, że o 
zwycięstwo walczyć będą AN­
DRZEJ SZARMACH i KAZI­
MIERZ DEYNA za gole uzy­
skane podczas meczu z wio­
chami. Najwięcej głosów o- 
trzymala bramka zdobyta prze* 
Andrzeja Szarmacha w 38 min. 
pojedynku Polska — Włochy. 
Piękny go: strzelóny główką 
miał największy stopień trud­
ności i był najefektowniejszy. 
Szarmach główkował z odległo 
ści 12 metrów, a mimo to zna 
komity Dino Zoff, pomimo 
wspaniałej robinsonady był 
zmuszony wyjąć piłkę z siatki.

Serdecznie gratulujemy An­
drzejowi zwycięstwa w konkur 
sie. Konkurencja była wyjąt­
kowo silna, a mimo to zwy­
cięży! Andrzej Szarmach, pił­
karz, który pierwsze bramki 
strzelał w Gdańsku.

Drugie miejsce w konkursie 
zdobył Kazimierz Deyna za 
bramkę uzyskaną również w 
meczu z Włochami. Kapitalny 
..rogal'7 naszego kapitana przy 
pieczętował zwycięstwo i zade­
cydował o wyeliminowaniu 
„Azzurlch” z dalszej walki.

Autorem gola roku »ostał 
więc Andrzej Szarmach., ale 
wszystkie bramki zdobyta 
przez naszą „srebrną’’ j eden as t 
kę na mistrzostwach świata w 
RFN pozostaną długo w pa­
mięci kibiców piłkarskich.

(,TET)

Sobotnie i niedzielne imprezy sportowe

Ruclt
W Kij owie odbył się ćwierć­

finałowy, rewanżowy pojedy­
nek o Puchar Europy w pile» 
ręcznej kobiet miejscowego 
Spartaka z zespołem mistrza 
Polski. Ruchu Chorzów

Tak jak przewidywano rów­
nież rewanż zakończył się 
zwycięstwem piłkarek radziec­
kich 14:10 (6:4) i Polki zosta­
ły wyeliminowane. W pierw­
szym meczu w Chorzowie na­
sza ..siódemka” przegrała 12:15.

Los nie był łaskawy dla 
Polek. Trafiły one bowiem na 
drużynę. która kilka krotnie 
zdobyła Puchar Europy.

Przed dwoma laty widziałem 
w Pradze podczas Turnieju 
Przyjaźni zawodniczki radzie© 
kie. Grały rzeczywiście na 
znakomitym, światowym pozie 
tnie. IV zespole znajdowało 
się 0 reprezentantek ZSRR » 
TATIANĄ TUR1SZCZEWĄ na 
czele. Rozmawiałem wór-czas z 
trenerem zespołu — IWANEM 
TUR1SZCZEWEM. który opowie 
dział mi o metodach trenin­
gu zawodniczek Spartaka. 
Główny nacisk kładł na kon­
dycję i siłę strzału. Zawodni­
czki /. Kijowa imponowały 
szczególnie celnością rzutów-. 
Obrona stanowiła zaporę nie 
do przejścia. ,

Pamiętam doskonale zna ko­
rni tv mecz Spartaka Kijów a 
rc Magdeburg, w którym wy 
stąpiła najlepsza wówczas 
szcTvmornisf.ka świata — MI­
CHAELIS. Piłkarki r Kijowa 
dałv prawdziwy koncert gry. 
Takiego zespołu nie zapomina 
się . nigdv.

(JET)

Niespodzianka w Sßofeld
W Seefeid koło Inm&b runka 

rozpoczęły sie wielkie między 
narodowe zawody naredarsk** 
taw7, próba przedolimpijska*

W piątek rha olimpijek7«! 
trasie odbył się bieg kobiet 
na 10 km. Konkurencja mia­
ła sensacyjny przebieg. Wy­
grała ją najstarsza zawodni­
czka ucr,estnicząca w konku­
rencji 37-!etnia Finka Mar- 
Jatta Kafosmaa przed 
ntą Niną Bałdycz«svą (ZSRR)

BOKS
GDANSK, hala Stocsrni 

Gdańskiej, niedziela godz, 11
— spotkanie I ligi bokserskiej: 
GKS Wybrzeże — Avia Świd­
nik.

ELBLĄG, sala parku Mod­
rzewie, niedziela godz. 11 — 
spotkanie II ligi bokserskiej: 
Start Elbląg —- Gwardia 
Łódź.

GDYNIA, sala SP nr 14 przy 
ul. Władysława IV, niedziela 
godz. 13 — spbtkanie towa­
rzyskie ; Arka Gdynia — Ruch 
Grudziądz.

KOSZYKÓWKA
GDAŃSK, hala Stoczni Gdań 

skiej, niedziela godz. 17 —
spotkanie I ligi koszykówki 
mężczyzn: GKS Wybrzeże —
Spójnia.

GDAŃSK, sala Spójni, sobo­
ta godz. 19 i niedziela godz. 16
— spotkania I ligi koszyków­
ki kobiet: Spójnia — Znicz
Pruszków.

GDYNIA, sala Startu, sobo­
ta godz. 19 i niedziela godz. 
17 — spotkania II ligi koszy­
kówki mężczyzn: Start Gdy­
nia — Warta Poznań.

GDAŃSK, sala AOS PG, so­
bota godz. 18 i niedziela godz. 
10 — spotkania II ligi koszy­
kówki mężczyzn: .SZS — AZS 
Gdańsk — Stal Ostrów.

GDAŃSK, sala Spójni, so­
bota godz. 15.30 — spotkanie 
o wejście do II ligi koszyków­
ki mężczyzn: Spójnia II —
Gryf Wejherowo, niedziela 
godz. 12.30 — spotkanie o
wejście do II ligi: Spójnia II
— SZS—-AZS Koszalin.

PIŁKA RĘCZNA
GDAŃSK, sala Spójni, to­

bola godz. 17.30 i niedziela 
godz. li — spotkania I ligi 
piłki ręcznej mężczyzn: Spój­
nia — Wawel Kraków.

GDAŃSK, hala Stoczni Gdań 
skiej, sobota godz. 1« i nie­
dziela godz. 14.45 — spotkania

li ligi pitki ręc&aej mężczyzn: 
Stoczniowiec — AZS AWF War 
ssawa (decydujące o wejściu 
do I ligi).

SIATKÓWKA
GDAŃSK, sala Startu, so­

bota godz. 19 i niedziela godz. 
11.30 — spotkanie II ligi siat­
kówki kobiet: Gedania — Ko­
munalni Łódź.

GDAŃSK, hala Stoczni 
Gdańskiej, sobota godz. 18.15 
i niedziela godz. 19 — spotka­
nia 11 ligi siatkówki męż­
czyzn: Stoczniowiec — SZS— 
AZS Gdańsk.

HOKEJ
OLIWA, hala Olivia, sobota, 

godz. 14.45 i niedziela godz. 
14 — spotkania centralnej li­
gi Juniorów: Stoczniowiec —
ŁKS.

Przez 4 dni walczyły w Gdań 
sku zespoły dziewcząt i chło­
pców szkół podstawowych w 
I wojewódzkim turniej« balo­
wym piłki ręcznej. Ogółem w 
turnieju wzięło udział 20 dru-' 

7 żyn, w tym U dziewcząt i 9 
ohłoipoów. Turniej Wojewódzki, 
zorganizowany w miejsce od­
bywającego się poprzednio tra­
dycyjnego turnieju ogólnopol­
skiego, wykazał pewne obniże­
nie poziomu naszych dam żyn, 
przy równoczesnym sporym 
zainteresowaniu ta dyscyplina 
terenu.

DZIEWCZĘTA — o puchar 
kuratora SP 8 Gdynia — SP 
SO Gdańsk 5:4, SP 35 Gdańsk 
- SP 50 Gdańsk 8:2. SP 8 Gdy 
rda — SP 35 Gdańsk 4:8.

Niestety ekipa polska miała 
powody do niezadowolenia 
Najlepsza z naszych biegaczek, 
mistrzyni Polski Władysława 
Majerczyk, przybiegła do me­
ty na 17 pozycji.

Radiowe relacja
z koszykarskich derbów

W dniu 2 lutego Rozgłośnia 
Gdańska PR przeprowadzi na 
falach UKF 70.31 MHz bezpo­
średnią transmisję z drugiej 
połowy I-ligowych derbów 
Gdańska w koszykówce męż­
czyzn: GKS Wybrzeże — Spój­
nia. Początek transmisji o go­
dzinie 17.45.

I. SP 35 Gdańsk in&unzyoiel 
Leszek Haft). U. SP 8 Gdynia, 
III. SP 50 Gdańsk,

CHŁOPCY — o puchar wice­
prezydenta miasta Gdańska: 
I. SP 50 Gdańsk (nauczyciel 
Józef Zawadzki), U. SP 39 
Gdańsk. III. SP 5 Malbork,

Turniej, zorganizowany przez 
Zarząd Miejski SZS, przebie­
gał sprawnie pray dużym za­
interesowaniu młodej widowni. 
Uroczystości otwarcia i zam­
knięcia turnieju miały bogatą 
oprawę i obecni na nich byli 
przedstawiciele miejscowych 
władz, m. in. kurator KOSG 
Michał Anisiimowicz i wice­
prezydent miasta Gdańska Jó­
zef Latem ań« ki. 1st)

Szkoły nr 35 i 50 z Gdańska 
najlepsze w turnieju „siódemek“

mm

Konferencje sprawozdawczo-wyborcze PZPR
6 Dokończenie *e str, 1 nie* wojewoda gdański

Henryk Sliwowsfei, który
tycznych przebiega jednak 

mów gospodarki miejskiej y woln-o. 
na czoło wysunęło się bu­
downictwo mieszkaniowe i u, , . . * ... , . , ,remonty mieszkań. Tylko Ulemów rozwoju miasta i najbliższych latach

J vtct\xn a t n mntxnrvrsiN n rvn- tv rtn rpronAia r

W dyskusja podniesiono mówił o perspektywach 
szereg najważniejszych dto rozwoju ziemi, elbląskiej w

na ten ostatni cel przezna 
czono ponad 100 min zł, co

powiatu; mówiono o po­
czynaniach mających na

Konferencja dokonała 
wyboru KM/KP PZPR w

Dozwoliło ' or7sDrowadzić celu ^dynamizowanie tego Elblągu, który na swoim"w ^ _ ‘  1 r-fYTiWOTil W' A ?n vm nnrtPirn rii Pert* tot noc i i 11 urv
remont i rekonstrukcję 460 
mieszkań. Kosztem 150 
min zł doprowadzono do 
miasta wodę z Centralne­
go Wodociągu Żuławskie­
go. zbudowano 7 km kolek­
torów* sanitarnych, we wrze 
śni u ab. r. został podłą­
czony do Elbląga gaz ziem­
ny. przedłużono długość li­
nii autobusowych z 29 do 
45 km. zmodernizowano to 
rowi&ka, a modernizacja 
dróg j ulic pochłonęła 93 
min zł. Mimo to komuni­
kacja miejska, szczególnie 
w okresach szczytów, nie 
Jest jeszcze zadowalająca. 
W handlu nastąpiło — w 
porównaniu z 1970 r. — 
nod wo jenie sprzedaży. u~ 
sługi zwiększyły sie o 57 
proc.

Minione Jata były okre­
sem dalszego rozwoju el­
bląskiego rolnictwa. W go-

ozwoju. Ważnym nurtem pierwszym posiedzeniu wy 
dyskusji były sprawy raz- łanil Sekretariat KM/KP. 
woju partii, podnoszenia I sekretarzem został po­

nownie Bolesław Smagała, 
a sekretarzami: Jerzy Pm

jej autorytetu we wszyst­
kich środowiskach, rozbu­
dowy jej szeregów. Żabie- siecki. Janusz Pilitowski, 
rając głos w dyskusji se- Stefan Goździkowski. Ire- 
kretarz KW Włodzimierz neusz Pietrzak. Przewodni 
Sak omówił zespół próbie ezącym Komisji Kontroli 
mów związanych z pracą Partyjnej został Wincenty 
ideologiczną i wychowa- Dzik. Wybrano również 27 
niem młodego pokolenia w delegatów na Wojewódzką 
duchu ideałów patriotyz- Konferencje Sprawozdaw-

wszystkiich dziedzin życia 
społeczno - gospodarczego 
na swoim terenie.

Uczestnicy konferencji u- 
chwalili program działania 
powiatowej organizacji par 
tyjnej na lata 1975-—1976,

Wybrano nowy, 45-oso- 
howy Komitet Powiatowy 
oraz 19 delegatów na 
Wojewódzką Konferencję 
Sprawozdawczo - Wybor­
czą PZPR. Wśród delega­
tów znalazł się również se 
kretarz KW Adam Nowot- 
nik.

Na pierwszym plenar­
nym posiedzeniu Komitetu 
Powiatowego wyłoniono 
skład Sekretariatu KP, I 
sekretarzem został ponow­
nie Henryk Masłowski, II 
sekretarzem — Zdzisław 
Jaeewicz, a sekretarzami: 
Bożena Janikowska, Ste­
fan Kaszubowski i Tade­
usz Szkutnik, Przewodni­
czącym Powiatowej Komi­
sji Kontroli Partyjnej wy­
brano Czesława Cieślika.

(ep.)

W Sopocie
mu i socjalistycznego hu­
manizmu. Głos zabrał rów

czo-Wyborczą PZPR.
(JAF)

W Starogardzie Gdańskim
Wczoraj w sali Zakłado Ostatni okres cnarakte- 

wego Domu Kultury Staro ryzował się w pow. staro­
gardzkich Zakładów Far- gardzkim szybkim tempem
maceutycznych „Polfa” w realizacji zwiększonych pla
Starogardzie G. odbyła $ie nów inwestycyjnych. W
Powiatowa Konferencja skróconych terminach wy-
Spr awozd a w cz o - Wybór- budowano obiekty produk
cza PZPR,. W obradach cyjne, administracyjne i

rpodarstwach uspołecznio- wzięło udział 156 delega- socjalne dla Fabryki Me- 
nych powstało 1900 no- tów, reprezentujących blis- bil Okrętowych oraz Wy-
wycb stanowisk pracy, a ko 5800 członków i kandy- twórni Ogniw i Baterii
w indywidualnych — dal- datów partii. Na konferen „Centra”,, bukaciamię w

cji obecni byli m. in.: se- Kleszczewie, a także kom­
pleks budynków szpitala 
powiatowego.

sku Adam Nowotnik i „7 ...
— do 3400 litrów rocznie, przedstawiciel Wydziału , , . ostatnicn latach pro- 
Poprawiły sie dostawv na- Organizacyjnego Komitetu fUKCla 7-w'ierzĆca osiągnę­

ło 30 Centralnego PZPR Jan ła
Bieda.

szych 1300. Wskaźnik ob-
sadv bydła na 100 ha kretarz Komitetu Woje- 
wzrósł do 92,2 sztuki, wy- wódzkiego PZPR w Gdań- 
dajność mleka od 1 krowy

wozów sztucznych 
proc.), pasz treściwych, ma 
teriałów budowlanych i ma 
szyn rolniczych (średnio o
17 proc.). Z uspołecznio- KP PZPR I sekretarz Ko- 
nych gospodarstw rolnych mitetu Powiatowego Hen-
dostareza się obecnie 35 
proc. łącznego skupu zbo- działalność oowiatowei or­

ła wysokie wskaźniki 
wzrostu. Zwiększyły się 
również plony roślin, jed­
nak wydajność ziemniaków 
i roślin pastewnych jest 
jeszcze niedostateczna i nie 

ryk Masłowski zreferował -a?lPokaja rosnących po-

W imieniu Egzekutywy

ża. 27 proc. mleka i 20
proc. mięsa, Powiat elbląs 
ki stanowi nie tylko żyw­
nościowe zaplecze uprze­
mysłowionego miasta, ale 
również naturalna bazę re 
kreac.fi i wypoczynku. Re­
alizacja inwestycji turys-

ganizacji partyjnej w o- 
statnich latach. Dzięki du~

trzeb tutejszej gospodarki 
hodowlanej.

Węzłowe problemy gos-

Pożyteczne spotkanie

żej aktywności członków podarczo-społeczne miasta 
partii — szczególnie w śro ^ powiatu omówił naczel- 
dowisku robotniczym i ńik powiatu Michał Ka- 
chłopskim — w ostatnich czan. O wielu trudnych za 
dwóch latach przyjęto do daniach, które trzeba bę- 
PZPR 501 kandydatów. dzie jak najszybciej pod­

jąć, mówiło 18 dyskutan­
tów. Przedstawiciele zakła 
do wy oh i terenowych ore a 
niżacji partyjnych — oprócz 
meldunków o osiągnięciach 
i społecznych zobowiążą-

Z akacji Dnia Handlowca, 
we Wrreszozu odbyło się miłe 
spotkanie Sekretariatu Kom.it e 
tu Dzielnicow-ego PZPR t Ko­
mitetu Branżowego z przodu- 
jacymj sprzedawcami, kierów - 
mkamj sklepów, przedstawicie 
łami organizacji partyjnych i 
d yrektorami p rzedsiębi orstw 
handlowych, działających w 
dzielnicy.

Przybyłych goścj powitał l 
sekretarz KD — ALEKSAN­
DER NAWROT. Oceniając po­
zytywnie dotychczasową pracę 
większości placówek handlo­
wych dzielnicy, duży ich 
wkład wy właściwe ras puka • 
łanie potrzeb ludności, A. Na­

wrot zwrócił jednocześnie u 
wagę na konieczność dalszej 
poprawy obsługi klientów 
jak najszerszego stosowania w 
praktyce hasła „Uśmiech na 
co dzień”.

Ze swej strony handlowcy 
podkreślali w dyskusji rolę 
organizacji partyjnej w poprą 
wie obsługi klientów oraz w 
poprawie warunków socjalno 
bytowych załóg poszczegól­
nych przedsiębiorstw. Na ręce 
l sekretarza składano też po­
dziękowania dla Komitetu 
Dzielnicowego za docenianie 
trudnej pracy handlowców 
udzielanie im wszechstron­
nej pomocy.
z (d)

Szkolenie aktywu partyjnego 
w dzielnicy Portowa

mach członków partii, któ 
rych reprezentowali — du­
żo uwagi w swoich wysta 
pianiach poświęcili} spra­
wom urbanizacji wsi, po­
prawie jakości wyrobów 
pro d uk c y jn y ch. zm niejs z a - 
niu strat powodowanych 
zła organizacją pracy w 
przedsiębiorstwach, a tak­
że możliwościom zwiększę 
nia produkcji rynkowej i 
eksportowej.

Na konferencji zabrał 
również głos sekretarz Ko­
mitetu Wojewódzkiego 
PZPR Adam Nowotnik, któ 
ry wysoko ocenił działal­
ność starogardzkiej orga­
nizacji partyjnej oraz pod­
kreślił zaangażowanie mie 
sźkańców powiatu, dbają­
cych o szybki rozwój

Z udziałem 156 delega­
tów* obradowała w Sopo­
cie Konferencja Sprawo­
zdawczo-Wyborcza PZPR. 
Wzięli w niej udział rów­
nież członkowie Egzekuty­
wy KW PZPR z sekreta­
rzem Włodzimierzem Sa­
kiem oraz przedstawiciel 
KC PZPR — Jerzy Zieliń­
ski.

Sprawozdanie Egzekuty 
wy z działalności Komite­
tu Miejskiego partii za u- 
biegłą kadencję złożył I se 
kretarz KM PZPR — Sta­
nisław Legucki.

Miejska organizacja par 
tyjna w .Sopocie liczy po­
nad 2 tys. członków i kan­
dydatów. W okresie spra­
wozdawczym wiele uwagi 
poświęcano dalszemu u- 
macnianiu szeregów par­
tyjnych. M. in. rozmowy 
przeprowadzane z członka 
mi partii, w związku z wy 
mianą legitymacji, wpły­
nęły na znaczne scemen- 
towanie szeregów partyj­
nych. W swoim referacie 
S. Legucki wiele uwagi 
poświęcił też sprawom go­
spodarczym miasta.

Naczelnik Sopotu Bole-* 
sław Robakowski poświę 
cił swe wystąpienie dotych 
czasowym osiągnięciom i 
perspektywom rozwojo­
wym miasta, zwracając 
szczególną uwagę na zaga­
dnienia gospodarki komu­
nalnej, a przede wszystkim 
budownictwa mieszkanio 
wego i remontów kapital­
nych istniejących budyn­
ków oraz problemy związa 
ne z obsługą ruchu turysty 
cznego, modernizacja cią­
gów komunikacyjnych 1 e- 
stetyzacją miasta.

W dyskusji akcentowano 
potrzebę dalszego dosko­
nalenia pracy wewnątrz­
partyjnej, pozyskiwania 
dla szeregów partyjnych 
najbardziej ofiarnych ro­
botników, oraz wskazywa­
no na konieczność prowa­
dzenia żywej i systematy 
eznej pracy z młodzieżą.

Obecny na konferencji se 
kretarz KW PZPR Włodzi­
mierz Sak pozytywnie oce 
nił dotychczasową pracę 
Komitetu Miejskiego w

Sopocie, podkreślając
przede wszystkim duży wy 
siłek włożony w rozbudo­
wę szeregów partyjnych.

W związku z przejściem 
I sekretarza KM PZPR — 
Stanisława Leguekiego do 
innej, odpowiedzialnej pra 
cy. Włodzimierz Sak podzię 
kowal mu za dotychczaso­
wą, ofiarną pracę.

Na zakończenie konfe­
rencji wybrano nowy Ko­
mitet Miejski. I sekreta­
rzem został Tadeusz Wasi­
lewski, a sekretarzami: Zo­
fia Wydmańska i Edward 
Rata jeżyk. Na przewodni­
czącego Miejskiej Komisji 
Kontroli Partyjnej wybra 
ny został Włodzimierz Kro 
czka. Ponadto dokonano 
wyboru 7 delegatów na 
Wojewódzką Konferencję 
Sprawozdawczo - Wybor­
czą.

(dan)

Pracowity miesiąc 
stoczniowców 

goyuskich
Styczeń był w Stoczni

im. Komuny Paryskiej mie 
siącern wytężonej pracy 
związanej zarówno z pro­
dukcją statków jak i z 
przeprowadzaną moderniza 
cją zakładu i budową su­
chego doku. Wykonując 
miesięczny plan wodowań 
stoczniowcy gdyńscy zwo­
dowali 55-tysięcznik, budo­
wany dla RFN oraz traw- 
ler-przetwórnię o nośności 
1400 ton, przeznaczony dla 
odbiorcy bułgarskiego. Je­
dnocześnie trwały prace 
wyposażeniowe na 12 stat­
kach różnej wielkości. M.
in. wyposażano trzy 105- 
tysięczniki, dwa 55-tysięez- 
niki i trawlery-przetwór­
nie dla armatorów francu­
skich i bułgarskich.

Aktualnie na pochylni 
bocznej trwają końcowe 
prace montażowe kolejne­
go statku rybackiego, a w 
suchym doku — masowca 
o tonażu 55 tys. DWT.

(sta)

„DZIENNIK BAŁTYCKI”, Gdańsk Targ Drzewny 8-11. Skrytka pocztowa nr 410 85-958 Gdańsk 1 ® TELEFONY? central« -• 81-80-41, ««kratariat rsdakeji 81-88-89, dział miejski 81-4S-M dział g osp .-morski 81-88-M, dział taranowy 31-30-27, sekretarz redakcji 81-27-88 „„Śmiało i szczerze” 
i hala maszyn 31-28-51, inne działy łączy centrala. Redakcja nocna 8.1-05-71 «Biuro Ogłoszeń Targ Drzewny 3/11, tal. 31-»-*#; Obwodowy Urząd Pocziawo-Telekomunikaeyjny w godz. 8—17. UFT Gdańsk fi Wrzeszcz, al. Grunwaldzka 108 tel. 41-88-51 w godz. 8—18 UPT Gdańsk i
uL Długa 22/28 tel“ 31-80-84 w godz. 8—20. Gdynia, 10 Lutego tel. 21 -75-79.ODDZIAŁ REDAKCJI w ELBLĄGU, ul. Grunwaldzka 31 tel. 20-95 « Pismo redaguje KOLEGIUM w składzie: 3. Ma tusateiewic* -- redaktor naczelny, J. Królikowski — zastępca redaktora naczelnego, Ti. Belduan 
— sekretarz redakcji 5 Czerska C Stankiewicz » Dyrekcja i sekretariat wydawnictwa — tel, 31-35-59 « Nakład i druk: Gdańskie Wydawnictwo Prasowe RSW „PRASA —KSIĄŻKA — RUCH” Targ Drzewny 3/5.1 80-988 Gdańsk. Prenumerata roczna — 182 zł, półroczna — Sl tł,
kwartalna - 45 50 zL miesięczna — as zł. Informacji •’ pranumeraoia udŁieiają wssyaUcia »taeAwfct poeftty wem JftrcaiMąMomwa 1^>ow8aeobnto*i4a .ffaar i KaśążM RSW „Prasa — Kałą tka — Rttch” w eaiys» kraju m Ni» zamówionych rękopisów redakcja nie zwraca.
j*s _ 0 4. ’ ’ Nr indekww iftOńt.

^



rTTMWBwrHrmniTirtiiii
Na same święta wypadło wesele mego chrześniaka. Bolesław mu na 

imię. Jego matka do urodzin syna pracowała w stoczni. Szyła ubrania 
robocze. Jestem więc na tym weselnym przyjęciu, a któryś z gości py­
ta mnie; — Masz Wanda jeszcze jakichś chrześniaków? Ja mu zaś po­
wiadam; — Mam, mam takiego jednego, co daleko w świeci# i w 
odwiedziny do niego nie pojadę...

W szarozielonych oczach pant Wandy rozpalają się wesołe ogniki. 
Twarz jaśnieje jej uśmiechem. O, głęboko przezywała tamten chrzest! 
Bolesław, który został blacharzem, gwałtownych wzruszeń przyczyniał 
jej dopiero później, jak dorósł i... trzy razy po kolei z dachu spadał. 
Ale ten pierwszy niespodziankę od razu jej spłatał. Na moment przed 
zetknięciem z wodą, jego jedynym żywiołem, Piszą o nim kronikarze, 
bo „chrześniak” to ważny i od niego bierze się początek i chwała „Ko­
muny”. Ale któż prócz matki chrzestnej pamiętałby do dziś, że 2 sierp­
nia 1951 raku, pierwsze po wojnie wodowanie w Stoczni im. Komuny 
Paryskiej - bo o nim mowa - odbyło się odmiennie niż setki następ­
nych? ł niezupełnie tak, jak podaje rozdział V „Historii Budownictwa 
Okrętowego na Wybrzeżu Gdańskim”, gdzie na stronie 590 napisano: 
„ ..rozbito butelkę szampana o burtę statku, na której widniał napi* 
, Melitopol”, Tymczasem.-

s 1ĘGNIJMY jed- trudem tremę, pierw**« .Kłopot sprawiają * m«*?- 
nak do wcześniej matka chrzestna pierwsze- ny _ pralnicze, które trzeba 
szych jeszcze lat go zbudowanego po wojnie wciąż naprawiać.
• tych zakątków przez stoczniowców gdyń- wmm Wandą Kuohcińską o 
stoczni, o któ- skich pełnomorskiego stał- f wszystkim można po

Rozmowy w niedzielą

Rola ekonomisty morsk
ZiS odbywa r e w 
Gdańsku Jubileuszowa 
Sesja Naukowa Od­

działu Wojewódzkiego Pol­
skiego Towarzystwa Ekonc 
micznego. Obraduje ona w 
roku 30-lecia PRL — je«

S.p o darowani a Wybrzeża zmierzając* do wyrówna- — Sądzą, te obraMśrsy de 
Drugim takim kamieniem ni a dysproporcji między ro rury kierunek rozwoju pe- 
milowym była ogólnopolska zwojem całej gospoda, ki i budowę wy specjał'*©
konferencja w Sopocie (1957 handlu zagranicznego wan ch baz przeładunkowo_
r.) poświęcona „Ocenie gos- szczególności a rozwojem /
podarki morskiej i kleru.i- gospodarki morskiej. 1st 't- -składowych. W kroczyli .rcy 
kom jej rozwoju”. Wybitni nym elementem dynanrui więc na słuszną drogę, ał*

więc próbą podsumowania naukowcy i praktycy przed jącym ten rozwój jest no-
dorobku PTE w okresie po 
wojennym. Przypomnijmy 
że oddział morski PTE pow 
stał w Gdańsku w 1946 ro­
ku, a jego pierwszym prze 
wodniczącym był zasłuż > 
ny dla rozwoju polskiej go 
spodarki morskiej — prof.
E. Kwiatkowski. Naszą o- 
mowę z obeenvm preze- wania Polski morskiej 
sem OW PTE — prof. dr.
Witoldem Andruszkiewi­
czem rozpoczynamy od tyci', 
wła śnie na j wcześnie jszy ch 
czasów.

— W różny sposób moż­
na spojrzeć na historię na­
szego środowiska ekonomi­
cznego. Gdybym tę hist mię 
miał systematyzować, gdy­
by . przyszło mi wytyczać

biorstwach gospodarki mor 
s-ki ej.

musimy ten marsz przysp’* 
szyć. Jednak do 1980 r. fti« 
zdołamy jeszcze odrobić Is­
tniejących zaległości. Dopk 
ro w następnym 10-lecia po 
winniśmy się z nimi upo­
rać. Oczywiście, przy utrzy

, , wv system ekonomicznj f1
stawili wówczas program Ransowy wprowadzany w
rozwoju żeglugi, portów ostatmich latach w lieznveh 
morskich, rybołówstwa i zjednoczeniach i przedslg- 
przemysłu okrętowego. OcQ 
niamy tę sesję jako waż tv
krok w kreśleniu daleko _ Qy mógłby pan pro 
siężnych perspektyw budo- fesor przedstawić dzie- rnaniu. a nawet przyspiesz»

dżiny, w których wpływ m-u dotychczasowego tempa
— Czy można powie- naszego morskiego śro- kwestowania, 

dzieć, że od czasu tej dowiska ekonomistów na _ Wracając do prob- 
konferencji datuje się rozwiązywanie konkret- Jemów środowiska eko- 
wpływ morskiego środo- nych problemów gospo- nomicznego i działalno! 
wiska ekonomicznego na darczych, na decyzje cen cj pyp chciałbym zapy- 
kształtowanie polityki e- tralne był najbardziej wi tać w j^j sp0sób towa

doczny?

twa gospodarki morskiej. 
Z naszego środowiska - 
konkretnie z niezwykle 
czynnego pod tym wzgłę-

rych
gdy nikt nie

raczej m- 
wspomina. 

Wanda była wtedy 22-let- 
nią dziewczyną, jednym z 
sześciorga dzieci Kuchciń- 
skich, którzy kilka miesię­
cy po wyzwoleniu przyje­
chali ze wsi Strzelce Wiel 
kie w Łódzkiem i osiedli w 
Chyloni. W domu każdy 
grosz był potrzebny i Wan 
da nie przebierała w robo­
cie. Popatrzyła więc tylko 
na małe, nie przepuszcza­
jące wiele powietrza i świa 
tła okienka pod sufitem i 
w murowanym baraku po­
stawionym w stoczni gdyń 
sklej podczas okupacji, ja­
ko miejsce pracy dla więź­
niów obozowych, stanęła do 
balii z praniem. Z kadłu- 
bowni. wówczas zajmują­
cej się tylko remontami 
statków, z wydziałów ma­
szynowego i drzewnego 
znoszono tutaj ubrania ro­

ku. dyskutować. Od po-
— Pamiętam, jak dziś, że czątku w stoczni dała po- 

powiedziałam gładko swo- znać się jako społecznik, o 
ją przemowę i po słowach którym powiada się, że jest 
..Nadaję ci imię „Melito- działaczem z urodzenia, 
poi” ujęłam butelkę szam- Czynna w Radzie Kobiet, 
___  , . grupowa partyjna, społecz­

ny inspektor pracy... Nie 
tylko z nazwy piastowała 
te funkcje przez lata. Z 
jednej tylko zrezygnowa­
ła od razu: z funkcji ła­
wnika w sądzie. Przytłoczo 
na specyficzną atmosferą 
sali rozpraw, nie śpiąc po 
nocach, zdecydowała się

5. Czerska

pana do ręki i cisnęłam ją 
o statek. A wtedy...

Tajemnicą tego, że 
butelka nie doleciała
do kadłuba, a wysko wybrać do rady zakłado-

czyła jak korek j równiut 
ko, jak gdyby ją ktoś spe­
cjalnie ustawiał znalazła 
sic na dole, na piasku p. 
Wanda tłumaczy tym, że 
nie była — jak robiono to 
później — uwiązana do lin 
ki za szyjkę, lecz włożono 
ją do siateczki. A cieśle, 
jakby na taką okazję cze­
kali!

Ale zrobiłaś nam ba' 
— krzyknęli do struchla­
łej Wandy, szampana chwy 
ciii i nie czekając wiele, 
nie opodal podium, wypili 
go do dna.

— Tak mi było wtedy 
wstyd! Taka byłam smut- szyrn dziale 
na! Statek łagodnie ześliz- Do stoczn 
nął siię z nabrzeża, zakoły- 
sał i stanął na wodzie, a 
ja myślę tylko o jednym: 
żeby sie nie utopił, aby 
coś mu się nie stało, no bo 
przecież , mówią, źe to zły

wej, gdzie rzekła stanow­
czo: zwolnijcie mnie,

Poczuci e odpowiedzial­
ności za każdy — przyjmo­
wany obowiązek nakazało 
jej także przed dwoma la­
ty odsunąć się nieco od ży­
cia społecznego.

— Musiałam się leczyć, 
czułam się bardzo zmęczo­
na, przecież, bywało tak, że 
w ciągu tygodnia tylko je­
dno popołudnie spędzałam 
w domu. Teraz zaczynam 
ns nowo: jestem w Egze­
kutywie OOP. mam opie­
kę nad kobietami i zajmu­
ję się sprawami bhp w na-

- WEST! A celibatu

K
I V l-A 1 t V, s,'*. ' W MWLi rr —
" zaczyna się ksiztałtować

Kościele rzymskoka,0- dopiero embrionalnie 
1 ' ' '

jako swojego rodzaju »..me©« 
- 1 to 
w IV

lickim jest wciąż i V w. n.e. W tym tei ezasie 
przedmiotem ożywionych cnota czystości i powsciajjU- 
% 1 TVr„»lio w* os ci płciowej zaczyna byćdyskusji i sporów. Trzeba traktowana jako pożądany, 
tu wskazać na splot histo- Choć bynajmniej nie obowiąz- 
ryczno - socjologicznych i kow>' atrybut kapłaństwa. VI ar 

•; . i , to przypomnieć, ze jeszcze pa-obyczajowych przyczyn o- pieź GrzeeoTZ wietkl (zmarł v
becnej, najnowszej fazy roku «04) nie nakazywał obo 
kryzv.su przenikającego ca- wiązkowego celibatu swym ka 
ły Kościół. Kulminacja na- nłanom, poprzestając jedynie 

na następującym wskazaniu: 
..Żonaty ksiądz winien żywić 
wobec swej małżonki miłość 
siostrzaną, ale równocześnie 
być wobec niej nieufny, iak- 
bv w stosunku do niejirzyja-

Ignacy Krasicki

jako nową 
oracowniczke. wprowadziła 
już swoją córkę — Danu­
tę Babińska, referentkę 
kancelarii ogólnej.

— Oprowadziłam ją 
wpierw po stoczni, żeby

omen. jeśli butelka nie róż wiedziała o niej więcej. By

boczę, jeszcze nie dla każ­
dego stoczniowca dostępne. 
Dla kuchni prano fartu­
chy Robiły to we tsrzy — 
szexotkami i na drewnia­
nych tatrach, ścierając pal

bije się.
Na spełnieniu toastu 

przez cieśli skończyła się 
pierwsza lampka wina z o- 
kazji wodowania i Kuchcić 
ską, wprost spod statku za 
brał samochodem sekretarz 
KW PZPR z Gdańska i pod 
wiózł ją do przystanku an 
tobusowego na ul. Święto­
jańskiej.

—- Byłam szyibciej w do­
mu — powiada. — A co oj

ło akurat wodowanie z su 
ehego doku. Pokazałam, 
jak wyprowadzają z niego 
wieTki statek, jak wyglada- 
w. iwne. na wyposażeniu.1

ŻYCZENIEM matki i 
zamiarami córki jest 
dalsza jej nauka, stu 

dia i w przyszłości — od-
nowiedzialniejsza praca.* -0 *

M/s „Melitopol”, niewiel­
ki drobnicowiec o nośnoś-

ce do czerwoności. Kierów ciec? Rzekł mi krótko: nie- cj 320 ton, statek którego
nik własnoręcznie wyre­
montował jedną z wyciąg­
niętych z gruzów maszyn i 
prał na niej także. Z bie­
giem czasu uruchomiono 
następne dwie maszyny, ru 
szył magiel.

wiadomość zako-

7 dar a matką chrzestną jest Wan-

JESZCZE długi czas da Kuchdńska, otworzył w 
żyła Wanda Kuchcić Stoczni im. Komuny Parys 
clm 7 "hmer/rn» In- klGl koi0.lT18 Widkcl k3Xtę

sy swojego statku. Aż pe­
wnego razu zjawili się w 
pralni młodzi radzieccy ma

TĘ wiadomość żako- rynarze z bielizną statko- 
munikowano Kuch- wą do prania. Byli z „Me- 
cińskiej na zebraniu litopola”, który zawinął do 

plenarnym Komitetu Zakła Gdyni.
dowego. do którego należa- — Ucieszyłam się tym 
ła. będąc od czterech lat bardzo — wspomina. — By 
członkiem partii. łam szczęśliwa, że statek

— Jutro mam być matką pływa i wszystko jest z

Dolskiego okrętownictwa, 
Dziś. temu samemu arma­
torowi — ZSRR — stocz­
niowcy gdyńscy budują 
105-tysięczniki, trudne, 
skomplikowane technicznie 
statki typu OBO, „Marszał 
Budionnvj”, „Marszał Ro­
kossowski j”, „Marszał Ko­
niew7”.

pięć wewnętrznych wokół 
problemów celibatu nastą 
piła właśnie dlatego, że 
kwestia ta skupia w7 so­
bie, jakby w soczewce, 
wszystkie główne trendy 
rozwoju procesów? sekulary 
zacji, laicyzacji i po pro­
stu nowoczesności — pro- ............... .................
ces ów? podkopujących tra- „ . , ,
dycje, spetryfikow anr snu- Kościół staje się córa* lepiej 
ktury 1 normy. W istocie «organizowaną potęgą ziemska 
spór toczący sie W7 ostat- pod względem ekonomicznym
nich latach na temat celi-
batu wykazał, Że wybija nabiera w pełnym tego słowa 
ostatnia godzina dla ta- znaczeniu cech „konstantyń-
Vllvn fnrm Knir:.n!a i ka- »kich” — rozpoczyna się ko- iClCi. form rkOSCaCia l , a iejny etap rozwoju instytucji
płaństwa, które są pozosta celibatu. Jak stwierdza w 
łościa dawnych wieków. tym czasie papież Grzegorz

VII ..Kościół nie może wyzwo- 
_ , . . , . , ja lić się spod panowania ksia
Jakimi bowiem pobudka- ząt świeckich, jeżeli ttprzed- 

mi — historycznie rzecz nio księża nie wyzwolą sie

konomicznej w tym zakł 
sie? „ , . . . — Chciałbym wskazać,— Sądzę, ze tak własny

kamienie milowe na drodze było. bowiem sesja odbv- że prekursorami nowycn ri 
jego rozwoju, wówczas ja- wała się jako Zjazd Ek>aj związać finansowo-ekonom, 
ko wyznaczniki tego rozwo mistów Morskich w Sou o- cznyeh były przedsiębiors- 
ju przyjąłbym ogólnopols cie. Na forum tym wyk u 
kie sesje naukowe PTE nr. wano podstawy naukowe 
Wybrzeżu gdańskim. Pierw techniczne i ekonomiczne 
szą taką imprezą była se- nowoczesnej Polski mors- 
sj* zorganizowana w £947 skiej. Niestety, po kilku la-
r., na której prof. E. Kwiat, tach zrozumienia dia w?- Ubłaga — wypłynę!
kowstki wygłosił referat nt mogów gospodarki mors- , k “ An
„Zjawiska funkcjonalne w kiej, przyszły lata zastoju, inicjatywy zmierzające dc 
polityce planowania gospo- Klimat pełnego zrozumie podniesienia rangi służb *- 
darczego na Wybrzeżu”, ni« dla tych spraw? zapano konomieznveh, a prace na- 
Przedstawił on w sposób wał dopiero z początkiem sekcji finansów budzi-
ciekawy i oryginalny kon- lat 70-tych, kiedy to wys-u- ” ‘ . . .
cepcje korr.pl eksotvego z ag o nęliśmy now7« koncepcje U zainteresowanie mm,

strów i władz centralnych. 
Ale nie wszystkie nasze po 
stula ty były realizowane. 
Chciałbym się tu nieco ~of 
nąć myślą wrstecz. Przed 
wojną mieliśmy tylko je­
den nowoczesny element 
gospodarki morskiej — 
port w Gdyni. Flota b /ła 
skromna, rybołówstwo w7 
powijakach, przemysł okrę. 
tow?y dopiero startował. W 
ciągu ubiegłych 30 lat za­
szły w7 naszej gospodarce 
morskiej głębokie zmiany. 
Mamy potężny przemysł bu 
dowy statków i remonto­
wy, liczną flotę i przodują 
ce rybołówstwo. Ale porty 
pozostały w7 tyle. Trzy ze? 
poły portowe Gdańsk, Gdy 
nia i Szczecin-Świnoujście 
przeładowują zaledwie dwa 
razy więcej towarów niż w 
szczytowym okresie przed­
wojennym. Poziom przeła ­
dunków przedwojennych 
(26 min ton) został osiągnie 
ty dopiero w 1965 r. W u 
biegłych 5-latkach inwesty 
cje portowe były niskie —

rzystwo starało się o pod 
niesienie rangi zawodu 
ekonomisty?

— Wraz z przechodze­
niem od gospodarki eksten 
sywnej do gospodarki inten 
sywnej rosła rola ekonomi­
stów w przedsiębiorstwa^!! 
i innych jednostkach gospo 
darczych. Impulsy wycho­
dzące z naszego towarzy­
stwa przyczyniły się w du­
żym stopniu do powołań: a 
służb ekonomicznych. Po­
czątkowo ich ranga była j* 
dnak dość niska. Dopiero 
powszechne wprowadzeń 
w przedsiębiorstwach nowe

Represje stosuje się rów- celibatu zasada, że „wzoro- 
ni®ż wobec księżych dzieci, we małżeństwo chrześcijań 
wprowadzając bezwzględny skie byłoby czymś lepszym 
zakaz wstępowania z nimi od faktycznego konkubma- 
w związki małżeńskie. Po- tu księży, prowadzącego od 
nadto żony księży mogą związku monogamicznego 
być wystawiane na sprze- do związku poligamiczne- 
daż jako niewolnice, przy go” — staje się w XX wie 
czym uzyskane tą drogą su ku, między innymi pod 
ray pieniężne wpływają do 
skarbca kościelnego. Synod 
Rzymski z roku 1049 posta­
nawia, że „konkubiny księ­
ży rzymskich stają się 
własnością Pałacu Laterań­

skiego”. Sobór Laterański 
wprowadza kolejny przepis 
zaostrzający regułę celiba­
tu. Odtąd (rok 1139) każdy 
związek małżeński mężczyz czać »stateczny kres Kościoła 
ny wyświęconego na księ­
dza z istoty swej jest nie­
ważny.

wpływem doświadczeń pra 
wosławia i protestantyzmu, 
coraz częściej lansowanym 
i coraz bardziej atrakcyj­
nym hasłem również w róż 
nych środowiskach Kościo­
ła rzymskokatołick logo.

Dziś — pod uaporem tenden­
cji laicyzacyjnycli, w wyniku 
dojrzewania zjawisk rozsadza­
jących od wewnątrz spoistość 
Kościoła oraz na skutek no­
wych konfliktów podważają­
cych obowiązującą bezwzględ­
nie moc formalnego autorytetu 
władzy duchownej — powszech 
na kontestacja obligatoryjne­
go celibatu zdaje się wyzna

biorąc — kierował się Koś­
ciół, gdy akceptował nie­
gdyś zasadę obowiązkowe­
go celibatu swych kapła­
nów i jakie przyczyny po­
wodują dziś jej podważa­
nie?

Przez długie wieki swe­
go początkowego rozwo jü 
Kościół nie miał instytucji

feudalnym panującą kastę ka­
płańską — nigdy w średnio-

bezżen ności nie została w 
Europie całkowicie wprowa­
dzona w życie.

Sytuacja taka, zdaniem hi­
storyków Kościoła, trwa do 
XVII wieku, kiedy to powoła­
nie do życia seminariów du

spod wpływu swoich żon”.

K«. Rene Laurentin w 
następujący sposób komen­
tuje ten pierwszy zasadni­
czy krok w kierunku obo­
wiązkowego celibatu, dofoo 
nany przez Kościół rzymski 
w XI wieku:

„Odtąd be z że n ni duchów 
celibatu. Sw. Paweł wyzna ni staną się zdyscyplinowa- 
czał zakładanym przez sie- ną armią, będącą powoi- 
bie wspólnotom chrzęści- nym narzędziem w rękach 
jańskim biskupów, którzy władzy kościelnej walczą- 
byli ludźmi żonatymi. Jedy cej o zreformowanie Koś­
nym, wiele mówiącym, o- cioła”, W tym okresie na- 
graniczeniem nakładanym kłada się już bezlitosne san
przez św. Pawła owym ka keje na księży, którzy naru ............._
planom było to, aby stano- <5zali przepis o celibacie. d/0 jiCzne wyjątki od niej *to- 
wili oni „mężczyznę jednej Obok najrozmaitszych kar sowant bywają 
kobiety”. pojawia się też znamienna

, . restrykcja natury ekono-
Ääf, ffiSTSK "ta-eJ: żonatemu u

Pomimo przytoczonych, a tak 
że innych, bardzo licznych 
przepisów, które zaostrzały re 
gulę celibatu, aby tym wy­
raźniej i pełniej wyodrębnić celibatu w Kościele rzymsko- 
w Kościele i społeczeństwie katolickim, o tyle ^ arbitralny

„konstantyńskiego”. dla które 
go głównym warunkiem spręży 
stego działania było dyspono­
wanie zwartą podporządkowa­
ną na wojskową modłę, bezźen 
ną kadrą kleru.

O ile logiczny jest obecny' fi 
pał instytucji obowiązkowego

opór odgórny stawiany temu 
naturalnemu rozwojowi zdra-

wieczu zasada obowiązkowej dza zaostrzanie się przeci­
wieństw w łonie Kościoła i na 
rastanie nowej fazy kryzysu w 
rzymskokatolickim odłamie 
chrześcijaństwa.

W stosunkach Kościoła
________ ____ z© współczesnym światem

chownych i zwyczaj osadza- powyższe problemy znajdu 
nia duchownych kawalerów w 
jednym skoszarowanym bu­
dynku mieszkalnym przyczy­
nia się do utrwalenia celiba­
tu.

W XIX i w pierwszej poło­
wie XX wieku zasada obówiąz 
kowej bezżenności księży7 kato 
lickich święci swoje triumfy 
przede wszystkim w Europie 
i Ameryce Północnej. W tym 
samvm czasie natomiast bar-

żony, dzieci i rodziny nie wy- j jego Żonie konfiskuje się 
różniają się też niczym wszystkie posiadane dobra
śród pozostałych członków _ u
wspólnoty. Pojęcie kapłaństwa „na Fzeez biSKupa .

ą jaskrawe odbicie. Bez od 
powiedniej liczebnie i jakoś 
ciowo kadry duchowień 
stwa Kościół nie jest zdol­
ny stawić czoła ani próbie 
moro nurtującym go we­
wnętrznie, ani też, tym 
bardziej „ewangelizować 
świata”. Światowy sy­
nod biskupów z 1974 

Ameryce roku zakończył się
Kościele dlatego przyjęciem uchwa

ły, w której stworzenie za 
Sformułowana jeszcze w piecza kadrowego i prze-

średniowieczu i skierowana zwyciężenie kryzysu kadry 
swym ostrzem przeciwko wysunięte jest na jedno 
instytucji obowiązkowego pierwszych miejsc.

Łacińskiej oraz 
misyjnym Afryki i Azji.

go systemu ekonomiczno-fi 
nansowego, wielkich orga­
nizacji gospodarczych, czy 
jak my mówimy — jednos­
tek inicjujących, uczyniło 
ekonomistów już nie tylko 
potrzebnymi, ale wręcz me 
zbędnymi. Bez rzetelnego 
rachunku ekonomicznego 

1—1,5 mld zł. W obecnym aie da się dziś podjąć żad- 
planie 5-letnim te nakład;, nej ważniejszej decyzji git 
wzrosną do 6—7 mld zł, co nodarczej. Podniesienie ran
jest najlepszym wskażni 
kiern znaczenia, jakie do po 
trzeb gospodarki portowej 
przywiązują władze central 
ne. Jednakże potrzeby dy­
namicznie rozwijającej się

gi zawodu ekonomisty wi­
dzę również w lepszej pra­
wnej ochronie tytułu. W no 
wych dowodach osobistych 
do tego tytułu będą mLdi 
prawo tylko ci, którzy wy­
każą się dyplomem ukoń­
czenia wyższych studiów e-

gospodarki narodowej i han konomieznych lub pokrev, 
dim zagranicznego są jesz nych. Nie bez znaczenia di*.
cze wyższe. Pragnę zwró­
cić uwagę na wysiłek za­
łóg portowych, na ich ofiar 
ną pracę i zaangażowanie 
Jednakże trudno nie odno­
tować, iż uzbrojenie tej pra 
cy jest jeszcze n ie dostąp- 
czme.

— Skoro jui mówimy 
o portach, to chciałbym 
zapytać jak pan, jako 
specjalista w tych zaga­
dnieniach, widzi perspe­
ktywę rozwiązania prob­
lemów portowych?

autorytetu ękonomisty lest 
również przyznanie PTEs.a 
tusu stowarzyszenia wyż­
szej użyteczności. W no­
wych siatkach zaszeregows. 
nia zanikają różnice płaco­
we między uposażeniami la 
żymierów i ekonomistów. 
Na koniec pragnę podkre­
ślić że — jak nigdy dotąd 
— nasae opracowania, na­
sze opinie są brane pod u- 
wagę w decyzjach wła Iz 
centralnych i regionalnych.

chrzestną statku — krzyk 
nęła od progu do ojca po 
powrocie do domu. On. pra 
cownik Urzędu Morskiego, 
spojrzał na córkę przecią­
gle i rzekł tylko tyle: — 
No to dobrze, dziecko, do­
brze. Ale przejęty był tym 
wydarzeniem nie mniej od 
niej samej.

A w pralni, na drugi 
dzień, aż huczało z radości. 
Koleżanki cieszyły się ra­
zem z Wandą i kiedy dorę 
czono jej kartkę z trady­
cyjną formułą do wypowie 
dzenia podczas ceremonii, 
napominały ją sorhwie: 
— Tylko naucz ty się jej 
d obrze!

Wiele czasu na to nie zo­
stawiono. bo wodowanie 
wyznaczone było na 16, a 
już na godzinę wcześniej 
Wanda Kuchcićska znala­
zła się koło kadłub own:', 
chodząc nerwów7o w jedną 
i drugą stronę, gotowa do 
godnego spełnienia swej ro 
li. NawTet nie spostrzegła, 
źe zgromadzony na nabrze 
źu tłumek stoczniowców za 
czyna rzednąć. Robiło sic 
coraz nóźniej. aż nadszedł 
wieczór i doniero wtedy o- 
dezwały s'e dźwięki orkie­
stry -zapowiadające nadejś 
cle momentu wodowania 
Na podwyższenie weszli go 
śde-, dyrektor stoczni i 
przedstawiciele .władz, s. 
wśrM nich, opanowując z

nim dobrze. A pływ?a On 
nadal, jak słyszałam i za­
łoga kłopotów z nim nie 
ma.

Minęło dwadzieścia pare 
lat. Wanda Kuchcińska jest 
brygadzistką na swoim sta 
rym miejscu pracy.

— Ale niech pani spoj­
rzy, jak teraz jest u nas 
— zachęca do oglądnięcia 
przebudowanej pralni — 
jej jasnego wnętrza, wyka- 
fłowanych, dobrze wentylo 
wanych pomieszczeń wypo 
sażonych w? maszyny, ła­
zienki itd. — Prawda jest 
jak w? ambulatorium? — 
pokazuje całe to gospodar­
stwo, o którym mówi, że 
„jest ono jakby moje. bo 
orzecież tutaj pracuje”. 
Czystością świeci każdy 
kąt, mimo że właśnie tu­
taj... odbywa się pranie 
brudów. Widać dobre, go­
spodarskie ręce! Pani Wan 
da przedstawia mi także 
mistrza Jana Młyńskiego, 
tego samego, który urueba 
miał pralnie i zaznacza, że 
z pierwszej ich trójki pra­
cowników jest i°szcze Zo- 
Pa Wojczuk. Wprawdzie 
osobiście jest zadowolona, 
bo i Płace od października 
ub. roku są wyższe, i wa­
runki pracy, jak twierdzi, 
lepsze od 'niektórych, wiel­
kich miejskich pralni. a»e 
nip wszystko, jej zdaniem, 
zasługuje na pochwałę.

- RK

Rozmawiał:
JAN FTKIIIO

Pratełom nad Hołgą

»kÄ m.

P O niepowodjaniu planu 
dablokady ielesny koniec 
armii Paulusa był nieda­
leki.

Zewnętrzny front wojsk 
radzieckich przebiegał te­

raz prawie 250 km od okrążonego zgm 
powania, Teren zajmowany przez 6 ar­
mię wciqż kurczył się. Niemcy ponosili 
wielkie straty w ludziach. Na wyczer­
paniu była amunicja, paliwo i żywność. 
Dostawy droga powietrzną nie zdały 
egzaminu, przy czym stracono kilka­
set samolotów.

Stan moralny wojsk nieprzyjaciela 
mocno podupadł. Podczas walk grud­
niowych 6 armia straciła około 80 iys< 
ludzi i wielkg ilość uzbrojenia. W re­
zultacie Uczyła już tylko 250 tys. żoł­
nierzy i 300 czołgów.

8 stycznia 1943 r. dowództwo ra­
dzieckie zwróciło sie do Niemców z 
propozycję kapitulacji. Po odpowiedzi 
odmownej, 10 stycznia wojska Frontu 
Dońskiego pod dowództwem generała 
K. Rokossowskiego przeszły do natarcia. 
Rozpoczęła się końcowa operacja bit­

wy stallngradzldej, majaca w 
wych dokumentach kryptonim „Pier­
ścień”.

W pierwszym dniu działań obrona 
nieprzyjaciela została przerwana no 
głębokość od 6 do 8 km. Przeciwnik 
bronił sie zaciekłe i często przecho­
dził do kontrataków. W następnych 
dniach napięcie walk wzrastało. Każdy 
metr terenu zdobywany był w zażar­
tej walce. Po siedmiodniowych bojach 
wojska radzieckie posunęły się do 40 
km i odcięły, a następnie zlikwidowały 
poludniowo-zachpdnie zgrupowanie o- 
krąionych wojsk. Drugie ultimatum w 
sprawie kapitulacji zostało takie od­
rzucone.

stycznia przystąpiono do rotbł- 
M3 cia pozostałej części wojsk hi- 

■■■** tierowskich. Zacięty opór został 
złamany po zmasowanym ogniu arty­
lerii i ataku czołgów. Nieprzyjaciel zmu 
szony był cofać się. Jego sytuacja była 
tragiczna.

Pisarz niemiecki Erich Weinert, któ­
ry bff 4<w»«dWem ty«h w«Ht tak *pJ*»4*

te chwile: „Im bardziej zbliżamy się 
do Stalingradu, tym obraz staje się 
potworniejszy. No skrajach drogi sie­
dzą i leżą ci, którzy nie mogli odejść 
— porzuceni, rozbici, z odmrożonymi 
częściami ciała... W jarze prowadzą­
cym do chutoru Gonczora wczoraj * 
pewnością panowało piekło. Jest on 
cały usiany uszkodzonymi i spalonymi 
czołgami. Niektóre z nich przewróco­
ne gąsienicami do góry. Zerwane po­
krywy wież czołgowych i rozbite działa 
zagradzają drogę. Na każdym kroku 
ludzkie zwłoki i części ciał”.

Zdając sobie sprawę z beznadziej­
ności położenia, dowódca 6 armii 24 
stycznia po raz drugi zwrócił się do 
kwatery głównej o pozwolenie, na za­
przestanie oporu. „Dalsza obrona —* 
komunikował Paulus — jest pozbawio­
na sensu. Katastrofa jest nieunikniona. 
Aby ocalić pozostałych jeszcze przy ży­
ciu ludzi, proszę o niezwłoczne zezwo­
lenie na kapitulację". Jednakże Hitler 
ponownie odmówił.

Jednocześnie dla podtrzymania ducha 
bojowego nadawane były wyższe stop­
nie wojskowe oraz odznaczenia. Pau­
lusowi nadano najwyższy w armii nie­
mieckiej tytuł feldmarszałka, M no to 
dyscyplina była coraz słabsza, Żołnie­
rze i oficerowie zaczęli wywieszać bia­
łe flagi. Odpychając ewakuowanych 
rannych, oficerowie pchali się do sa 
molotów. Lotnisko, z którego odlatywa­
ły ostatnie samoloty, było formalnie ob­
lężone.

t§ stycznia wojska radzieckie wdarły 
tlę d# mtawta * zaehadbs, a W rtpeeMa

okrążone zgrupowanie zostało rozcięte 
na dwie części. Uderzenia radzieckie 
przybierały na sile. Po silnym ostrzeli­
waniu artylerii, 2 lutego niedobitki ©krą 
ionych wojsk skapitulowały.

HITLER na wiadomość o kapitula­
cji dostał ataku furii. „Gdybym 
to przewidział — krzyczał 

Paulus nie byłby feldmarszałkiem”.
Sześć i pół miesiąca trwająca bitwa 

zakończyła się katastrofalnym pogro­
mem wojsk niemieckich. Podczas likwi­
dacji okrążonego zgrupowania rozbito 
i wzięto do niewoli 22 dywizje oraz 
160 samodzielnych oddziałów. Na polu 
bitwy naliczono 147 200 zabitych żoł­
nierzy hitlerowskich. Do niewoli dostało 
się ponad 91 000 ludzi w tym ponad 
2500 oficerów i 24 generałów na czele 
z feldmarszałkiem Paulusem.

Łącznie, w ciągu całego okresu bit­
wy nad Wołgą, Armia Radziecka roz­
gromiła pięć armii nieprzyjaciela. Woj­
ska faszystowskie straciły w poległych, 
rannych i wziętych do niewoli około 1»5 
min żołnierzy. Była to czwarta część sił 
nieprzyjaciela na froncie radzieckim. 
Zarysował się gruntowny przełom w 
wojnie na korzyść Związku Radzieckie­
go i sprzymierzonych z nim państw.

„Bitwa stalinąradzka była dla 6 ar­
mii... w rzeczywistym sensie słowa ^or|- 
nami — stwierdza historyk niemiecki
L. Stern. _ Były to dla całego niemiec
kiego sztabu generalnego — w sensie 
moralnym — prawdziwe Kanny, te sa­
me klasyczne Karmy, o których marzyli 
Clauseu^tz, Moltke I Schliffen.

Je Arm * «rolowych aktorów z»n*g«ó

nad Wołgą feldmarszałek Manstein pi­
sze: „Sowietom udało się okrążyć całą 
armię, przy czym najsilniejszą — 6 ar­
mię... Oprócz tego, Sowieci starli z 
powierzchni ziemi cztery armie sojusz­
nicze... Bezpowrotnie utraciliśmy pod­
stawową masę wojsk... Nie udało się 
też nam zdobycie kaukaskiej ropy naf­
towej, co było jednym z głównych ce­
lów naszej ofensywy”.

PRZEŁOM nad Wołgą spowodo­
wał powszechny odzew w kro­
jach bloku faszystowskiego, jak 

też koalicji antyhitlerowskiej.
„W atmosferze skrajnego napiąda 

naród niemiecki jasno uświadamiał so­
bie, że zbliża się straszna katastrofa.. ” 
mówi były szef niemieckiego sztabu 
generalnego generał K. Zeitzler.

„Epopeja pod Stalingradem dobiegła 
końca .— pisała 5 lutego 1943 r. ame­
rykańska gazeta „New York Herald Tri­
bune". - Oznacza to, że apogeum hit­
lerowskiej potęgi należy do przeszłości, 
że od tej chwili rozpoczął się jej w«- 
uchronny upadek".

Angielski komentator radiowy HoR 
stwierdził: „Stalingrad stał się cmen- 
tortem nie tylko setek tysięcy niemiec­
kich żołnierzy, ełe i planów niemiec­
kich. Zwycięstwo Rosjan pod Stalin­
gradem, jak wybuch wulkanu wstrząs­
nęło cala obroną Niemców od Lenin- 
grodu do Kaukazu”.

Płk C. Podgórski
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Wrakiu 18*4 jmmI warwa wa ki adres króia Zygmunt* HI 
przyszła * Londynu przesyłka od króla angielskiego 
Jakuba I. Po rozcięciu koperty zdumiony król zoba­
czył książkę „Miscapnos”, a następnie pogrążył się 
w lekturze. Nie wiem, co myślał nasz król. Czy był wzbu­

rzony, oszołomiony. Czy też wziął Jakuba ł za dziwaka? Hi­
storia o tym milczy, albowiem Zygmunt III przeczytał książ­
kę w samotności i nie było prry tym żadnych świadków.

Mniej więcej w tym samym czasie identyczne przesyłki od 
Jakuba I »trzymali inni monarchowie.

Ten akt Jakuba I można różnie interpretować. Na przy­
kład Jako obronę dobrego imienia Anglii, angielskiego pra­
wodawstwa i wymiaru sprawiedliwości w oczach europej­
skiej opinii publicznej. Z Anglii docierały na kontynent 
nieodosobnione wieści o wydawaniu surowych wyroków na 
niewinnych ludzi, o torturowaniu niewinnych ludzi, o nad­
używaniu topora przez katów. Mógł i nasz Zygmunt III są­
dzić, że rozesłanie „Miscapnos” było tylko zwyczajnym chwy­
tem propagandowym ze strony angielskiego władcy. Bo czyż 
w roku 1604 mógł ktoś sądzić, że Jakubowi I przyświecają 
najszlachetniejsze cele, że walcząc zaciekle przez cały okres 
swojego panowania z parlamentem o pozycję władzy kró­
lewskiej, nagle zatroszczył się o zdrowie swoich poddanych. 
W każdym razie akcja Jakuba I wydawała się mocno po­
dejrzana. nieszczera, machiawelska, przewrotna, podstępna, 
obłudna i przebiegła.

Tymczasem jego raport pt. „Miscapnos” zaczął zdobywać 
zwolenników wśród możnych ówczesnego świata i wśród 
ówczesnych prawodawców. W ślad za tym — poczynając 
od roku 1624 — papież Urban VII zdecydował się używać 
najbardziej wypróbowanej broni — Mątwy. Kardynał Riche­
lieu zaczął wtrącać do więzień i proklamował karę publicz­
nej chłosty. Kościół grecko-katolicki w stosunku do męż­
czyzn zaczął stosować więzienie i chłostę, a w stosunku do 
kobiet — nawet stos.

Tak oto mój drogi Czytelnika zaczęła się na łwleel» wielka 
walka z paleniem... tytoniu.

Rozpętał ją Jakub I p© uprzednich konsultacjach s naj­
wybitniejszymi profesorami uniwersytetu oksfordzkiego, by 
po namyśle zastosować przeciw palaczom tytoniu najbardziej 
drakońskie kary — nie wyłączając kary ścięcia z... fajką 
w ustach.

Tak, tak — ciężkie to były czasy dla palaczy. W Turcji, 
Persji i Indiach palenie kosztowało głowę. W Szwajcarii 
każdy palacz płacił wysokie grzywny. Za palenie car Mikołaj 
Romanow- nakazał wymierzać chłostę 60 kijów w stopy, a 
Jego syn, Aleksy, poszedł jeszcze dalej — handlarzom tyto­
niu rozcinano nozdrza i obcinano nosy. Surowo też zabronił 
przewozu tytoniu przez granicę. A w Niemczecb dopiero w 
roku 1S46 cofnięto zakaz palenia na ulicach.

• * *

Mamy t*tn% rok U7S. Od raportu Jakuba I minęło ffl 1*4. 
Bziż ludzkość nie może żyć be* papierosa, a papieros stal 
się tym dla pałac»*, czym ehieb dla głodnego. Produkcja 
papierosów idzie w fantastyczne miliardy. Mnożą się a po* 
kslfptyczne raporty lekarskie o sskodUwośei palenia papie­
rosów. Lekarze w »weich żmudnych badaniach zdołali już

ZESPÓŁ Teatru 
Dramatycznego w 
Gdyni gnieździł się 

do tej pory w dwóch 
zmurszałych barakach 
przy ul. Władysława IV. 
Kilka dni temu teatr 
otrzymał nową siedzibą 
przy ul. 10 Lutego. Co 
prawda tez barak, ale 
za to luksusowy.

700 m kw. powierzch 
ni tej budowli partero­
wej zostało przeznaczo­
nych na sale prób, sto­
larnię wyposażoną w 
nowoczesny sprzęt nie­
zbędny do produkcji de­
koracji scenicznych, ma 
gazyny kostiumów i mą 
teriałów do szycia no­
wych kreacji, pokój re­
kreacyjny z możliwoś-

Teatru Dramatycznego 
potraktowała przepro- 
wadzkę na nowe śmie-

V
Niedługo, bo już za 

parę lat, po wybudo­
waniu teatru w Gdyni,

Raport
Jakuba
wyodrębnić około 360 (słownie: trzysta) składników dymu 
tytoniowego. Występują w nim: azot, tlen. dwutlenek węgła, 
siarkowodór, cyjanowodór, para wodna, niektóre aldehydy, 
ketony, kwasy, niższe węglowodory, sterole, alkohole, fenolel 
aminokwasy, arsen, wapno, miedź, żelazo, ołów, mangan, 
krzem, tytan, cynk oraz polon. Wśród tego bukietu trucizn
— arsen, nikiel, ołów > polon mają jeszcze właściwości ra­
dioaktywne.

Oczywiście — tego rodzaju argumenty nie przemawiają do
palaczy. Wobec tego lekarze zaczęli prowadzić bardziej szo­
kujące eksperymenty. Stwierdzono: pijawka przystawiona
do ciała namiętnego palacza szybko odpada i następnie ginie 
zatruta nikotyną; żaba po wprowadzeniu pod jej skórę niko­
tyny w wielkości od 0,1 do 0,5 rag czystej substancji prze­
staje oddychać, dostaje drgawek I sztywnieją jej mięśnie. 
Nikotyną można — jak się okazuje po licznych badaniach
— zabić gołębia, psa, królika a nawet krowę I konia.

Nikotyna jest straszliwą trucizną.
Wiadomo już, że palacze (niekoniecznie nałogowi) szybciej 

zapadają na wszystkie możliwe choroby. Zwłaszcza bardziej 
niż inni narażeni są na zawały serca i na choroby nowo­
tworowe.

Taka na przykład dusznica bolesna palaczy % łacińska zwie 
się Nlcotina Angina pectoris lub Tobacco Angina pectoris.

Palacze w ogóle żyją krócej.

* *' • '

Czy wielka batalia, jaką prowadzi obecnie medycyna * ni­
kotyną, ma szanse ostatecznego sukcesu?

W czasach kiedy raport U Thanta o ochronie środowiska 
naturalnego człowieka odnosi spore sukcesy praktyczne, py­
tanie o nasz stosunek do raportu Jakuba I nie jest nie na 
miejscu. Czasy Jakuba X były inne — topór stał nie tylko na 
straży zdrowia. W naszych cywilizowanych czasach rolę 
topora przejął cywilizowany zawał i cywilizowany rak. Wów­
czas bidzie byli średniowieczni, głupi i ciemni. Współcześni 
są mądrzy, światli i uczeni. Możemy się dziś zżymać na 
metody Jakuba J i innych, ale przecież nawet dla skaza­
nego nieobojętny jest rodzaj śmierci: Jest więc rzeczą dy­
skusyjną, która śmierć jest lepsza. Pod toporem, na zawał, 
aa raka? Tę kwestię pozostawiam do rozstrzygnięcia samym 
palaczom. Mówiąc natomiast serio — twierdzę, że medycyna 
przemawiając do rozumu nic nie osiągnie lub prawie nic. 
Palac»a trzeba solidnie nastraszyć. Może właśnie każdemu 
% nich należałoby przynajmniej raz pokazać śmierć żaby 
zatrutej nikotyną. Niech zobaczy na własne ©czy i kiedy ta 
żaba zacznie mu się śnić po nocach...?

Ja w każdym razie — rzucam palenie!

TOMASZ JERKO

cią przyrządzania posił- 
ków, węzły sanitarne, 
natryski z ciepłą wodą. 
Wszystkie te' pomieszczę
nia są ogrzewane ? miej

de jak święto. "Zaanga­
żowano orkiestrę dętą 
garnizonu gdyńskiego. 
Wszyscy aktorzy i pozo-

£AR*kV(

skiej sieci ciepłowniczej. 
W por6wv.aniu ze starą 
siedzibą, z dymiącymi

stały personel ubrali się 
io szaty królów, błaz­
nów, mieszczek i ryce­
rzy.

Teatr Dramatyczny bę­
dzie znów tię przepro­
wadzał, Mamy nadzie­
ję, źe z jeszcze więk­
szym entuzjazmem.

Fotografował:

W. Nteżywiński

Mieszkania
BiokS budowlane dające się 

montować na znormalizowa­
nych ramach portalowych, 
stosowanych w kontenerach 
»-stopowych (6,055 X 2,58 X 

2,4.15 m) opracowała firma 
Streif HG w porozumieniu z 
firmą Bayer (obie RFN). Na 
ramach tych mocuje się ścia­
ny z otworami okiennymi i 
drzwiami oraz podłogę i strop 
wykonane z płyt wielowarst­
wowych na rdzeniu % pianki

z kontenerów
poliuretanowej. Zewnętrzną o- 
kładzinę stanowi blacha alu­
miniowa pokryta lakierem pie 
cowym, wewnętrzna — płyta 
pilśniowa. Skonstruowano już 
kilka bloków odpowiadają­
cych np. narożnikom czy róż 
nym pomieszczeniom we­
wnętrznym. Jak dotąd władze 
budowlane RFN dopuściły bu 
dowę z przewożonych w kon­
tenerach bloków pawilonów 
2-piętrowych.

Choroby naszych czasów

Kiedy nauka 
pokona raka

piecami, nowy barak 
jest wprost luksusowy 

Toteż nic dziwnego, 
h 72-oscbowa załoga

Autobus, który dowo­
zi ich do miejsc spekta­
kli, był poobklejany a- 
f is żarn i sztuk. 1 tak ru­
szył z transparentami 
poch ód przebierańców 
Teatru Dramatycznego 
ulidhmi Gdyni do nowej 
siedziby. Pochód pro­
wadził, jak przystało, 
sam dyrektor teatru Ka 
zi m ierz Łastaw iec ki
dźwigając transparent z 
optymistycznym napi­
sem ,,Z gorszego na lep 
sze”.

Na miejscu, przed 
drzwiami nowego bara­
ku, staropolskim, zwy­
czajem, witano nowych 
lokatorów chlebem i so­
lą.

DWIE men« Amerykanki: pięćdz-ieslę- 
ciosześcioletnia Betty Ford - żona 
prezydenta USA i czterdziestoośmio- 
letnia Margaretta Rockefeller, małżonka mi­

lionera i wiceprezydenta USA, poddały się 
opero z j raka piersi. Te dwa przypadki wy­
wołały gwałtowne zaniepokojenie wśród a- 
merykańskich kobiet, które do tej pory omi­
jały raczej badania profilaktyczne. Dzisiaj 
trzeba się na nie zapisywać na kilka mie­
sięcy naprzód. Jak twierdzą lekarze, nowe 
pacjentki rozumują najczęściej w następu­
jący sposób: „jeśli się to zdarzyło żonie 
prezydenta i żonie milionera — ta może się 
zdarzyć, i mnie”.

Jak podaje zachoduiomemietSei tygodnik 
„Der Spiegel”, klinika Guttmajw w Nowym' 
Jorku przyjmowała do niedawna trzydzie­
stu do czterdziestu tego rodzaju pacjentów 
dziennie. Obecnie ich liczba wzrosła do 
czterystu. Także amerykańskie towarzystwo 
do wałki z rakiem, Cancer-Society, podało 
do wiadomości publicznej, że w ostatnim 
czasie liczba seryjnych badań profilaktycz­
nych wzrosła o blisko 400 procent

jest to zjawisko pozytywne, bowiem, }ck 
dotychczas, tylko wczesne wykrycie raka 
piersi daje szanse na wyleczenie. A tymcza­
sem w samej tylko Republic« Federalnej na
raka piersi choruje rocznie «koło 22 000 ko­

biet, o jak przewidują lekarze — Ich ficz- 
ha będzie jeszcze wzrastać, szczególnie 
wśród przedstawicielek młodszych i średnich 
roczników.

Według oficjalnych danych, w Stanach 
Zjednoczonych zmarło w ubiegłym roku na 
raka ponad 300 000 osób. W RFN — ponad 
1 JO 000 osób,

NłKT NIE JEST ZABEZPIECZONY 
PRZED RAKIEM

W sumie - rak zajmuje dzisiaj drugą po­
zycję na czarnej liście chorób powodują­
cych śmierć ludzi XX wieku — po chorobach 
serca i krążenia.

Nie spełniła się nadziejo uczonych i le­
karzy, wyrażana optymistycznie w latach 
sześćdziesiątych, na początku zakrojonych 
na szeroką skałę bedań antyrakowych, że w 
ciągu dziesięciu lat znajdzie się leki, któ­
re pozwolą kontrolować przebieg większo­
ści zachorowań na raka

Walko z tą chorobą jest niesłychanie »ru­
dna, a jej przebieg bardzo różnorodny. 
Wywołuje ją bowiem — a i bo przyspiesza — 
całv legion (ponad 1000) czynników, jak na 
przykład spleśniałe pieczywo, mocno ozię­
biony alkohol, dym oapierosów, azbest, pył, 
smoła, gary spalinowe, wadliwe odżywkmł« 
i szereg innych.

Jednym z ujemnych zjawisk współczesnego 
świata jest narkomania. Można o niej mówić 
z różnego punktu widzenia, nas jednak inte­
resuje aspekt socjoiogiczny. Pod tym też kqtem 
przeprowadziliśmy rozmowę z płk. mgr. JÓZE­
FEM 2UCHOWSKIM, zastępcą komendanta 
KW MO w Gdańsku, który będąc prawnikiem 
jest w trakcie pisania pracy doktorskiej pt. 
„Socjologiczne aspekty zjawiska narkomanii 
wśród młodzieży”. Otwarcie przewodu dok­
torskiego nastąpiło w maju 1974 r. na Wy­
dziale Humanistycznym UG, a promotorem 
pracy jest doc. dr hab. BOLESŁAW MARO- 
SZEK

— Co »powodowało zaję- Co Jest zasadniczym

kania ..mocnych ■wrażeń” w 
c«łu uatrakcyjnienia mono 
t orni ości przeżyć).

Trzeba jeszcze zwrócić 
uwagę na dość istotny 
fakt, że przy pierwszych 
próbach zażywania „leków” 
badani nie mieli bliższej 
orientacji ich działania, a 
dopiero w dalszym etapie 
odurzania się poznawali 
zakres działania różnego 
rodzaju „leków”, przy czym 
przy ich wyborze posłu­
giwali się różnie zdobywa - 
nymi i nformacjami.

— W jakim rozmiarze 
występuje obecnie zjawi­
sko narkomani! na Wy­

cie się przez pana tym wla powodem zażywania przez brzeżu?
śnie tematem?

— Ze zjawiskiem narko-
mlodzfeż środków odurza- Posiadane przez nas

manii w ogóle »potykam ków?
jąeyeh, lub wręcz narkoty- liczby nie odzwierciedlają

tię od lat z racji mojej 
pracy zawodowej, gdyż

Na pierwszym miejscu
w pełni sytuacji, bowiiem 
dysponujemy tylko dany-

osoby badan® wymieniały mi odnoszącymi się do <o-
jak wiadomo — organa MO rodzaje przeżyć osiągane sób, które podjęły lecze­
ni. in. zajmują się i tymi po zastosowaniu środka, nie, lub które ustalono w 
sprawami. Widząc rangę Przede wszystkim preferu ramach działalności MO. 
problemu oraz szkody psy 
chofizyczne, jakie narko­
mania powoduje, zwłaszcza 
wśród młodzieży, postano­
wiłem zająć się tym zagad 
nieniem bliżej. Dlatego pod 
jąłem je jako temat mojej

ją te preparaty, których Natomiast zdaniem znane-

Hubert Otto

. , , , . . . , działanie daje uczucie eał- go socjologa T. Hstnusaka,
2h«/ . ,-4 "y™ kowitego zobojętnienia, o- liczba początkujących nar

derwania się od rzeczywi- koma nów jest trzykrotnie 
stości, a tym samym za-. Większa od za/rejestrowa-

dziej, iż tematyka ta do­
tychczas nie była poddana 
u nas w kraju głębszym
badainam socjologicznym i P?mr“n“' « aktualnych nych, « os6b mających »po
psychologicznym.

Jakimi materiałami 
dysponuje pan w chwili o- 
beenej?

Mam już zebrany ma 
teriał z badań empirycz­
nych : pod kątem socjolo­
gicznym) 103 osób, który! 
pozwala ha wyciągnięcie 
pewnych wniosków i ocen 
związanych je zjawiskiem 
narkomanii, występującym 
także w środowisku mło 
dzieży.

Jakich zagadnień do­
tyczą badania?

Obejmują one kilka 
podstawowych działów. Są 
to informacje o osobie ba 
danej i jej rodzinie, okołicz 
nościach sprzyjających za­
żywaniu środków odurza­
jących, narkotycznych, te 
chnice stosowania tych śród 
ków oraz źródłach ich naby 
wania. Z uzyskanych ma­
teriałów wynikają zbliżone 
do siebie stwierdzenia. I 
tak po raz pierwszy osoby 
badane zażyły środki odu­
rzające we wczesnych la­
tach (średnio ok. 15 roku 
życia) z reguły za namową 
kolegów od których je o- 
trzymali a następnie, gdv 
już odczuwali '■hęć ich za­
życia — kupowali gdyż by 
li do tego przez nich zmu­
szeni. Z zebranego dotych 
czas materiału dowiaduje­
my się również, że badani, 
aby mogli kupić narkoty­
ki, musieli zdobywać na to 
środki, przeważnie w spo­
sób nielegalny: najpierw
kieszonkowe, potem wycia 
ganię pieniędzy od rodzi­
ców, sprzedaż przedmio­
tów osobistego użytku, od­
dawanie w zastaw, a tak­
że, gdy „głód” narkotycz­
ny był dość silny, posuwa- 

się do nowych form zdo 
bywania środków odurza­
jących, a będących już w 
kolizji z prawem, jak np. 
kupno, fałszowanie recept, 
czy włamania do aptek.

kłopotach. Zobojętnienie to radyczne kontakty z nar- 
odczuwali oni jako niepo- komanamd aż pięciokrotnie 
wtarzalną przyjemność. W większa, 
znacznie mniejszym stopniu — Co można powiedzieć 
poszukują środków wywo- o osobach narkotyzujących 
łujących halucynacje (tylko się?
sporadycznie dążą do uzys- —- Z reguły są te osoby

niedojrzałe emocjonalnie, 
przy słabo rozwiniętym sy­
stemie kontroli wewnętrz­
nej. Ta niedojrzałość wy­
nika często z błędów wy­
chowawczych, j ak na dmie? 
na opiekuńczość, brak wy­
magań rodziców, to znów 
rygorystyczne wymagania, 
względnie ich zbytnia do­
minacja Ludzie niedojrzali 
emocjonalnie są przeważ­
nie nadwrażliwi, mają ni­
ską tolerancję wobec trud 
ności życiowych, oczekują 
natychmiastowego spełnie­
nia swych potrzeb.

— Jakie są sposoby prz® 
ciwdziałanła temu społecz­
nie' wielce szkodliwemu 
zjawisku?

— Najważniejsz®, aby ni* 
dopuścić do zetknięcia się 
młodzieży ze środkami odu 
rzającymi i narkotyczny­
mi (najgorszy ten pierwszy 
ras — powodujący potem 
przyzwyczajenie), jak rów 
ni*ż nakłonienie w porę do 
podjęcia leczenia, zerwani® 
ze środowisk iem n arkom a 
nów, zajęcie się nauką lub 
pracą, słowem — powrót 
do normalnego trybu życia,

Nie mniej ważnym ele­
mentem jest, aby sam za­
interesowany przejawił też 
dobrą wolę oraz okazał 
chęć współpracy w lecze­
niu i pomaganiu mu w zer 
waniu z tym zabójczym 
nałogiem, jak również aby 
w domu stworzono odpo­
wiednią atmosferę serdecz­
ności i ciepła ogniska ro­
dzinnego.

Kryptonim
„Romeo i Julia“
„Spoczywaj w pokoju 
Trupie, rękami trupa 

pogrzebiony” 
W. Szekspir 

„Romeo i Julia”

m ISTORIA tu opo 
wiedziana zdarzy 
ła się w zagubio­
nej osadzie leś­
nej. na wschod­
nich rubieżach 

kraju, w pierwszych latach 
po . okupacji, Lecz mogła 
też zdarzyć się kiedykol­
wiek i gdziekolwiek, bio­
rąc pod uwagę uczucia i 
motywy postępowania jej 
bohaterów. Lokalizacja w 
czasie i przestrzeni staje 
się tu potrzebna jedynie ze 
względu na rolę użytego 
narzędzia zbrodni — czar­
nych, błyszczących kama-

W zasypanej śniegiem, 
niewielkiej chałupce zaży­
wał solidnego snu komen­
dant miejscowego posterun 
ku. Czasy były bardzo nie­
spokojne. Niejeden sen o- 
aebrały komendantowi o- 
bławy na snujące się po 
lasach bandy, ą także krwa 
we porachunki miejsco­

wych, krewkich, leśnych 
chłopów. Toteż spokój, ja­
ki uczynił kopny, świeży 
śnieg w świąteczny dzień 
Nowego Roku, komendant 
wykorzystywał na zasłużo­
ny wypoczynek.

Korzystał jednak z niego 
zbyt krótko, obudziło go 
bowiem łamotanie w okien 
nice. Wyjrzał ukradkiem. 
Dostrzegł przez zamazane 
mrozem okienko jakąś ko­
biecinę,

WESZŁA staruszka,' zsi 
niała z zimna i spu­
chnięta od płaczu. 

Szlochała i mamrotała coś 
pod nosem, w końcu udało 
się spisać notatkę treści 
następującej:

„Anno W., wdowa po Mi 
kołaju W., złożyła w dniu 
1 stycznia 194... roku do­
niesienie o nagłej śmierci 
jej syna Marcina. Wymie­
niona oświadczyła, że gdy 
wstała rano jej syn Mar­
cin, kawaler, mieszkający 
s nią razem leżał na progu 
domu i chyba nie żVł. Sia­
dów pobicia nie stwierdzi­
ła, ani też żadnych innych 
śladów na ciele”.

Pognał komendant do 
nieszczęsnej wdowy, klnąc 
w żywe kamienie swój los.

Żaden organ ciała ludzkiego nie jest za­
bezpieczony przed rakiem. Straszna ta cho­
roba atakuje mózg, żołądek, mięśnie, płuca, 
narządy płciowe, krew, gruczoły iimfatyczn®, 
skórę i kości. Przy tym w początkowym sta­
dium trudno jq wykryć, bowiem nie daje 
niepokojących oznak.

Na raka umiera niemal tyle sama męż­
czyzn, co kobiet. Mężczyźni zapadają czę­
ściej na raka żołądka, płuc, mózgu, krwi 
i dróg oddechowych; kobiety - na raka na­
rządów płciowych, piersi i wątroby. A vóęe 
nikt nie jest zabezpieczony przed tą cho­
robą.

NAUKA NIE REZYGNUJE

Mimo wszystkich sensacyjnych nieraz pu­
blikacji różnych magazynów ilustrowanych, 
informujących o zupełnie nowych, niepod­
ważalnych, niemal cudownych sposobach le­
czenia — najczęściej stosowanymi i najsku­
teczniejszymi metodami wałki z rakiem są 
wciąż jeszcze operacje, naświetlania i od 
lat znane medykamenty, hamujące jedynie 
rozwój choroby.

Warto podkreślić, ie osiągnięto już pew­
ne postępy w przypadku niektórych rodzą-, 
jów raka. Tak na przykład udało się w o- 
stotnich fatach zahamować na długi czas - 
a nawet wyleczyć - wiele przypadków ra­
ka krwi, stosując mieszaninę środków ha­
mujących rozwój procesu, W skład tych 
środków wchodzi szczepionka BCG, stoso­
wana w leczeniu gruźlicy, Coraz powszech­
niej stosuje się także leczenie metalami 
ciężkimi, na przykład platyną.

W niektórych przypadkach próbuje sd® też 
przeszczepić tkanki zdrowych lud®' na cho­
rych, co daje nieraz znaczne — chociażby 
przejściowe - polepszenie stanu pacjenta. 
Metoda ta okazała się skuteczna zwłaszcza 
podczas leczenia raka ' kości u młodocia­
nych. W ten sposób leczono między inny­
mi syna Ewarda Kennedy’ega.

Pewne sukcesy notuj® się tofefe® w boże­

mu raka krwi, gruczołów Hmfatycznych i o 
trzewnej. Niedawno też odkryto możliwość 
poprawy skuteczności leczenie chorych na 
raka płuc (który — zwłaszcza wśród palaczy 
papierosów - rozpowszechnia się coraz bar­
dziej) oraz raka żołądka, pęcherza i kobie­
cych narządów rodnych.

Warunek skuteczności jest zawsze jeden: 
wczesne wykryć»« nowotworu.

1 OSTATNJEJ CNWłLł
Uczeni są ostrożni I nie lubią zbyt wcześ­

nie mówić o sukcesach. Mało kto wie na 
przykład, że w Związku Radzieckim wykry­
to pewne możliwości leczenia raka i że po- 
wstałe na skutek tego leki poddawane są od 
roku próbom — między innymi w RFN.

W ostatnich dniach gazety doniosły, że w 
paryskim Instytucie Pasteura wykryto pew­
ną substancję, wydzielaną przez komórki 
rakowe, która rozbraja fagocyty, czyli komór­
ki zabezpieczające organizm ludzki przed 
atakami mikrobów. W ten sposób komórki 
rakowe maja zapewnioną swego rodzaju 
bezkarność. Ciało ludzkie nie umie się bo­
wiem przed nimi bronić. Odkrycie to zosta­
ło zaprezentowane w Amerykańskiej Akade­
mii Nauk i wywołało zrozumiałą sensację, 
h/m bardziej, is uczonym francuskim uda­
ło się uzyskać w laboratorium tę ni« znaną 
dotychczas substancję, chociaż nie zdołali 
jej oni zidentyfikować.

Tak więc być może właśrab uczonym z 
Instytutu Pasteura udało się wskazać nowa 
drogę walki z rakiem < wnieść nadzieję w 
udręczone serca chorych.

Oczywiście:, nie jest to koniec wałki, oni 
też generalne rozwiązanie. Droga do pako 
nania raka jest jeszcze długa. Ale przed 
łaty za nieuleczalną uchodziła także 
gruźlica, czarna ospa i wiele innych cho­
rób — a przecież nowoczesna nauka dała 
»ab!« x nimi radę. Syć może, niedługo na­
dejdzie dzień, kiedy do paiconan/ch upio­
rów zaliczymy także raka...

Opr. AHm MAftZBC

Przy chałupie siało klika 
osób, przyjęli go milcząc 
złymi oczami. Chłopiec le­
żał na stole w izbie. Wokół 
kręciła się baba, prawdzi­
wa czarownica, kadziła le­
żącego, zamawiała choro­
bę, czy śmierć. Popatrzył 
na chłopca, sprawdził puls 
— to był już trup. Istot­
nie śladów na ciele nie 
było. Przegonił czarownicę 
i obszerniej począł wypy­
tywać wdowę o wszystkie 
okoliczności sprawy. W 
końcu dowiedział się, że 
chłopak był ciężko chory 
na serce, często słabł.

To przecież zwyczajna 
śmierć, udział milicji nie­
potrzebny! — stwierdził.

Nie zauważył tego wcześ­
niej, śmiertelna maska za­
stygła w skurczu wyraża­
jącym jakieś niesamowite 
przerażenie, strach, zdziwię 
nie.

I nagle komendant stra­
cił pewmość co do tezy 
o naturalnej śmierci 

Marcina. Stanął na progu 
chałupy.

— Po co chłopak wycho­
dził tak rano, czy coś go 
zaniepokoiło?

Z tego miejsca na nie­
wielkim pagórku widać by­
ło podwórze zabudowań sol 
tysa. Z domu wybiegła ko­
bieta. krzyczała coś, zała­
mując ręce. I po chwili 
zbiegowisko ciekawskich 
otoczyło drugi dom we wrsi.

— Zojka się oowiesiła — 
podawały wszystkie usta.

Komendant rozepchnął 
tłum, na haku u powały w 
komorze wisiała najpięk­
niejsza dziewczyna we wsi, 
Zofia K. — młoda żona 50- 
łetniego Wincentego K., naj 
bogatszego w siole chłopa 
i sołtysa. Odciął dziewczy­
nę i ułożył na podłodze — 
już nie żyła, choć widać 
było, że śmierć nastąpiła 
przed chwilą. Próbował ja 
koś ratować. Był jednak 
bezsilny. Krzyczał na cisną 
cy się wokół tłum. chciał 
zachować jakieś ślady, mo­
że to morderstwo?

I wtedy pojawił się soł­
tys, stanął obok mil­
cząc, blady, tylko w ko 

szuli, choć mróz był wńel- 
ki.

Przesunęli zwłoki i prze­
gnali ludzi. Uczyniona w 
ten sposób pustka wypeł­
niała się tylko zawodze­
niem matki dziewczyny. 
Komendant kazał Wincen­
temu szykować sanie. Poją 
dą do powiatu. Brak tele­
fonu uniemożliwiał inny 
sposób poinformowania wła 
dzy.

Jeszcze tego samego dnia 
pognali do Komendy Po­
wiatowej w C. Na saniach 
wieźli dwa trupy — Zojki 
i Marcina.

Sołtys milczał, zacięty 
rozpaczą.

Dokonana sekcja zwłok, 
wykazała, że Marcin zmarł 
w wyniku ataku serca. Zoj

Dokończeni® na str. 8
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Przelatałem swoje dzieciństwa 
w krótkich spodenkach 
Nieco za kolana skrojonych 
I to trepach drewnianych 
Nosząc na kurumesłach 
toodę wiadrami 
do dziadkowej obory.
Ostatnio odwiedziłem
Miejsce swego urodzenia
By usłyszeć swój głos pierworodny.
Tyle wówczas miałem do powiedzenia —
A dziś mi to z takim trudem przychodzi.
To cóż, że chcę śpiewać unisono 
Pośród tej wielkiej kakofonii.
I wodę czystą pić z Twojego źródła 
Alt czy mi na to czas pozwoli?
Słuchałem wczoraj Beethovena 
ósmą symfonię — lecz dźuńęki 
Odbijały się w mojej duszy 
I uciekały bezpowrotnie.
Będę czekał — może chociaż echa pzmróci.

O zasłużonym
dziennikarzu gdańskim
Władysławie cieszyńskim
(W 35 ROCZNICĘ JEGO ŚMIERCI W PIASNICY)

Z dziennika podróży do Ameryki Południowe! (9)mmmmmummmmm

JEDNYM z nieustra­
szonych bojowników 
o polskość Gdańska 

bvł wybitny dziennikarz i 
publicysta a zarazem nie­
zmordowany działacz spo­
łeczny i narodowy Włady­
sław Cieszyński, mieszka­
niec Sopotu od 1919 do 
1939 roku. Był on synem 
Karola i Marianny z Ła- 
wickich, urodzonym 28 
października 1891 roku w 
osadzie Kolonia Bryńska 
ood Lidzbarkiem, należącej 
obecnie do powiatu dział­
dowskiego. Był to teren 
na którym w ciągu stuleci 
dochodziło -wiele razy do 
ostrych spięć politycznych 
i narodowościowych mię­
dzy Polakami i Niemcami 
i gdzie w okresie zaboru 
pruskiego toczyła się za­
żarta walka społeczności 
polskiej o zachowanie swo­
jego języka i swojego do-

N>,

robku kulturalnego. Do 
wałki tej włączyła się rów 
nież młodzież polska uczę­
szczająca do znanego Gim­
nazjum Chełmińskiego, 
czego wyrazem było zało­
żenie tajnych kółek „To­
masz Zan" i „Mickiewicz" 
czynnych w II połowie 
XIX wieku a zlikwidowa­
nych przez władze pruskie 
w 1901 roku. Kiedy w 1907 
roku doszło do ponownego 
zorganizowania się mło­
dzieży w „Towarzystwie 
Filomatów" w jego szeregi 
wstąpił również W. Cie­
szyński, by później objąć 
funkcję kierowniczą orga­
nizacji ‘ i doprowadzić ją 
do rozkwitu.

Po ukończeniu gimnazjum 
rozpoczął studia teologiczne, 
lecz niebawem opuścił senni* 
n ariom duchowne i przeniósł 
się do Królewca, gdzie ukoń­
czy! ekonomię polityczną. Pra 
cę dziennikarską rozpoczął w 
znanym pomorskim „Pielgrzy 
mię”, lecz już w roku 1919 o- 
siadl w Sopocie i wszedł do 
zespołu redakcyjnego „Dzień- ■ 
liika Gdańskiego”. Pismem 
tym kierowa? wówczas dr A 
leksander Majkowski. Po je­
go ustąpieniu w dniu 19 paź 
dziernika 1919 r i niedojściu 
do zapowiedzianego objęcia 
redakcji przez Antoniego Cho­
łoniewskiego stanowisko re­
daktora naczelnego przypa­
dło Władysławowi Cieszyń­
skiemu. W „Dzienniku Gdań­
skim’’ pracował on do 30 wrze 
śnią 1923 roku tj. do momen­
tu likwidacji tego pisma. Z 
kolei jest redaktorem „Kurie­
ra Gdańskiego” a później ga­
zety „Baltische Presse”, wy­
dawanej przez Polaków w .ję­
zyku niemieckim. Nadto pi­
suje do szeregu innych pism. 
Od 1927 do 1932 roku redagu­
je „Gazetę Gdańską”, by do­
służyć się wyroku o miesięcy 
więzienia za krytykę Senatu 
gdańskiego, ktćr bezprawnie 
wprowadził język niemiecki 
do szkół polskich. Gdy opu­
ścił więzienie powierzono mu 
redakcję „Straży Gdańskiej”, 
organu utworzonego 1.3 czerw­
ca 1933 roku Związku Pola­
ków, a od 3 maja 1937 roku 
Gminy Polskiej Związku Po­
laków. Na stanowisku tym 
pozostawał aż do 1 września 
1939 roku.

Od pierwszej chwili swo­
jego pobytu w Gdańsku 
zaangażował się Cieszyński 
w różnego rodzaju prace w 
polskich organizacjach a 
także brał żywy udział w 
działalności politycznej. 
Podczas wyborów do Volk- 
stagu czyli sejmu gdań­
skiego w 1923 roku byl 
członkiem Centralnego 
Komitetu Wyborczego na 
W.M. Gdańsk a równocze­
śnie kandydatem na posła 
do tegoż sejmu z ramienia 
Gminy Polskiej. Wygłasza 
wówczas i później, podczas 
następnych akcji wybor­
czych dziesiątki przemó­
wień na wiecach polskich, 
pisze artykuły zachęcające 
do głosowania na polską

listą i nawołujące ro 
daków do zgody i jedności. 
Należąc do elity intelektu­
alnej Polonii gdańskiej 
bierze udział w wielu po- 
c z y n a ni ach pr zy wó dc ów
społeczności polskiej, ma 
jących na celu przeciwsta­
wienie się wrogiej polityce 
władz Wolnego Miasta, usi 
łujących unicestwiać prze 
jawy życia polskiego. Kie 
dv więc powołane zostało 
w dniu 11 lipę a 1922 roku 
Towarzystwo Nauki i Sztu 
ki w Gdańsku Cieszyński 
wchodzi w skład siedmio­
osobowej grupy członków 
założycieli, a podczas pierw 
szego walnego zebrania 
towarzystwa wybrany zo­
staje jego generalnym se 
kretarzem. Funkcje te peł­
ni do 25 marca 1925 roku 
kiedy musiał z niej zrezyg­
nować ze względu na nad 
miar obowiązków7 za wodo 
wych i społecznych. W tym 
czasie bowiem prócz inten 
sywnej pracy redakcyjnej 
i publicystycznej bierze u 
dział w działalności kilku 
organizacji polskich, obej­
mując m. in. w roku 1923 
prezesurę Koła Śpiewac­
kiego „Lutnia" w Sopocie 
gdzie należał również wte­
dy do zarządu filii Gminy 
Polskiej. W czasie wybo­
rów do Zarządu Głównego 
Gminy Polskiej w 1927 ro­
ku otrzymuje Cieszyński 
godność wiceprezesa i man 
dat ten sprawuje do 1930 r. 
kiedy składa go wraz z An 
tonim Lendzionem, by w 
ten sposób zaprotestować 
przeciw niezgodzie wśród 
działaczy Gminy Przez 
szereg lat sprawował w? 
Gminie Polskiej obowiązki 
referenta prasowego. Był 
też członkiem zarządu i 
orówdo^odebnie jakiś czas 
prezesem założonego w 
1930 roku S-ndykatu Dzień 
nikarzy Polskich w Gdań­
sku W tym czasie również 
sprawował funkcję prezesa 
Bratnie! Pomocy polskie” 
stud entó w Połi techn iki
Gdańskiej. Bliska była 
Władysławowi Cieszyń­
skiemu sorawa orz-^tows 
nia Polaków mieszkają 
'•vch na terenie Wolnego 
Miasta do ew. walki zbro 
nej z Niemcami o czym 
świadczy jego udział w 
pracach Towarzystwa b. 
Powstańców i Wojaków w 
charakterze członka Zarżą 
du Obwodu na W M
Gdańsk. Wielce dbał rów­
nież o sprawy rozwoju pol­
skiego szkolnictwa oraz o 
respektowanie praw Polo 
nii gdańskiej do polskich 
nabożeństw. Kiedy w la 
tach trzydziestych pows+a
flb Dokończenie na str. 8

...Zbliżamy ale do Argen­
tyny pani prezydent Marii 
Esteli Martinez de Peron.
O szóstej czterdzieści zaob­
serwowałam wspaniałe zja 
wisko: za rufą wstawało
zdrowe, żółciutkie słońce, 
a prawie dokładnie naprze 
ciw niego, zachodził nad 
miastem czerwony, przed- 
ty liliową chmurką księżyc. 
Jedna kula topiła się, a 
druga wynurzała z męt­
nych wód Rio La Plata.
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„Henryk Jendza" usta 
wiwszy się, rufą do obroto­
wego mostu, holowany 
przez „Toreadora", został 
przycumowany w starym 
porcie koło dwóch statków 
adziecki-ch „Srateńska" i 

„Aleksandrowska" i jugo­
słowiańskiej „Baśki". Mo­
głam się cieszyć: w Buenos 
Aires, stary port przylega 
do centrum miasta, a z mc 
jego buła ja, miałam widok 
na różową rezydencję pre­
zydencką Casa Rosada, o- 
gromny gmach policji fede 
ralnej i ministerstwo kul­
tury i oświaty!

Znikła specyfika tego 
portu, odkąd dekretem rzą 
du (maj 1973) zakazano wy 
wozu skór mokrosolonych. 
Teraz przeładowuje się tu 
wszystko: wełnę owczą, wi 
no, mięso, cytrusy i ziarno 
Port jest wyraźnie niedoin 
westowany. większa część 
dźwigów pochodzi z okresu
międzywojennego wpraw­
dzie, prócz starego, pracuje 
też nowszy port północny, 
oddalony od miasta o trzy 
kilometry, ale myśli się o 
budowie od podstaw portu 
nad oceanem dla wielkich 
statków, głównie zbożow­
ców, w związku z planowa 
nym zwiększeniem ekspor­
tu zbóż. Nowy port ma być 
oddany do eksploatacji za 
osiem lat. Na nabrzeżach 
portowych ogromny ruch 
samochodowy, niemal taki 
jak na ulicach miasta, Ma­
ją tu prawo wjazdu samo­
chody prywatne i — tak­
so wk i.
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Buenos jest miastem PO 
ZORÓW. Stwierdziłam to 
już w trzecim dniu pobytu, 
później wrażenie ugrunto­
wało sie. Zaobserwowane 
fakty postanowiłam więc 
opatrywać małym znakiem 
zapytania.

Aby zagłębić się w labi­
rynt wąskich ulic centrum 
biurowo - handlowo - gas­
tronomicznego, trzeba po 
wyjściu z bramy portowej, 
przeciąć tylko Avenide Ale­
jandro Alem. 1 od razu. 
pierwsze mocne, lecz pozor 

; ne wrażenie: wydaje się
być miastem... mężczyzn. 
Eleganckich, wysokich bru 
netów, wiecznie spieszą­
cych się. lub odpoczywają­
cych przy posiłku i gazecie 
w czasie południowej 
sjesty (od 13.30 — 15) w łi 

{cznych kafejkach, snack-ba 
rach i restauracjach, tak 
oszklonych, że z ulicy moż 
na zajrzeć do talerza, na 
którym coraz rzadziej po­
jawia sie argentyński spe- 

| cjał — wołowina! Z prze­
pełnionych lokalików biją 

i w nozdrza jakieś przyjem­
ne. słodkie zapachy, ale nie 
są to z pewnością zapachy 
mięs! Kiedy w parę dni 
później zajadam w orygi­

nalnej PARRARILI woło­
winę z rożna, möge wvbrzy 
dzać — jest niesmaczna, ży­
lasta i psuje moje wiado­
mości o sławnych argen­
tyńskich asado.

Nic nie dzieje się bez 
przyczyny. Oto w obrębie 
wielkiego Buenos Aires od 
dłuższego czasu obowiązu­
ją ograniczenia w spożyciu 
mięsa, Przyjęto nawet sys­
tem, źe w okresde od 1 do 
15 każdego miesiąca nie po 
daje się w restauracjach 
mięsa wołowego, a tyikp 
przetwory mięsne tzw. pari- 
lady. Są to dania skompo-

...Odpoczywam po pra­
wie dziesięciokilometro- 
wym spacerze ulicami pros 
tymi jak strzała, wśród kto 
rych nie można się zagubić: 
Maipu. Paragwaj, Cordoba, 
Tucumao, Esmeralda, Li­
ber tad — ulicą jubilerów, 
gdzie oczy bolą od srebra 
i złota, Av. 9 de Julio —- 
ponoć najszerszą ulicą świa 
ta (220 m) z brzydkim wi­
docznym z różnych punk­
tów miasta obeliskiem ku 
czci „Pedro de Mendozy", 
Av. de Mayo z bogatymi 
hotelami i restauracjami. 
Av. Rivadavia ......najdłuź

Maria Leng

now an« op z kilku rodza­
jów kiełbasek, nerki, wąt­
róbki, łub gruczołu tarczy­
cy! W zależności od tego. 
co się na nie składa,- danie 
ma nazwę: einciorin, parri- 
liera i*tp„ z obowiązkowym 
dodatkiem zielonej sałaty, 
cebuli i pomidorów7 przy­
prawionych octem z wino­
gron, sałatki owocowej i 
wina Tint o.

Mim o spadku pr od uk c j i 
mięsa, jest go w kraju do­
syć, choć dużo droższe niż 
dawniej no i — spod lady! 
-Jak szacunkowo obliczono, 
spożycie mięs i przetwo­
rów na jednego mieszkań­
ca w ciągu roku, wyniosło 
150 kg (w tym — czystego 
mięsa 100 kg, wołowego o- 
koło 70). Mówiono mi, że 
był w Argentynie okres, w 
którym spożycie to osiąga­
ło 175 kg mięsa, ale odno­
towano również spadek — 
do 75 kg.

W mieście — nie. ale za 
to pachnie wołowiną na po 
kładzie naszego statku. Do 
kerzy zręcznie przygotowu­
ją prowizoryczny ruszt i w 
czasie sjesty opiekają pięk 
ne płaty mięsiwa, spożywa 
jąc je z białym Chlebem i 
winem. A propos win. Ar­
gentyna jest trzecim świa­
towym ich producentem. 
Tinto, z licznymi odmiana­
mi, ma średnią markę. Dob 
re sa natomiast „San Gi- 
nes”, „Pont Leveq”, „Suter 
Blanco" i parę innych. Wie 

'le win i wódek wyrabia 
się na licencjach. Stąd w 
sklepach widać butelki / 
nalepkami znanych świato­
wych firm np. „Gordon 
Gin", „Bola", „Whisky 
Dry", lecz z nadrukiem - 
Industria Argentina i te są 
bardzo tanie. Za to wszyst­
kie importowane alkohole 
sprzedaje się po cenach 
horrendalnych ze względu 
na cło prohibicyjne do 160 
procent.
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...Siadam na kamienne,; 
ławie u stóp Av, Santa Fe. 
która z Calle Florida two­
rzy oś mody. Nie ma kto 
kupować w7 super eleganc­
kich magazynach. W sto­
sunku do poziomu sprzed 
roku, ceny poszły w górę o 
24 proc., co jest zresztą ko 
mentowane tu jako pewne 
osiągnięcie, gdyż przed po­
wrotem Perona, zwyżka 
cen nominalnych sięgała i 
80 proc. Drożeją różne pro 
dukty i usługi. W czasie 
naszego pobytu w Buenos 
podrożało mleko i opłata 
za parkowanie samocho­
dów.

*ją <29 km) udżc* 
Zatrzymałam się w bar­

wnej dzielnicy rozrywki ..
Lava-Ha i Corrientes, gdzie 
reklamuje się około 100 
kin, kilka teatrów7, dysko­
teki, sexshopingi. Sklepy z 
płytami polecają taśmy z 
najnowszymi przebojami 
Ameryki Łacińskiej i stare 
argentyńskie tanga. Z okła 
dek. pięknie wydanych al­
bumów i książek, spoziera 
na mnie Marylin Monroe, 
Saganka, J. Kennedy, Troć 
ki i Marks, a z afiszy fil­
mowych — Roger Moore i 
Funes. W7 setce kin tylko 
12 filmów argentyńskich. 
W jednym -wyświetlają 
„Egzorcystę" — bez powo­
dzenia! A w innych? Na 
przykład w7 kinie „Arte" — 
A. Munfca „Heroicę”. w 
„Cosmos ie” bułgarski „The 
Goats Horn”, w „Lorce” 
czechosłowacki „Salud Go- 
londrina”. „Przygody Ro­
binsona Cruzoe" idą rów­
nocześnie aż w trzech wer­
sjach — radzieckiej, hisz­
pańskiej i meksykańskiej. 
W dwóch kinach — „Loire" 
i „Lorange” wyświetlany 
jest film Zanussiego ..Vida 
familiar”. Czytam recenzję 
prasową, w której Daniela 
Olbrychskiego nazywa się 
„czerwonym bohaterem i 
polskim aktorem nr 1", a
0 Mai Komorowskiej pisze 
się, że jest „całkiem orygi­
nalna". Dowiaduję się 
też, źe Zanussi wyrobił so­
bie w Argentynie markę 
„Struktura kryształu”, któ 
rą oglądało wielu widzów 
na premierze w kinie na 
Beigrano.

Ceny biletów kinowych, 
bardzo niskie w pierwszych 
czterech dniach tygodnia, 
w weekendy i święta sa 
trzy razy droższe. Postano­
wiłam wybrać się na ,.De- 
kamerona", lecz odstraszy­
ła mnie... bomba! Kino zo­
stało otoczone przez kordon 
policji, która wykryła ja w 
hallu.

Oglądałam mnóstwo fo­
tosów i plakatów. Dziwi to. 
że mimo codziennych ulicz 
nych tragedii, kina. z nasi­
leniem reklamują krwawe 
filmy rewolwerowe. Wpraw 
dzie. jak przypuszczam, w

1 Buenos fotos aktora z kara 
bi-nem maszynowym nie 
może robić już żadnego 
wrażenia w sytuacji, kiedy 
w każdej chwili można być 
świadkiem politycznej ven- 
detty, ale...
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W mieście,nie odczuwa 
się napięcia. WSZYSTKO 
POZORNIE TOCZY SIĘ

Hajże, na Skandynawią!
SKANDYNAWIA to teraz mod­

ny temat. Zwłaszcza u nas 
na Wybrzeżu. Tak modny jak 
przed laty Czesław Niemen, a w 

chwili obecnej Witold Gombrowicz 
w interpretacji kolegi z ławy szkol­
nej (ma się rozumieć kolegi Gom­
browicza, nie mojego) Kępińskiego. 
{Nie mylić ze zmarłym przed dwo­
ma laty lekarzem psychiatra).

Mam przed sobą optrsły tom an­
tologii opracowanej przez Zenona 
Ciesielskiego, wydanej przez Wy­
dawnictwo Morskie, a zatytułowa 
nej SKANDYNAWIA W OCZACH 
POLAKÓW. Ze zbioru tych tekstów 
(różnych pod względem formy, treś­
ci i języka) możemy się dowiedzieć, 
co sądził o Duńczykach i jak ich 
widział Jan Chryzostom Pasek (na­
wiasem mówiąc jeden z najlepszych 
kawałków tej antologii). Gdzie i jak 
spotkał Stanisław Przybyszewski Knu 
ta Hamsuna („Byłem już porządnie 
pijany - pisze Przybyszewski - gdy 
Knut Hamsun do mnie podszedł, » w 
tej chwili wytrzeźwiałem"), jakie 
wrażenie zrobił na Alfredzie Wysoc­
kim Henryk Ibsen, gdy ten nie wie­
dząc zajął mu jego nńejsce w Cafe 
Grand - kawiarnia stale odwie­
dzana przez Ibsena przy najwspa­
nialszej ulicy w Chrystian!! (teraz 
Oslo). Maria Poraska pisze o zorzy 
polarnej, a raczej o tym, jak ją 
osobiście odczula. Iwaszkiewicz o pi­

wie (szkoda, ie nie o książkach ! 
swoich duńskich kolegach po 
piórze), Waldorff o muzyce i innych 
wycieczkach, Parandowskii o kraju 
Ibsena przez pryzmat Pen-Clubu, 
Maria Dąbrowska o tym, że Pół­
noc zawsze niezmiernie ją nęciła". 
Dariusz Bogucki o Islandii. Są tu 
jeszcze teksty Grenia, Voglera, Fla- 
szena, Fenikowskiego, Budrewicza, 
Szewczyka, Jana Ursyna Niemcewi­
cza, Józefa Ignacego Kraszewskiego 
i wielu innych literatów, podróżni­
ków, reportażystow, a nawet gene­
rała (Mariusza Zaruskiego).

Sens i potrzebę tej antologii tłu­
maczy we wstępie — sensownie i 
rzeczowo — doktor Zenon Ciesielski. 
Chodzi o to, abyśmy więcej wiedzie­
li o Szwedach, Duńczykach, Norwe­
gach, Finach i Islandczykach (?}. 
Uważam jednak, że wiedza wyczy­
tana z tych czytanek praktycznie na 
nic się nie przyda,. Piwo fińskie na­
leży smakować osobiście. Z Knutem 
Hamsunem i Henrykiem Ibsenem 
trzeba utrzymywać gorące kontakty 
nie przy wtórze pieśni „Święty Bo­
że, święty mocny, święty, a nie­
śmiertelny” i nie przy kawiarnianym 
stoliku, ale poprzez ich dzieła. Czy­
tając je i oglądając na scenie. Dun 
ld, sądząc z tego, co opowiadają 
mi znajomi* podróżnicy, są jeszcze 
bardziej wyzwolone z mroków obłu­
dy i jeszcze mniej wstydzą się swo­

jej nagości nii za pobytu tam Pas­
ka. Zorzę polarną chciałbym obej­
rzeć własnymi oczyma, tokoi fiordy 
Norwegii, widoki Islandii. Lasy, je­
ziora, biota oraz architekturę Fin­
landii, teatr Bergmanna, uniwersy­
tet w Uppsali i skąpaną w wieczor­
nym świetle Kopenhagę.

Wniosek - należy jeździć dużo i 
często do Skandynawii. Badać ją na 
własny rachunek. Z własnej perspek 
ty wy i pod kątem własnych zainte­
resowań. A to, co wyczytałem w an­
tologii pana Zenona Ciesielskiego 
może się przydać w konwersacji i w 
wędrówkach po muzeach. Prawdę 
powiedziawszy, gdy jestem w ja­
kimś obcym kraju, to muzea omi­
jam z daleka. Interesuje mnie prze­
de wszystkim ulica, a więc to, co 
żywe 1 aktualne. Co stanowi kształt 
i piętno naszej epoki. Toteż książka 
Józefa Kozieleckiego SZCZĘŚCIE PO 
SZWEDZKU (PIW Biblioteka Myśli 
Współczesnej) sprawiła mi więcej 
radości i przyjemności (a takoż 
więcej nauczyła o Szwedach) niż 
malownicza i kolorowa antologia p. 
Zenona Ciesielskiego.

K. Łastawleck!

UTARTYM. TRYBEM. Nie 
sadzę, żeby ktokolwiek 
mógł zapomnieć to. o czym 
oficjalnie donosiła prasa 
w sierpniu ub. r. co 19 go­
dzin ginął człowiek zamor­
dowany przez terrorystów, 
a we wrześniu codziennie 
ginęły już dwie osoby!

Widziałam obławy poli­
cyjne. Policj a-nci prze w a - 
cali wiadra i kosze pełne 
świeżych kwiatów, szuka­
jąc amunicji. Wycie syren 
wozów policyjnych i wie­
czorne strzały kłócą się z 
na! a wam i przez radio 
nonstop romantycznymi 
tangami. W nocy, kiedy w 
mieszkaniach słuchano słód 
klej muzyki, doszło do 
spięć między policją i stu 
den tam!, w dzielnicy Plaza 
One«. Dziewięć osób zoeta 
><■» aresztowanych. 22-letni 
student, zraniony w star­
ciu, zmarł w szpitalu.

Słyszałam: bogaty, pięk 
ny kraj, świetni ludzie - 
dlaczego nie mogą sie oogo 
dzić? Opinia, w której do­
minowało przykre zdziwię 
nie, .jest uproszczona, tak 
jak uproszczona jest rów­
nież odpowiedź jednego z 
tubylców: prawie każdy Ar 
gentyńczyk należy do innej 
partii lub ugrupowania, to 
też nic dziwnego, że się 
wzajemnie mordują...

Codziennie przy śrua da­
niu, sięgając po gazety 
mówimy: ciekawe, kogo
wczoraj zastrzelono? Nasz 
agent dostarczą kapitano­
wi „Buenos Aires Herald"
16-stronioowy dziennik w 
języku angielskim (wyda­
wany od 1876 r.!), z które 
go dowiadujemy się o ko­
lejnych politycznych zabój 
stwach.

...„W wyniku podłożenia 
bomby w samochodzie, zo­
stali zabici chilijski gene 
rał Carlos Prats i jego żo­
na” (rozwalony wóz można 
oglądać pod gmachem pali
cji federalnej)...... .Rano za
mordowany zastał jeden z 
kapitanów7 33-letni Miguel 
Angel Paiva”. ...„Zastrzelono 
mjr. armii Jaime Gimeno 
...Guerillas zapowiedzieli, 
że zginie 16 wojskowych za 
16 zabitych , partyzantów 
Major Gimeno był kolej­
nym. czwartym!

Oglądaliśmy w telewizji 
spotkanie pani prezydent 
Peron z przedstawicielami 
partii opozycyjnych. Naza­
jutrz gazeta tak o tym na­
pisała: „Ona zalana była 
łzami, które, nie były jed­
nak łzami słabości... Już 
wcześniej krytykowano ją 
za histeryemność”. A tym­
czasem słowa pani prezy 
dent były twarde: „Myślę, 
że kto bierze broń do ręki 
aby zabijać braci, nie jest 
.Argentyńczykiem: ten bę 
dzie musiał opuścić kraj...". 
W tym samym czasie, orga 
nizacja terrorystyczna AAA 
wysłała ostrzeżenie do 5 
Argentyńczyków ze świata 
artystycznego, dziennikarzy 
i polityków7, grożąc śmier 
cią, jeśli nie opuszczą kra­
ju w ciągu 72 godzin. Depu 
towany Hector Sandler bę­
dący na „liście śmierci 
AAA, poprosił policji o po 
moc i spędził wraz z żoną 
noc w budynku kongresu.

14 PAŹDZIERNIKA

Co za kraj! Trudno się 
w tym wszystkim połapać. 
„Columbus Day” uroczyś­
cie obchodzony w7 całej A- 
meryce Łacińskiej, minął 
spokojnie. Ale już naza­
jutrz... i

Brama portowa mów ob 
stawiona po-licją w- heł­
mach, z karabinami. Port 
zamarł. O 14 dokerzy ogło­
sili dwudniowy strajk pro 
testacyjny z powodu z.amor 
dawania Jose Oscara Bor 
dona, sekretarza generalne 
go związku pracowników 
portowych, w jego włas 
nym biurze! 24-godzinny 
strajk ogłosili też druka 
rze. Tu trzeba dodać, że 
strajki w Argentynie są za 
kazane. Na dachu Casa Ro 
sada pojawiły się sylwetki 
uzbrojonych żołnierzy, u- 
bezpi eczaj acych 1 ądowan ie 
helikopterów z umunduro­
wanymi osobistościami.

Tego dnia nie wyszłam 
do miasta. Nie znoszę za­
grożenia i obrazów7 przemo 
cy. nie lubię też jak ktoś 
wymachuje mi przed no­
sem nabitą bronią...

„H. Jendza” opuścił nie­
spokojne Buenos w przed­
dzień „Loyalty Day”, uro­
czyście obchodzonej roczni 
cy uwolnienia J. Perona w 
1945 r„ więzionego na wys 
ple Martin Garcia. Z tej 
okazji Generalna Konfede­
racja Pracy ogłosiła 15 mi 
nutową przerwą w7 pracy 
na znak potępienia terro­
ryzmu i poparcia dla rządu 
pani prezydent

W chcą tygodni« później 
w Argentynie pgłos*ooo
mm wyjątków*

POZORNIE wygiqdak» to tok, ta o 
wyprawie Szymona Kalinowskiego 
na Wschód zadecydował przypa­
dek. Ale nie była te prawda. 
Gdyby nie ów napad na dyliżans, 
w którym to napadzie Kalinow­

ski odegrał - powiedzmy szczerze - nie­
zbyt jasną i jednoznaczną rolę, z pewno­
ścią znalazłby inne możliwości, aby wyru­
szyć gdzieś w dalekie kraje, i nie z żądzy 
podróży krajoznawczych, a!e z zamiłowania 
do awantury i w celu zrobienia dużych pie 

■ igdzy. Po prostu - miał dość atmosfery 
małego miasto na pograniczu Imperium ~ 
o trzy kilometry za Kaliszem przebiegało 
nrzecieź górnica rosyjsko-prusko.

Rek 19Ö5 był rokiem wojny. Gazety przy­
nosiły coraz to nowe informacje o ytfalkach 
w Mandżurii, czy pod Port Arturem. Gene­
rałowie Kurapatkin i Ku roki trafu: me tyl­
ko do historii, ale nawet do anegdoty. W 
urzędzie pocztowym, gdzie rozpoczął prakty­
kę Kalinowski, młodzi urzędnicy' szeptali po 
cichu o tym, że „jenierał Kuraki dawał Ku- 
rogatki nu uroki". W tym czasie bowiem w 
urzędach na terenie Królestwa nawet szep­
tano między sobą po rosyjsku. Potem przy­
szły strajki, na ulice wyszła młodzież, gaze­
ty zaczęły informować o manifestacjach 
wystąpieniach robotników Moskwy, Peters­
burga, Warszawy i Łodzi, a etatowi rysow­
nicy „Tygodnika Ilustrowanego'' coraz czę­
ściej prezentowali charakterystyczne posta­
cie „bojowców” — w melonikach, białych 
kołnierzykach, czarnych garniturach, z obo­
wiązkowym „brauningiiem” w garści. Na u- 
żytek mieszczucha spreparowano postać „bo 

łowca” — wypisz ^wymaluj według wzorów 
okładek zeszytowych wydań przygód „Natc 
Pinkertona”, „Nicka Czartera * i „Sheriocica 
Holmesa”.

Kalinowski w tym czasie był urzędnik-em 
najniższej kategorii na poczcie ! kiedy mło­
dzież miejscowego „realnego gimnazjum" 
żądała zmian programu nauczania, on — 
niedawny absolwent tej uczelni — obser­
wował „rozruchy" zza firanki. A przecież 
była to walka zwycięska, bo w obliczu wy­
darzeń w Petersburgu, Moskwie. Warszawa 
i Łodzi - również i w Kaliszu zaszły zmia 
ny, a da „realnego gimnazjum" wprowadzo­
no jako dodatkowy język polski.

Orlą OAr» oglądał»]» w latach ersydsiettyeh. 
,lest to strome wrgArze, u stop którego prze 
biegała wdweza* s*o*a do Cekowa 1 Turku. 
Teren wówczas wyglądał trochę jakby wy­
jęty z powieści o Orikim Zachodzie. Wy­
marzone miejsce na zasadzkę, Nie wiem czy

liti, milioner. Trudno zgadnąć aa cnym 
tak wzbogacił, banki potrafią milczeć, tajem­
nice giełdy również nie wychodzą łatwo v* 
jaw. Emeryk miał tu kopalnie manganu na 
Wyżynie Imeretyóskiej, w które włożył nie 
tylko cały swój majątek, ale i zapożyczył się 
poważnie. I miał syna — Władysława. Ot typ, 
panie, tej współczesnej młodzieży. Operację 
finansową z zakupem swojej „góry manganu’', 
którą nazywano także tutaj w kołach ku­
pieckich „górą złota” — poczynił Emeryk z* 
radą pewnych ludzi, krajanów i z Warszawy 
był również ten, który mu wszystkie udziały 
po przyjacielsku odstąpił. Moim zdaniem — 
jeżeli Emeryk był wytrawnym kupcem po­
winien był sobie zadać kilka pytań dlaczego 
tak łatwo pozwalają mu zostać tutaj „królem 
manganowym” i jakoś nikt nie widzi w je­
go postępowaniu konkurencji. Była w tym 
jakaś tajemnica. Jaka? Wiedzieli tylko za­
kaukascy przedstawiciele Rotsz.yldów —* ci 
mieli najlepszy wywiad na świecie. Nó 1 oni 
byli doradcami tych. którzy nie przeszkadza­
li Kotszyldom robić fortunę, ale im w tym 
dziele nawet pomagali, satysfakcjonując się 
okruchami z pańskiego stołu. Chodził wiec 
pan Emeryk tymczasem w glorii sławy „man­
ganowego króla”, choć gdyby aktualnie zer­
knąć do jego kont bankowych, okazałoby się, 
że są tam same zadłużenia. A i banki wy­
brał niezbyt dobre — bo dobry bank ma 
swój wywiad i uprzedzić potrafi kogo trze­
ba o chybionej transakcji. A może zależało 
komuś na utrąceniu Emeryka? Nie wiem. 
Tymczasem korzystał z patentu milionera, a 
svnek kursował na trasie Tyflis — Batumi — 
Odessa — Kijów — Warszawa, skąd wpadał 
do Krakowa. PU absynt, pisał podobno wier­
sze i kochał się — jak to, panie, dzisiejsza 
złota młodzież zarażona ideami różnych pele- 
ryniarzy — malarzy, poetów i socjalistów-.

Rozmowo ta odbywała się na tara­
sie hotelu w Tyflisie, był piękny dzień - 
jak tylko potrafi być w Tyflisie, pachnia­
ły kwiaty z ogrodów, a wiatr od gór nie 
dopuszczał, aby miasto utonęło w upale. 
Kalinowski słuchał uważnie - jak zresztą 
wszystkich tego rodzaju opowieści. Przyje­
chał tu w skórze milionera, r>1e mógł zdra­
dzić się jaka jest jego prawdziwa sytuacja 
materialna, bo wówczas miejscowe high so­
ciety wyparłaby się go natychmiast. Musiał 
ooza tym mać wszystkie pułapki wielkiego 
businessu. On nie obawiał się utraty ma­
jątku — on musiał dopiero zrobić ten wiel­
ki majątek. Był więc i musu uroczym słu­
chaczem cudzych opowieści, małomównym 
— co pozwoliło Innym wyprawa ótć wnłosld 
9 jego przebiegłość! ! węszył, patrzył ! »ki­
chał,..

— Bywali tu, panła, gośćmi młod ogo p*a* 
Emeryka różni peleryniarze a Warszaw’.. któ- 
rvrh sam nawet poznałem — Adaś siedlec­
ki i Jaś Kisielewski. Pili oczywiści*, bawili 
się — na koszt milionera — ojca, * ton Ki­
sielewski to nawet na koniec dostał lekkie­
go pomieszania zmysłów i nagle uciekł t Za­
kaukazia aż do Pareża. potłobno w trwodze

Sławomir Sierecki

Płonąca ziemia
dyliżans jechał z Turku do Kalisza czy * Ka 
lisza do Turku i jaką sumę rubli przewoził. 
Jeżeli wierzyć opowiadaniu i zapisowi Kali­
nowskiego w brulionie — była to suma zna­
czna — „jednak tylko część wpadła w ręce 
bojowców”. Co to znaczy — nie wiem. Je­
żeli sam Kalinowski powiadomił podziemie 
rewolucyjne o przewozie pieniędzy i o sła­
bości ochrony, to powinno było się udać. A 
tu tymczasem doszło do formalnej bitwy, 
byli ranni i zabici po obu »tronach, a jeże­
li chodzi o ruble — „tylko część wpadła w 
ręce bojowców”. Przyznacie, źe rola Kali­
nowskiego jest tu niejasna, tym bardziej, *e 
później w szpitalu odwiedził go sam guber­
nator, wręczając mu nagrodę „za iskliuczl- 

1 ein oj u otwagu”.

Zwracam uwagę na ten fakt, tanim je­
szcze przejdę do egzotycznych przygód Ka­
linowskiego, aby z góry się zastrzec, źe wie­
le w tych jego przypadkach niejasności i że 
nie jest to bohater pozytywny - jak zresz­
tą trudno powiedzieć to. o — wybaczcie Do­
równanie - wytworze wyobraźni pana Pru­
sa — po nu Wokulskim. Porówna nie to celo­
wo tu zastosowałem, aby zwrócić uwagę na 
epokę i na pewne idee, które opanowywa­
ły wówczas młodych ludzi w imperium car­
skim. Ludzie ci zapragnęli nagle stać się 
Rotszyldami Królestwo Polskie nie był® od 
tych ambicji wolne, a chociaż niejednokrot­
nie rozwój rodzimej burżuazji przyniósł póź­
niej pozytywne efekty — to były efekty po­
średnie. Celem było wzbogacenie sie. ,.Po 
cóż nam koniecznie kochać bliźnich albo te 
całą waszą przyszłą ludzkość, której nigdy 
nie ujrzę, która nic o mnie nie bedzie wie 
działa i która z kolei szczeźnie bez śladu 
i wspomnienia” - mówił bohater książki 
Fiodora Dostojewskiego „Młodzik” i nie or 
jeden był tym, którzy tak myśleli. - „Czegóż 
jo mam się troszczyć o to, co będzie z tg 
waszą ludzkością, jeżeli według waszego 
kodeksu pie należy mi sie za to ani miłość, 
ani życie przyszłe, ani uznanie dlo mojego 
poświęcenia? Nie, moi panowie, jeżeli tak, 
to iuż ja najniegrzeczniej w świecie bede 
tvł dia siebie, a wszyscy inni niech tam so 
bie choć przepadną...”

Tymczasem jednak przepadł nagle sam Ka­
linowski 1 nikt w Kaliszu nie wiedział dokąd 
pojechał — ria front do Mandżurii, do same­
go Petersburga, czy też może przystał do bo­
jowców. Rzecz wyjaśniła się po wielu mie­
siącach. gdy nadszedł od niego list do pryn- 
cypała — jak to się wówczas mówiło o sze­
fie. urzędnika wysokiego ho aż piątej kate­
gorii. I.ist byl lakoniczny, mówił o tym. że 
pozdrawia wszystkich; że robi wielkie inte­
resy, Batowany był w Tyflisie.

Czym był wówczas Tyflis?
Miastom gubernialnym, Mekką wielkich 

przemysłowców, niebieskich ptaków, dom ł 
ladacznic. Nazywano go potocznie Paryżem 
Zakaukazia. Kalinowski przybył tam statkiem 
z Odessy via Batumi, oszczędzając na wszy­
stkim — na ubraniu, na jedzeniu, na hote­
lach i tłukąc się w najgorszych klasach po­
ciągów. Dopiero tam, w Tyflisie — jak na­
zywano podówczas gruzińskie Tbilisi _ wv- 
ciggnał z sakwojażu garnitur, kazał go od­
prasować, wpiął do krawatu spinkę i fał­
szywym brylantem i zaczął udawać młode- 
qo polskiego magnata z Królestwo, który 
pragnie rozejrzeć się gdzie ulokować swe 
ogromne pieniądze — których w rzeczywisto­
ści nie miał. Jego wrodzony spryt i szybko 
zawarte znajomości w kręgach miejscowej, 
dość licznej Polonii, umożliwiły mu tymcza­
sem jakie takie uplasowanie się wśród śmie 
tanki towarzyskiej. Jednocześnie pilnie baczył 
na lewo i prawo gdzie otwierają się dla 
niego możliwości wstąpienia na grunt jego 
własnej Ziemi Obiecanej. Podobnie jak na 
terenie całego imperium — tak i tu graso­
wały agendy kapitału międzynarodowego, 
wykupywano akcje kopalni, inwestowano w 
hodowlę arabskich koni na dworze książąt 
ąruzińskich i, jak wyraził się kiedyś przy- 
qodny znajomy Kalinowskiego Mikołaj Przed 
pełski. także jeden z tych którzy szukali 
szczęścia na Zakaukaziu — „jeszcze trochę 
a wykupimy całą te Rosję od Oceanu Lo­
dowatego do Morza Czarnego za guldeny, 
za marki, za franki i za funty szterllngl”...

Cry napisałem właściwie — „agendy”? Czy 
moż* to tylko ozdobnik retoryczny?

— Wideł pan, panie Kallnnwakl, w rfera# 
Interesu nie ma przyjaciół, nie ma nacji, ni« 
ma religił. liczy *ię pieniądz. Chcesz p*n 
przykładów? Był to, pant*, w Tyflisie pewien 
łpwpbse m Witmawr aajswIaWera Emeryk, he­

ft własne życie, na które ktoś tutaj miał na- 
stawać. W czasie ostatniego pobytu w War­
szawie, młody Emeryk (którego tam miej 
scowi peleryniarze nazywali „księciem Co- 
Co”) napisał do ojca, ie zaprosił na Kaukas 
rodzinę pisarza Stanisława Przybyszewskiego, 
o którym gazety warszawskie (a w Tyflisie 
studiujemy je pilnie) wydawały niezbyt po­
chlebną , opinię moralną. Podobno ojciec za­
depeszował do niego, aby się wstrzymał z ty­
mi zaprosinami, ale telegram już go nie za­
stał. Bo oto co się, miły panie, stało — pan 
Emeryk liczył na ubicie wielkiego interesu 
z Anglikami i odsprzedania im kopalni man­
ganu. a tu tymczasem odnaleziono nowe zło­
ża i cena manganu spadła. Cała kopalnia pa­
na Emeryka warta była już teraz jedną pią­
ta zadłużeń. Jednocześnie nadeszły złe wia­
domości o spadku cen papierów wartościo­
wych na giełdach. W interesach zawrzało, lu 
dzi ogarnęła panika. I w ten kocioł zjeehał 
synek pana Emeryka i to nie z rodziną Przy­
byszewskich. ale sam na sam z żoną pisa­
rza, słynną z urody pania Dagny i jej syn­
kiem Zenonem. Zamieszkali oboje w Grand 
Hotelu — nie pierwszej jakości hotelu, bo już 
z pieniędzmi było krucho, gdzie Władzio E. 
meryk zameldował żonę pisarza jako — wy­
staw pan sobie — swoją siostrę! Nie byłe 
pieniędzy — młody peleryniaTz zapożyczył 
się więc u przyjaciół ponoć na -sumę kilku 
tysięcy rubli. Przetłuścili to dość szybko, st 
wreszcie gdy bankructwo oiea stało się oczy­
wiste, gdy nie było pieniędzy na zwrot dłu­
gów. miedzy innymi zaciągniętych u zacno­
ści człowieka, naukowca — oana Tóze7. 
deckiego, młody Emeryk odesłał dziecko * 
pokoju i znalazłszy się sam na sam z pięk­
ną Śkandynawka pozbawił ją życia strzała­
mi z rewolweru, po czym sam popełnił sa­
mobójstwo. Cała prasa o tym pisała, a na 
pogrzebie były tłumy ludzi. Ma pan czas. to 
zaprowadzę pana jutro na „Kukijskije Kła- 
diszeze” — ach jaki pieknv widok na brze­
gi Kurv roztacza się z tego cmentarza! N* 
płycie napisano po polsku i norwesku czy 
szwedzku — ho tego to już nie wiem: Bag- 
ny Przvbyszewska, rmarła 23 maja 1901 ro­
ku majae 33 lata”...

— A morał? laki morał z tej opowieść?? 
- spytał nagle milczący ńotad i płtnfe słu­
chający relacji a tyfFskim dramacie — Sr, 
mon Kalinowski.

—. Morał zawiera sie w tym, co napisały 
gazety „Kaukaz’1 i „Tiftissłcij LI stok". Rewi­
zja w pokojach pary kochanków — bo naz­
wijmy rzecz po imieniu -- ujawniła proc« 
osobistej garderoby jedynie sześć rubli. Ro­
zumie oan? Sześć rubli.

r A góra manganu?
— Nie wiem, rvśe jest jut jej właścicie­

lem pan Emeryk. Na qrobie syna nie poło­
żono nawet płyty. Zeszedł ze świata młody 
Władzio Emeryk, zeszło ze świata piękna 
Skandvnawka, osierocony został jej syn i 
zniknął z tyflisfciego horyzontu właściciel ko­
palni. Zbrodnie i samobóistwo próbowano 
tłumaczyć miłością, szaleństwem i czymś 
tam jeszcze, Ale nie Haimy sie zwieść tym 
ozdobnikom. To były ofiary wałki wtołYeap 
businessu, parnie Kalinowski, bo trzeba pa­
nu wiedzdeć, że jest to walka bezlitosna, 
w której nie obowiązują żadne prawa, żad­
ne konwencje, żadne akty miłosierdzia. 
Wkracza pan na teren, ądzie albo wyciąg­
ną z oana cały majątek, albo pan ze swoim 
majątkiem doprowadzi zwycięsko ofensywę 

- przeciwko nim Alianse Uczą sie tylko wów­
czas, gdy wejdzie oan w spółkę z drugim, 
celem zniszczenia trzeciego. To jest Zakau­
kazie po 1905 roku, panie Kalinowski. Ta­
ka jest rzeczywistość. A!e tu, w Tyflisie, spot­
ka oan przejawy tej walki wyłącznie w bla 
łych rękawiczkach, przy kawie i winie, orzy 
dźwiękach rzewnej „Suiiko” Akakiia Cere- 
teileąo. Jeżeli jednak poiedzie pan do A- 
zerbejdżanu, no półwysep Apszeron, zoba­
czy pen prawdziwą krew, usłyszy pan strza­
ły nie w eleganckim hotelu, ale na ulicach, 
zobaczy pan łudzi półdzikich, z kindiała- 
mś za pasem, ludzi - wilków, brodzących w 
śmierdzącym błocie, które po destylacji za­
mienia im sie w brzęczące złoto... Apszeron 
— kraina ognia, krwi, nieszczęść ’ booae- 
twa. Niech pana Bóg broni i Panna Prze­
najświętsza. abyś pan miał tam jechać,. - 
mówił tyfliski kupiec, nafewajoc do kielisz­
ków aromatyczne gruzińskie wino. Nie wie­
dział, że tym) swoim! radom' uzyskał efekt 
wręcz odwrotny.

Kiedy Szymon Kalinowski uśmiechał się do 
niego uprzejmie, dziękując za ostrzeżenie 
i zapewniając, że postąpi w myśl dobrych 
rad — był już zdecydowany jechać do Azer­
bejdżanu na półwysep Apszeron, w sam ko­
cioł czarownic zakaukpskich nofclorry — do 
Baku,

(Fragment powieści „Zemsto State«
z Gór", która ukaże się naktodem
Wydawnictwa MON).
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OBEJRZAŁEM w 
w TV cztery fii - 
nty z serialu DRO 

GA r Wiesławem Gola­
sem U) roh głównej. Ge 
}m odgrywa w tym gi­
gantycznym przedsię­
wzięciu rolę polskiego 
świętego, to znaczy 
wszystko może. mwsze. 
jest uśmiechnięty i nikt. 
nie potrafi go dobić. Na 
wet łom kruszeje na je­
go głowie otoczonej au­
reolą. Nie zazdroszczę 
Golasowi. Sam odgry­
wam rólkę błogosławio­
nego i dlatego dobrze 
wiem. jakie to trudne i 
niewdzięczne zadanie. 
Czasem aż niemożliwe! 
A gdy się jeszcze ma 
nartnerów partaczy, w 
dodatku namaszczonych, 
złą wolą (te kumple Ga 
łasa z bazy PKS) i sza­
merowanych komplet­
nym brakiem wyobraź­
ni, to już jest tyle. co 
d&Mgać krzyż pod raca

mi batów na Golgotę 
Krzyż, na którym za 
chwilę cię powieszą 

Nasz film nie cieszy 
się szczególnymi wzglę­
dami v. naszych widzów.

jak m *ię Wydać« i ja*
nam to pokasują,

Z filmów DROGA 
wynika, że jeździć 
PKS po polskich dro­
gach jest. bardzo nie­
bezpiecznie. A jeszcze 
niebezpieczniej po nich 
chodzić. Biegaja po nich 
monstra. Nożownicy, pi- 
jacy, podpalacze, gitów- 
cy. brzuchate dziewczy­
ny, albo głuche jak pień. 
Tka domów przydroż-

niewfm wab#« »prawie- 
dMwego Gośata — Ma­
rianka. Marianek wy­
trzymuje wszystko i je­
szcze na koniec przyno­
si kwiaty i ‘uśmiecha 
się.

Jeśli wierzyć w te fa 
bułki, to kraj nasz jest 
dziki, zamieszkały przez 
stado wilków przebra­
ne w ludzkie skóry. Na 
szczęście żyję w tym 
r-ąjfii. 4 doświadczam

Kręta ścieżka
Posądzamy go (i słusz­
nie, słusznie) o ciągłe 
rozmijanie się z tym, co 
jest prawdziwe. Co jest 
widoczne gołym okiem 
i słyszalne gołym u- 
chem. Niestety, te nasze 
krytyczne uwagi pusz­
cza on. (film) mimo swo 
ich porcelanowych u- 
szów i szklanych oczów. 
My swoje Oni też. swo­
je. My, że jednak jest 
inaczej. Oni, że jest tak

nych też lepiej nie wcho 
dzić. Ludzie w nich pa­
trzą $pode łba, kłamią, 
trzaskają drzwiami i nie­
nawidzą Golasa. Czasem 
walą w pysk, piją na u- 
m&r i leżą od, rana do 
wieczora w łóżku. W 
najlepszym wypadku 
rozbierają się do goła i 
są w zmowie z przestąp 
rami. Nawet panienki 
przedszkolanki są psy­
chicznie zwichrowane i

wszystkiego, co dobre i 
złe. I muszę stwierdzić, 
że takiego obrazu jak 
proponują mi filmowcy 
nie znam, przynajmniej 
w tak gigantycznych 
rozmiarach i na taką 
skalę.

Czy zobaczymy kiedy 
film przez nas zrobiony, 
is którym ludzie będą 
normalnie żyć i miesz­
kać? Mówić normalnym 
językiem o normalnych,

codziennych sprtuwach? 
Czy uda się kiedyś po­
kazać naszą młodzież 
•także w normalnych, 
przynależnych jej wie­
kowi sytuacjach? Czy 
9«st to wprost niemożni 
we? Osobiście dość mam 
tej wydumanej Polski, 
stale: podlewanej wódą 
i trawionej nienawiścią 
starych do młodych i 
■na odwrót. Znam ją! 
At nadto dobrze zmam 
I kie trzeba mi jej w 
natrętny, chory i czę­
sto naiwny sposób kolo­
ry zować i fałszować. 
Przyznaję, dzieją się *r 
niej czasem sprawy, o 
których z powodów spo 
łeczno - wychowaw­
czych nig należy krzy­
czeć. pełnym głosem. A 
w każdym razie nie na­
leży się tym popisywać 
jako specjalnością do­
mu, bo to po pierwsze 
nieprawda. A po drugie, 
nic dobrego z tego nie 
wyniknie. Filmowcy też 
mogliby wziąć to pod 
uwagę i zejść wreszcie 
z tej drogi, która prze­
de wszystkim nie jest 
drogą', lecz krętą, ścież­
ka, nrouuidza.ee do ab­
surdu.. ZASTĘPCA

-&Ä: Hgstew

pni

(Korespondencja własna z Norwegii)
9?

ostatniej wojny Polaków. 
Na uniwersytecie i w krę­
gach l teatralnych, wśród 
których się obracałem, by­
łem dosłownie zasypywa­
ny pytaniami o Polskę,

mmmmm

Romeo i Julia
• m ***. i

m mś p» «kutek *adławię

komendant mozolnie zap i 
sywał wyjaśnieni« sołtysa.

I »tato si« .lak chciał. Nt« 
przewidział tylko, te przewrot­
no** losu zemści się i ma nim, 

KJeayi praeti latami byli ko przynosząc śmierć Zojce, nie

O zasłużonym
dziennikarzu gdańskim

GROMNYM So 
potem, skrzy ż o 
wanym z roz­
rosłymi do mon . . . . . ..
strualnych raz- w niim sprzyjającej a-tmos do Oslofiordu swą olPrzy­
miarów Kru- fery> Wk robili to Ibsen miią przestrzenią zabudowy 

pówkami” — nie bez pew- ez? Munch, Że nie jest to która poza niezbyt dużym świadczącymi" nie tylko” 9 
nej złośliwości _ nazwał wyłącznie historia świad- centrum ma charakter bar zainteresowaniu, lecz i o 
Oslo Ludwik Flaszen. Wro- CZX casus ucznia Grotow- dziej osiedla willowego niz znajomości naszych spraw, 
cławski krytyk i eseista »kieg-o— Włocha Eugenio trzeciego co do wielkości Bliskość losów historycz- 
miał na swój sposób ra- Bar by, który w latach miasta Skandynawii. W po nych. pewne podobieństwa 
cję. Zwłaszcza że przyby- sześćdziesiątych wyniósł się rze zimowej miasto to żyje charakteru narodowego *ł>K

ze swym eksperymental- pod znakiem nart. Ktoś, 
nym Odin Teatret do duń- kto wymyślił określenie 
skiego Holstebro. Ale i ta ,.białe szaleństwo”, musiał 
sprawa wymaga wyjaśnię- uprzednio być w Oslo. Lu- 
nia. Zbyt długo Oslo było dzł z nartami spotyka się 
prowincjonalnymi kresami tu ciągle i wszędzie. (Nie

rńa. Na ciele dziewczyny ębankami * matką Zotu - przewidział, *« miłość tej A wbt S
ni« stwierdzono śladów, dziewczyny do Marcina będzieMarią Z., lec* później się ro _______ ________ _____
któro mo«łvbv ewentu» tarte z**złL Wincenty ożenił się bo- tak nieograniczona i niepoję-
ć. .. TiOgiyD} ewentuam.e gato, ale niestety bezdzietnie ta. Nic dziwnego, że później
świadczyć o zabójstwie, owdowiał, Uwielbiał córkę Ma w kronikach krvminalnvch
Zwykłe samobójstwo. Do- ril- . dziewczyna wyrosła

___,___ , . , , poślubił ,ją mimo błagań ichodzenie zostaio jednak próśb Zojki, żeby jej darował,
wszczęte, lecz wkrótce U- Początkowo trie zwracał uwa­

gi na dąsy pięknej dziewczy­
ny i jej wyraźne umizgi dc 
cherlawego, acz niezwykle u- 
todziwego Marcina, Podejrzą!

wał tu ze Sztokholmu i Ko­
penhagi. A w porównaniu 
z tamtymi miastami stoli­
ca Norwegii nie może za­
imponować nawet pod 
względem architektury. Nie 
co zabytków — twierdza 
Akerbus z XVI w., kate­
dra z XVII stulecia, wię­
cej klasycy stycznej archi­
tektury: pałac królewski,
uniwersytet. Budownictwo

żają, mimo geograficznego 
oddalenia, oba narody.

EŚLI już mowa o No? 
wegach interesują­
cych się Polską, to

by mogła się tu wytworzyć zdziwiłbym się. gdybym dwa nazwiska muszą b»
paść konieczni«. Micha®!

kronikach kryminalnych 
sprawa ta nosić będzie kryp­
tonim „Romeo i Julia”.

czącą ilość. Obecny na
ło W Sopocie Towarzystwo przy'1^cm a^Aski 8pro_ I XX-wieczne reprezentuje 
Budowy Polskiego Koście- stowai natychmiast kłamst j okazały ratusz, niezbyt Mc* 
ła wszedł w skład jego za- wa niemieckiego dziennika J ne nowoczesne gmachy rm-

społeczna, powszechna at- nawet na widowni teatral-
mostfera zrozumienia i to- nej ujrzał osobnika w nar 1 . . ,, _Seiber g. kierownik Insty­

tutu Slawistycznego trutej*

Zenon Ciesielski

rządu i rozwijał żywą dzia- rza, dodając, iż miasto I rzuc0ine w ćfentrum oraz z 
t-’*"*" «-i— ---------— * - * rozmachem budowane o-

morzono je. Nie było prze 
cięż żadnego przestępstwa

Wznowiono śledztwo. Roz 
gorzała pratvnicza dysku­
sja czy sołtys jest zabójca

cyckomislt°Dropa gandy^ Zą” ««*> U jAWliW* osiedla wtettmK.
w ścisłym powiązaniu z | A poza tym dużo brzyd-

lerancji dla nowatorstwa ciarsk-im swetr ze i z des - 
artystycznego. kami P°d pachą!). Dzieci na

szego uniwersytetu. Jest 
młodym, trzydziestoparolet 
nim mężczyzną. Mówi pra­
wie bezbłędną polszczyzną 
Test badaczem literatury 
polskiej. (W minionym to-

Mimo tylu aajęć i funkcji
sankach zjeżdżają niemal

Dzisiejsze Oslo może za- Sp0Cj okien pałacu króle w ku otrzymał nagrodę Sto

WIEŚ po tych niezwyk­
łych wydarzeniach w 
sam dzień Nowegc 

Roku ucichła jakoś, ale 
dziwne szepty i domysły

ich nawet raz i drugi. Poczuł Marcina W. w Świetle obo 
niebezpieczeństwo. Bał się strr
cić jedyną nadzieję życia, że 
doczeka syna i spadkobiercy, 
bał sie też, że Zojka może mu 
urodzić dziecko nie z nieg. 
ooczęte, a wtedy wstyd i sro-

wiązującego prawa karne­
go.

Pomińmy skomplikowa­
ne wywody prawnicze, dłu

znajdował czas na pracę pu- Podską, podczas gdy pano-I kic:M secesyjnych domów, spokoić największych sraa »kiego' bedac tvlko obiek- wamrsyenia p,™Ä» ‘Ät -nie pro*. był0 ,r, S " eSTLZ
story czato- literackich. Napisał bardzo niefortunne”. Skon-| To rmasto wraz z całym Ekspozycja łodzi wikingów ków w historyc - ’ * -
więc opowieść pt 
wiańskim Gdańsku 
ce historyczne 
(rei bittern wsfca

fundowany Müller zanom- I krajem Przez długie stule- na Bygdoy — największe durach. Przechodząc przez szewskim i Witkacym). O-
miekf iw! muiiC! I cia było w zależności poli- i najznakomitsze znalezi- Vigeland Park widziałem statnio tłumaczy poezję poi
i niał Języka w Sębie, a o- [ tycznej i kulturalnej w sto sko tego typu zabytków.

iudzi nie zamykały sprawy, mota, ludzie zaraz poznają, zc gio dni zbierania i koraple
bieg narciarski, którego tra ską

zaczęły też docierać i do 
posterunku.

Stawało się jasne, te 
wieś zna przyczynę nie- 
niedawnej tragedii. Słowa 

• zachowanie ludzi, jak 
nici oplątywać poczęły 
osobę sołtysa. Pewne-
negc dnia komendant 
poprosił go na posterunek

to bękart. Zgnieść tego chło 
paka!

Z myślą tą długo się obno-

owania dowodów. Sołty 
zresztą przyznawał się do

świętego Dominika”. Pasjono- puszczając demonstracyj- I sunku do swych potężnych Muzeum Muncha groma- Sa wiodła wśród rzeźb Nadwała go przeszłość Gdańska i • . . . ’ i _•_ j£.... a_____________  _ . . . t ‘.. . ser.
tego związki polityczne i kul­ kę salę miotając w kie- I skandynawskich sąsiadów: dzące największą na świe- całym miastem króluje

(Barańczak. Kronhau- 
Zagajewski i in.). I

sił i w końcu wymvsid taki wszystkich zarzutów, a aa
plan.

W okolicy od wieków pano 
wał zabobon, te jeżeli swemu

wet swą postawą ugrunto­
wywał ich wiarygodność.

mego rasa czarne buty, to 
śmierć nie minie go, zanim sic 
«ciemni. Znając ciężka choro­
bę serca Marcina i jego riie-

___ zwykła wrażliwość — Wincen-poczęstował herbatą, ooga- ty by, -prięekonany. taki

wrogowi podstawi** na progu Nie wytrzymał tylko umysł 
iego domu w Nowy Rok z sa* tego człowieka.

dali i rozeszli się. Sołtys 
teraz częściej przychodzi’ 
do komendanta, aż pewne­
go marcowego dnia oświad ­
czył. — Ja zabiłem Marci­
na W.!

Siedzieli długo w . nocy i

W wyniku badań psychia 
trycznych, już po zakończę 
niu przewodu sądowego 
stwierdzono, że sołtys cier­
pi na zaburzenia psyehicz-

turaine z Polską, walczył u sił runku adwersarza groźne I 11 Ü0 184 r‘ 1 Póznie-] cie koiekc^ dzieł- Vl' smukła i elegancka sylwet mdIim *Nd§- zn'av"
me o jedność działania przy- s I Szwecji —■ do 1905 r. I sta- geland Park z ogromną eks ka słynnej skoczni Folmen ca literatury rosyjskiej, ra-
wódcow w«». w.r,:«„zaj z Fwiio kresy dla tych kra pozycj, na wolnym powie kollj, a mitro zmierzają- dzieckiei i polakiej, thl-
zgodę narodowa i nakła- wściekłością: „Da* ist uner i JÓW z całą ich prowincjo- trzu monstrualnych rzeźb, ce w jej kierunku przyoo- w
sRłnot«ktołifCZnł4aiv,SZJ*™h hört” — to jest niesłych*- I nalnoźcią. Uniwersytet o- tworzących w całości już mina naszą kolejkę na Ka- ‘
stajjSm'' SciSkiem f’ terrorem ne. To ^stąpienie pogrą- ^mała Ówczesna Chri- nie tylko artystyczną, lecz sprowy. aktyny poe.a. W
ze Strony władz i uiemieckiej • , r- , , . I stiania (nazwę Oslo przy- niemal kosmogoniczną kom Spotkać wreszcie można Jego lirykach pasja polity-
ludności Gdańska w stosunku 4-v*o cieszyńskiego raz na | wrócono w 1924 r.) w 1814 pozycję. Muzeum Sonii He- w tym mieście jakiś spe-

wstrrąs zabije chłopca.
I tak zrobił, ażeby wzmóc ne powstałe w trakcie to 

wrażenie, na butach zawiesił 
rdjecle Zojki. które niedawno 
»-robił na targu w- powiecie

czacego się procesu.
Taką oto straszną zemstą

łów Ppubłi7ystSuychka wvfó- zawsze w oczach władz se- I r., lecz przez długie dzie- nie i Nilsa Onstada. gro- cjalny, rzadko 'spotykany w
nackich i policja, a w na- I sięciolecia była to pro win- madząee płótna najwięk- innych stolicach skandy-
stępnych latach wobec dal f c-ionakia uczelnia w porów szych współczesnych pla- nawskich stosunek do Pol-

naniu z Uposaia. Kopenha- styków (w czasie mego po- ski i Polaków. Doświadczy
gą czy Lun dem. W rezultacie bytu odbywała się tam wy łem tego w wielu wypad­
ną ilepsi wyjeżdżali stad, stawa „100 lat impresjo- kach. A więc nagle rozjaś-

Zatmkał w okno orzy posłaniu Z zaświatów kończy Się ta
chłopca, słyszał, że ten wstaje, 
otw-iera drzwi. Sołtys skrył sto 
obok — przs- ścianie.

niecodzienna historia.
ZDZISI, A W BZY MEK

wiedli Cieszyńskiego, wskazu­
jących na jego za interes owa - 
nią i na pasjonujące go pro­
blemy; „o charakter narodu”, 
„Ludność polska na obszarze 
W. M. Gdańska”, ,,o jednoli­
ty obóz polski w Gdańsku”, 
„Ludność polsko-gdąńsika a 
wybory”, „początki floty poi 
s-kie j”, „Zgodny front polski 
w Gdańsku”, „Gdańsk i Gdy­
nia w świetle cyfr” i inne.

Mimo wrogości wie- u 
Niemców gdańskich, mani

szych „przestępstw” przy­
niosło mu półroczne wiezie 
nie, wybijanie szyb w so­
pockim mieszkaniu przy ul.
Sobieskiego Ga. napad na 
niego w pociągu dwu na­
cjonalistów niemieckich i 
inne szykany. Ostateczny . , . , .
rozrachunek nastąpił jed- 1 70stala

Echa muzyki młodzieżowej
. ------ ' noto dnniern m 1 ,™,0L I Z* do połowy XIX Wiek Utestowanej na każdym dop ^ro Pf ‘ ^rzesn.a I ^ t ,

m«i«B on!„.toA,„ 1939 r. Aresztowano eo i I Kra- . n*e P°Sidöai Ala-

Płyta jak inne?
GOT rok temu «ni« 

niała sie dyrekcja 
..Polskich Nagrań” 
wielu publicystów * 

nadzieją pjsato ,, piano 
i tfanych uJepetzeniaob I

i przyjemna" — wręca naJ 
łatwiejszą. Tak też jest.

Ale warto się owej pły­
cie przysłuchać uważniej. 
I twory »ą itarannie do­
brane, w miar« jrińłnłcowa-

J

M
tik’

n* od. strony aramiacyjmej 
i interpretacyjnej (rzecz 
jasna, w ramach typowe­
go genreUi Krawczyka) J 
na dwanaście piosenek 
tylko jedna jest bezwzglę 
dnie słaba („Tj^siar pięk- 
nycli dziewczyn”). Pr/e 
de wszystkim trzeba pocti 
walić starannie doprani 
wane aranżacje, pomyśle 
we j pokazujące znajo 
mość rzeczy u ii^b auto 
ra (domyślam się. że K 
Poznakowskiego, cho<
brak lego rodzaju iufor 
mac.Ji na okładce płyty) 
Sa więc na ołycie typowe 
dobrze /.robione przeboje 
„Halio. co o tym wiesz- 
czy ,.NTe żałuj róż. gd' 
płonie las”,- do muzyk’ 
big-batid rockowej nawią­
zuje „Ten d^eń”. ecbn 
muzyki sou Iow ej słychae 
w podkładzie piosenk’
,.Każdvm świtem umiera 
uaw/,e we/ora j" w pop-ba1 
iadz.ie „Nim /igaśnie dzień" 
odpowiednia insmimen- 
lacja pełni rolę czynnika 
ekspresyjnego.

Niby n sumie to uic 
nadzwyczajnego. Ot, pra­
widłowo wyprodukowana 
plvta rozrywkowa zdolne 
go wykonawcy, jakim je*! 
K. Krawczyk. Vie na tle 
nijakości i wad większej 
Części produkcji „Polskich 
Nagrań” jest fco prawdziwy 
ewenement, dlatego tyle 
miejsca mn poświęcam.

kroku wobec Polaków. Cie- r- Aresztowano go
szyński nie zszedł nigdy na Zżymano ponad_ dwa mie- 
bezdroża szowinizmu naro siące, w więzieniu nae 
dowego i zawsze dawał fzc^dz^. poniżenia i mal- 
wyraz przekonaniu, iż ::re ‘-owama. Wywieziony do 
Gdańsk może być terenem Wejherowa a następnie do 
zgodnej współpracy oby- :aśnilcv, zginął od ku. hu-

cza a (jest komunistą) idzi# 
w parze z fascynacją kul­
tury własnego kraju oraz 
dorobku literatury rosyj­
skiej, radzieckiej i polskiej

Żeby przypomnieć „Molie- nizmu”). Jest to zresztą niona twarz zaspanego por form« swych wnerszy za- 
ra Północy”. Ludwika Hol- więcej niż muzeum, jest to tiera hotelowego, gdy zo- czerPn^l I adeusza R6- 
berga, który wszedł do li- całe centrum nowoczesnej rientował się z druczku że widza, którego- jes-t go-
teratury duńskiej. Bo nie- kultury we wszystkich .jej, meldunkowego, że jestem rącvm wielbicielem,
mai cała kultura Norwegii przejawach. A więc pro- Polakiem. Goszczący mme ' L . , -

wincja czy nie? emerytowany profesor uni Są to tylko dwa brzNkł*
wersytetu po wspólnym d-v- Grono norweskich przy

A wreszcie stolica zwiedzeniu parku Vigelan- jaciół Polski jest bowiem
Norwegii swe włas- da nadłożył, mimo swych 80 większe. A długie skandv-
ne, oryginalne obli- łat, jeszcze spory szmat , . . ,

cze. Przede wszystkim poło drogi, by pokazać mi na nawskie n00« «Przyjały roz
żenie. Z otaczających tutejszym cmentarzu gro- rno.wem i dyskusjom, wza-
wzigónz dosłownie spływa bowiec poległych w czasie jemnemu poznawaniu się-

tak

nego języka literackiego i 
w czasach romantyzmu mu 
siał go niemal od podstaw 
tworzyć.

M

jednak w drugiej po-
dwu narodów. To dążenie 
do utrzymania dobrych sto 
sunk ów nie przejawiło się 
u niego nigdy przymyka­
niem oczu na kłamstwa i 
nieprzyjazne Połakom enun 
cjacje prasowe czy wypó- m^rr^^;no 
wiedzi nacjonalistów7 nie­
mieckich. W związku z 
tym miewał ostre konflik­
ty jak np. w czasie wizy­
ty w Gdańsku dziennika­
rzy fińskich, którym pod­
czas przyjęcia urządzonego 
przez Senat Wolnego Mia­
sta udzielał wyjaśnień o 
stosunkach narodow oś d o- 
wych istniejących nad Mo- 
tławą red. Müller i „Dan- 
ziger Zeitung”. Według nie 
go Polacy w- Gdańsku sta­
lowi,li. „quantile negiigeab- 

— znikomą, mało zna-

tlerowskich w7 dniu 17 li­
stopada 1939 r. Posiadał 
Złoty Krzyż Zasługi, nada 
ny mu przez władze pols­
kie w 19B8 r.
Frań ciszek MA M USZKA

na podstawie

„Gazeta Gdańska1’ — materia­
ły f. sesji poświęconej 75-le- 
ciu „Gazety Gdańskiej”

M. Pelczar, Książką polska ob 
rońcą polskości w Wolnym 
Mieście Gdańsku, w: Książ­
ka polska iv dawnym Gdań­
sku

R Wodzi cSrf,
t92S—ł m

WspoTwnlenia

C/y wic*/ kto to jest?, Pod o 
Kólną redakcją S. Losy

M. Paluszkiewicz, Echa towa­
rzystw' filomackicb w- Ziemi 
Chełmińskiej sv spuściźnie po 
.T, f.eęowskmi

„Kaszebć”, nr S z ffMti r. 
„Gazeta Gdańska”, „Dziennik 

Gdański”. „Straż Gdańska”

Zdjęcie Władysława Cieseyń- 
kiego t około lf)53 t.

3fe zbiorów' F. Mamusztei

wincjonalna Norwe­
gia zadziwiła Skandyna- 
wlę i Europę. Po wielowie 
kowym, trwającym od cza­
sów- wikingów zastoju, na 
stąpiła nagła erupcja kul­
tury norweskiej. Henryk 
Ibsen i Björnstjerne Björn- 
son, Edward Grieg. Edward 
Munch i Gustaw Vigeland 
Knut Hamsun i Sigrid 
Undset — oto kilka przy­
kładów z terenu literatu­
ry. muzyki, sztuk plastycz 
nych. I nie będzie zbytniej 
orze sady w stwierdzeniu 
że na przełomie XIX i 
XX wieku kulturę skandy­
nawską reprezentowali 
głównie Norwegowie uzu­
pełniani — jeśli można u- 
żyć takiego sformułowania 
— przez Duńczyka Hansa 
Christiana Andersena i 
Szweda Augusta Strmdber- 
ga. Wielu najwybitniej­
szych twórców wyjeżdżało 
T. tego kraju, nie znajdując

Kim właściwie se?
z RQOZÜ. ssę w dobie rze, , jeden skok do wody, leg!... wszystko w kłsboch dv

rozwoju Dolskiego fil- jedno zejście po linie z letó mu wydobywającego sie -z
mu, a raczej w dobie rep oś tom piętra !,.. 2000 zło głębi domu... ze świec dym-

fdmu z prawdziwymi (nie pa- tych. I tok oto narodziło się nych. Obok w napięciu cze-
pierowymii) scenami nowy zo- pojęcie - kaskader. Dziś jest kał lekarz z karetki pogoto- 
woa - zawód kaskadera. W to ich zawód, wio. milicja i wóz straży po-
Poisce jest ich jeszcze nie- Jakoś nie bardzo lubią mó źorn-ej. 
wielu. Najlepsi, najbardziej wić o sobie. Widziałam ich
no ekranach eksponowani to: orzy okazji kręcenie w Gdań
Marian Gdańcza. Józef Grze sku scen do filmu wg utwo-
szczak, Lech Adc^mowski, Ja- ru belgijskieao pisarza Char-
cek Rybiewicz i Jerzy Celin- iesa de Castera pt/„Dy! So­
ski. Kiedyś i, oni mieli swoje wizdrzał”. Radziecki reżyser
zawody. Zwyczajne, zdobyte był nieugięty. Scenę scho-
w technikach, na kursach, dzenio po linie z płonącej ka ° jednym - gdzie będą
WSWF. Wysportowani i mieniczki powtarzano pięć ra nocowali, czy zapłacą im
odważni — odwaga młodości zy. Kaskaderzy powtarzają obiecana sumę pieniędzy. Mi
— przyjęli jedną propozycję, cierpliwie... Wyrzucono lina, ia i ń mnie emocja. A więc 
Dotem druga, trzecia... Zacze brzęk wybijanego noga szkło, szaro rzeczywistość. Zawód,
ł»_ si<? bardziej opłacać orzejście przez oqieó, póło- jak zawód, 
niż praca w fabryce, w biu- brót, czepianie się nóg ko-

Nic się jednak nie stało. 
Osmaleni ogniem, z obtarty­
mi od liny rękami, w strojach 

z czasów „Dyla Sowizdrzała” 
(z połowy XVI w) bohatero­
wie — kaskaderzy mówią f/f-

ycct tl(dahf ja /i nęiiatimlaha

/.mianarh vr p-rary ł«J 
mocn« niedomagającej m- 
<tytijc.il. D/.iś owe
nadzieje coraz częś­
ciej konfrontuje z rze
czywistościa — i okazuje 
-tę, że jest tak samo źle 
jak kiedyś, że szu inne 
zapowiedzi pozostały głów 
>ie na papieree, a w dal­

szym ciągu: a) nie ma fil­
mowych sklepów „Pol­
skich Nagrań” / pełnym 
kompletem płyt i fachu 
wą obsługą bj brakuje ak 
tualnych singli z przeboja 
mi c) korapleinie żaatied 
bana jest reklama czy na 
wet informacja o płytach 
d) nie poprawiła się Ja­
kość muzyczna i technicz­
na nagrań z muzyką roz­
rywkową.

Są czasem wyjątki — 
jak choćby bardzo szyb­
ki« wydanie longplay? 
grupy „SBB” wkrótce p*> 
nagrani« i to na niezłym 
poziomie technicznym. A- 
łe to zdaje się bardziej 
zasługa osób związanych 
z zespołem, niż z wytwór­
nią. Do tego rodzaju wy­
jątków — aż dziwnych 
wobec ogólnej praktyki 
„tuTniwdsizmu” — należy 
też wydana ostatnio płyta 
Krzysztofa Krawczyka
„Byłaś mj nadzieją”. Nar 
wiskn tego piosenkarz* 
«liremije. if płyta rawte- 
r* nizsykf „lekką, łatwą

*0 A te c “
Jędrnym * »•ajoiekaw- 

«yeh sdugU z muzyka, 
rockowa wydanych w ro­
ku 1974 w Wielkiej Bryta­
nii była płyta zespołu „A- 
e”. żatytułow'ana ,,Hmv 

long” (na drugiej stronie 
„Smffm’about”). Co pra" 
da nie osiągnęła ona, naj­
wyższych miejsc na li 

wtach przebojów, ałe w 
rzeczywistości stał sie 
„How long” utworem po­
pularniejszym niż wiele po 
zycji i pierwszych miejsc 
list. Utwór ten usłyszeć 
•nożna było w ciągu wielu 
tygodni w większości wiel­
kich magazynów odzieżo­
wych w Londynie, w skle 
pach z pamiątkami, * 
dżinsami, nie mówiąc już 
o sklepach z płytami. Tak­
że programy radiowe nie 
stroniły od tego nagrania 
— nie więc dziwnego, że 
popularność jego nie małe 
je od wielu tygodni.

„Ho w long”, utwór w 
średnim tempie, charakte­
rem (ale nie brzmieniem), 
a zwłaszcza zastosowaną 
harmoniką przypomina nie 
eo utwory z repertuaru 
,,weze?nego” Carlos* San- 
t*»y. Sukę** rrwróeit uwa­

gą aa grupą (VAce”. W 
«kład jej wchodzą pi-ofe- 
s.tonaXni muzycy, którzy 
/•dąźya już przejść prze* 
wiele mało znanych zespo­
łów. Ich życiorysy są ty­
powe dla większości śred 
niej klasy muzyków. Nie­
ustanne kłopoty 7. pracą, 
stałe zmiany zespołów w 
poszukiwaniu sukcesu, któ 
ry nie przychodzi, więcej 
długów niż koncertów, za­
nim sformowano „Ace”, 
wszyscy muzycy (poza jed 
nym, grającym z grupą 
„Bees Make Honey”) już 
rezygnowali z marzeń o 
karierze muzycznej. Kom­
pozytor słynnego d*4ś sdn 
gła „How long” Paul Car 
rack zatrudniony został 
np. pracy myciu samocho­
dów w stacji obsługi.

Gitarzysta Phil Harris 
mówi: „zanim powstał
„Ace” przez siedem lał 
nie grałem w żadnym ze­
spole, który by miał stała 
oracę. Cały czas bieda i 
poszukiwanie zajęcia”.

S, Danielewici

iWHHTT.iinpi1 w'npfvn»itiin < HBSS

Kłopoty
z wielkim rejsem

INĘŁO ju4 dwa i pół roku, kredy r-o
i?r -ostatnich transatlantyckich regatach sa 

motnych żeglarzy powróciła do kraju 
kpt. Teresa Remiszewska Wróciła i oświad­
czyła, że po tej twardej, ciężkiej próbie go­
towa jest podjąć się samotnego rejsu dookoła 
świata. Rozpoczęła też intensywne zabiegi 
zmierzające do realizacji tega śmiałego pro­
jektu, który miał być pierwszą w świeci« 
samotną wyprawą kobiety pod żaglami na 
wokółziemskim szlaku.

Niestety, minął rok, drugi, rozpoczął się 
trzeci, a sprawa do tej pory nie została sfi­
nalizowana. Dodajmy — mimo usilnych za­
biegów samej żeglarki, która wydeptała wie 
le ścieżek, kołatała v wielu progów... ale 
niewiele zdołała zdziałać. Wszyscy obiecują 
pomoc, chwalą piękny zamiar, podkreślają 
wyjątkowość przedsięwzięcia, jego wielkie 
znaczenie, dla propagandy polskiego jachtin­
gu, dla polskiej bandery i na tym zazwyczaj 
kończy się cała sprawa. Pisaliśmy na ten te­
mat, w tym miejscu, przed kilku miesiącami. 
Też bez echa.

Niedawno problem makuA się na „waHmn- 
dzie" telewizyjnej „Panoramy”, w której wy
fH&üa mim jyarn hmtem Terem Remiszew­

ska. Mówiła o ciernistej drodze, jaką do tej 
pory przebyła, o zmowie milczenia, jaka to­
warzyszy jej staraniom, trudnościach ze zbu­
dowaniem odpowiedniego jachtu Powiedzia­
ła jednocześnie, że całą swą nadzieję wiąże 
r« Szczecińską Morską Stocznią jachtową 
im. Leonida Teligi, która zbudowała wiele 
doskonałych jachtów, m. in. słynnego „Polo­
neza”, a iv tej chwili jest w trakcie budomry 
specjalnego jachtu „Taurus S” dla kpt. Ka­
zimierza Jaworskiego — żeglarza, który re­
prezentować ma polskie barwy w kolejnych 
transatlantyckich regatach $am„otnych żegla­
rzy na trasie z Plymouth w Anglii do New­
port w USA, jakie odbędą się w 1976 r.

Wypowiedź ta nie pozostała bez echa. Oka­
zało się, że zaraz po telewizyjnej „Panora­
mie” odbyła się w Szczecińskiej Morskiej 
Stoczni Jachtowej im. Leonida Teligi specjał 
na narada zwołana przez dyrektora tego za­
kładu Edmunda Bąka. Chcąc pośpieszyć na­
szej żeglarce z maksymalną pomocą rozpa­
trzono na naradzie wszechstronnie możliwość 
zbudowania jachtu. Jak poinformował po na­
radzie dyr. E. Bąk — szansa taka istnieje.

Otóż gdyby złożono zamówienie, stocznia 
byłaby w stanie zbudować w przyszłym ro­
ku drugi egzemplarz „Taurusa S”, przezna­
czonego dla Teresy Remiszewskiej. „Taurus 
S-II” byłby nawet tańszy, albowiem wyko­
rzystano by oprzyrządowanie stosowane obec­
nie przy budowie „Taurusa S” przeznaczo­
nego dla kpt Kazimierza Jaworskiego.

Oczywiście trzeba byłoby wprowadzić pew 
ne korekty Walory regatoioe jachtu niezbęd­
ne przy starcie na trasie Plymouth—New­
port, zastąpić modyfikacjami turystycznymi 
odpowiednio dostosowanymi do warunków 
pływania dla. kpt. Teresy Remiszewskiej.

Cykl produkcyjny budowy „Taurusa S-II” 
wyniósłby ok 6 miesięcy. Zna rznie wcześniej 
jednak Pcteba wyeiępmmd « *r*«*tam4a po­

chodzące z importu. Jest więc szansa, aby 
Polka popłynęła u? końcu samotnie dookoła 
świata. Czy tylko szansa, ta zostanie wyko­
rzystana?

Zależy to już od zarządu Polskiego Zwiąż 
•tu Żeglarskiego w Warszawie, który jako je 
dyny wystąpić może do stoczni z tego rodzą 
ju zleceniem.

Dookoła Ameryk
«/

na„Gedanii“
MNiEJ kłopotów ze zorganizowaniem w 

nej wielkiej wyprawy ma znany że­
glarz-polarnik kpt. Dariusz Bogucki z 

Jacht Klubu Stoczni Gdańskiej, który zamie­
rza rozpocząć w br. rejs dookoła obu Ame­
ryk.

Przygotowania do tej wyprawy przebie­
gają planowo. Kadłub jachtu zbudowany 
przez stoczniowców gdańskich jest całkowi­
cie wykończony i znajduje się w fazie wy­
posażania, Dostawy rzeczowe wyposażenia — 
m, in, z importu są także w większej mierze 
zrealizowane.

9 maja — u> Dzień Zwycięstwa odbyć się 
ma w Gdańsku uroczyste wodowanie, chrzest 
i nadanie nazwy nowemu jachtowi. Będzie 
on nosił na burcie imię naszego nadmorskie­
go grodu — „GedaniaPostanoiciono tak na 
ostatnim posiedzeniu Rady Rozwoju Żeglar­
stwa województwa gdańskiego, która obra­
dowała przed kilku dniami i poświęcona była 
m. in. omówieniu przygotowań do najwięk­
szej tegorocznej polskiej wyprawy żeglar- 
tk4®£, jaką podejmie kpt. Doeium Bogucki. I

Trudno jest z nimi rozma­
wiać. Widzę, że mają blizny 
na twarzy i rękach. To od 
nieudanych cięć szabla. Trak 
tuja te wypadki trochę tak, 
jak chemik poparzenie kwa­
sem, czy stolarz zacięcie pi­
łą do drewna. Ani razu nie 
pada słowo — ryzyko. A jed­
nak... Mówią o trudnych see 
nach w „Czarnych chmu­
rach", czy w „Janosiku". Prze 
żywaja ten jeden, jedyny mo 
ment strachu, kiedy — jak 
przykładowo opowiadał któ­
ryś z nich — w scenie do fi i 
mu „Trzecia granica" źle 
zahaczona o zderzak Darowa 
zu noąa ześlizgnęła się ood 
koła, Opanowała kaskadera 
mvś! — wvtrzvmac, nie pozwą 
iić, żeby koło pociągu obcle 
ło nogę... To była iednak tyl­
ko chwila. Chwila, o której 
szybko sie zapomina, orr/j- 
mując potok aratuiacji kale-’ 
aów i szefa RHP, inspektora 
Artura Maryla.

Kim więc właściwie są? Bo 
hatercmi, zwariowanymi ryzy 
kontami, czy ludźmi za wszel­
ką cere qoniqcymi za pie­
niędzmi? Trudno powiedzieć.
! wydaje się, że on! sami nie 
wiedzą Wciaąa ich rvzyko, 
jak morze wytrwałego żegla­
rza.

A swojq drogą ciekawa fe­
stem — co robi kaskader na 
emeryturze?...

Lidia Kqtna
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BROOKAM I

*•<# — Dt« młodych widzów;

z; ~~ ».Prywatna ugoda” — 
««a fab, prod NRD 

H » ~ pKOGitAM DNIA
Program i proponuje 

r1 ~ ..PANORAMA” — MA- 
pAZYN INFORMACYJNY % 

UŁAŃSKA
jz ~~ TV müomraatotr Wy-jlttawsüczy

~ Sprawozdawczy ma*a- 
ł$ tin *portowy — kol-or 
$ II ~~ Dziennik TV — kolor, 
, ~ IV Telewizyjny Festi- 

■» Widowisk Lalkowychn’Sf
J~ " ILa młodzieży — „Pro 

— Narodziny Poisteiego

i, ~~ Pegaz — magasyn kul
I8jn'*łny ~ koior 
to'*, ~ Monitor — kolor 
)?"c — . Varieteka” — m. b 

«7 ~ . Piękny Antonio” — 
trf1 fab. prod, włoskiej., w 
u*** gł,; Marcello Ma- 

• nai°iam^ I Claudia Cardi­
ng* (dozw. od 18 lat)
Ü u ~~ -^^ißAniic TV — kolor 

yf ~~ Waidomośej sportowe 
pT®* kronika mistrzostw Eu- 
yfy w jeździć figurowe) na

»3h ~ kalor. ■
'** — Program na niedziele.

PROGRAM H
k u
V- * ~~ Program dmia 
U * Spotkani* ze sztuka —

* — Z kamerą przez świat 
~ film dok. jugosł. „Nad

18« a*0ink^” ~ teolor 
!f . — „Chopindama” — ra- 
??®oki program baletowy w 
, Ykon&niu artystów Teatru 

jj y**äi4e*o w Moskwie, 
j* ~~ Stoczniowcy i «fektyw 

Ił 5» ~ program public.
'S ~~ Dobranoc — Piotr („ Jak 

Is in" hod<mTał kwiaty”) 
ję vj Monitor — kolor,

~~ Sprawozdawczy maga- 
^2 sportowym w tym : mi- 
5^°®twa Europy w Jeździ« 

^■‘surowej na lodzie — kol ot 
^ Przerwie transmisji :

V> Y34 godziny — kolor 
S ~~ ,.850 Milionów” — ko- 
2®dla, seemiar, — Robert 

dom as. reż. Edward Dzie- 
^ński.

NIEDZIELA 
, PROGRAM I
j'* TV kurs rolniczy 

‘ rry~~ Przypominamy, radzi-

— Nowoczesność w do-
1 mu...
8jT — Bieg po zdrowie 
*5s Wiadomości sportowa 
łftn " Program dnia 

% — Dla młodych widzów:
kt« ranek”

1° — Antena — informacje 
;0. Programie telewizyjnym 

19 — Z cyklu: Drogi zwy- 
^rtStwa — „Obrońcy Stalin- 

pS^du. __ film prod, radź, 
U w ~ Dziennik Tv — kolor 

nr ~~ Ch<?ci> czy maszyny — 
j, pogram publicystyczny 

»5 — mg p^ieci; _ co to
Jest?»
Unn ~~ Nie tylko dla pań 
jr — Bank Miast — Szczaw 

'5 u* — Wisła — kolor 
25 i? — Losowanie Toto-Lotka 
S ~~ Sprawozdawczy mags- 
-Jn sportowy — w tym: mi- 
ęrzostwa Europy w jeździć 

17 >?Urowei na lodzie — kolor 
ifił — Bank Miast — kolor 

— Reportaż z przejazdu 
Mata I26p na trasie Rajdu 

U u nłe Carl° ~ kolor
— Lektury Pegaza — ko_

1®'3® — „Varieteka” — cz, II 
scen. i reż. — Włodzimierz 

”av-roński — wyk.: Elżbieta 
“dkowiecka, Irena Jarocka, 
pda Rusowicz, Lena Er ikr on 

Marianna Kock (Szwecja), 
jtyszard Markowski, Tadeusz 
Ty*5®: Kazimierz Grześko-
r''”ak, Krzysztof Litwin — 
^scek Nieżychowski, Walde- 

Baszanowski, Zespoły 
Qesni i Tańca Politechniki 
warszawskiej i Uniwersyte- 
5? un. M. Skłodowskiej z Lu- 

1? J-c a — kolor 
c? ■— Dobranoc — wieczoryn as

130 — Bajka dla dorosłych 
j»'T Diabeł i dziewczyna 

T? ~ Z serii: „Droga” —
mrn prod. TVP — ode. pt. 

^ -^tan wyjątkowy” (ostatni) 
ji t” — Bank Miast

•— Informacyjny magazyn
.sportowy

łeję ~ 'Program na pomedzia--

.PROGRAM U

ii.Tfi. — Program dnia
11.2$ — „Politechnika iS80” — 

— program publicystyczny
18.SS — „Jestem szczęśliwa”

— Tatiana Szmiga (ZSRR) 
śpiewa arie operetkowe —

14.40 — „Pomniki i ludzie”
15.15 — Dla młodych widzów: 

Tuba pełna piany — film 
prod, czechosłowackiej

M.00 — Magazyn lotniczy
16.30 — „Bie rożka” — zespfü 

o światowej sławne — radź, 
film dok. — kolor

17.00 — Świat, obyczaje. poLL 
tyka

17.30 — Filmy Janusza Morgen 
sterna — „Potem nastąpi ci­
sza”

13.16 — Dobranoc — Wieczo­
rynka — kolor

19.30 — Dziennik Tv —• kolor
20.20 — Estrada Poetycka —

Francesco Petrarca — „Son* 
ty do Laury” — wyk.: Alek­
sander Pabisiak, Zygmunt Jó 
zefczak. Tadeusz Malak, -Je­
rzy Trela

MM — Dżicto pod młotesk * 
reportaż —■ kolor 

M-,19 ~ Program na wśorafc.
WTOREK 

PROGRAM 1

10.00 — Aktorzy Filmu Ra­
dzieckiego — Sergiusz R-on- 
darczuk „Sierioża”

16.25 — Program dnia 
16.30 — Dziennik TV — kolor 
16.40 — Dla dzieci: Kino

Skrzat — kolor 
17. Ul — „Ratunek musi przyjść 

w ciągu 8 godzin” — I ode. 
filmu dok, prod, włoskiej — 
kolor

17.35 — Dla młodzieży — Fe­
rie z pomysłem

18.15 — Panorama magazyn
informacyjny z Gdańska

18.35 — Eureka — kolor
19.05 — Przypominamy, radzi­

my
19 20 — Dobranoc — Dwa koty 

i pies trzeci — koior 
19.3® — Dziennik TV — kolor 
2fl.20 — Aktorzy Filmu Ra­

dzieckiego — Sergiusz Bon-,

PROGRAM n
i — prof.

dr Stanisław Szpilczyósłti. 
18.20 — Podróż do Gdańska — 

film dok. TVP,
18,48 — Godzina Orfeusza — 

magazyn muzyczny — kolor,
12,20 — 
19.30 —

Dobranoc, 
Dziennik -- koior,

20.20 — Informator turystycz-
ny,

20,50 — Tydzień w rodzinie —
program public.,

21.20 — 24 godziny — kolor,
21.30 — Z cyklu: Wielkie so-

naty Sonata c--moll op. 13

tydzień w SU

99.5® — Słowa m słowa — #yl 
wetka tłumacza 

31.20 — „Pamiętnik wycho­
wawcy” — film ser, prod, 
włoskiej — pt. „Porażka czy 
zwycięstwo” — ode. IV — o~ 
statni — kolor

Ż2.2S — Program aa ponie­
działek.

PONIEDZIAŁEK 

PROGRAM I

S,fw} — Dla młodych widzów:
Taleferie z Gdańska 

15.25 — Program dnia * Gdaft 
ska

15.3® — Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy — próba 
przedolimpijska w Innsbruc­
ks — kolor

16.30 — Dziennik TV — kolor 
16.40 — Dla dzieci: — Zwierzy

nieć — kolor
17.30 — Echo stadionu
17.55 — Stacja Fiata ~~ repor­

taż z cyklu: „Ludzie i apra 
wy” pod red. Jerzego Rin- 
gera % Gdańska

18.23 — Panorama magazyn
informacyjny z Gdańska 

18.45 — Szare na złote — Mam 
pomysł — kolor

19.20 — Dobranoc — Bartek i 
piraci

19.30 — Dziennik TV — koior
20.20 — Teatr TV -• William 

Inge — „Piknik” — wyk.: 
Karolina Lubieńska. Andrzej 
Seweryn, Jadwiga Jankow­
ska. Joanna Jędryka, Alek­
sandra Karzyńska, Iga Cem 
brzyńska, Włodzimierz Press, 
Benigna Sojecka. Krysty­
na Miecikówna, Witold Ska- 
ruch, Juliusz Wyrzykowski

21.35 „Świadkowie” — pro­
gram publicystyczny — ko­
ior

22.05 — Kaprysy Paganiniego 
w wykonaniu Magdaleny 
Rezler (skrzypce) i Macieja 
Paderewskiego (fortepian)

22.20 — Dziennik TV — kolor
22.35 — Małym Fiatem wszę­

dzie — rep. filmowy — kolor
22.55 — Wiadomości sportowe 

— (próba przedolimpijska) —
23.05 — Oferty
23.15 — Program na wtorek.

PROGRAM II

17.30 — Program dnia
17.35 — Program II proponuje
17,65 _ Z serii: „Pięć wieków

malarstwa” — filmy o sztu­
ce — ..Biedermeier” — „Re­
alizm i naturalizm” — ko­
lor

18.1®.”— Za kierownica —- ma­
gazyn motoryzacyjny

16.40 — Nowiny muzycznej, o- 
ficyny — ode. IX

19.20 —- Dobranoc — Bartek
i piraci ,

19.30 — Dziennik TV — kolor
20.20 — Snort u sąsiadów
21.20 — Film animowany — 

Świąteczny dzień — produk­
cji rumuńskiej — kolor

M.30 — 24 godziny — kolor
21.40 — Z cyklu: „Czas i lu­

dzie’’ — film dok. prod. TV 
czechosł. Pt. „Ostatnia góra”

daroauk w filmie „Sierioża’’
25.35 — Wiadomości sportowe

— kolor
21.45 — „Będę, gdy mnie nie 

będzie” — film o twórczości 
plastycznej więźniów obo­
zów koncentracyjnych — ko­
lor

28.05 — Interstudło — kolor
22.45 — Dziennik TV — kolor 
23.00 — Program na środę.

PROGRAM II

17.15 Program dnia
17.20 — „Serce” — program

muzyczny — koior
17.35 —■ „Paweł Steller” — 

mistrz drzeworytu
17.55 — Wiedza i Film — kolor
18.40 — Dla młodych widzów: 

— Tylko dla zastępowych
18.20 — Dobranoc — Dwa koty 

i pies trzeci — kolor
19.30 — Dziennik TV — kolor
20.20 — „Ludzie i sprawy” — 

Ludzie 30-lecia — program 
z okazji 30 rocznicy wyzwo­
lenia województwa kstowic- 
Jaiego

20.50 — Zapraszamy na wtorek
— program rozrywkowy — 
kolor

21.20 — 24 godziny — kolor
21.30 — Teatr TV — Jerzy Ja­

nicki — „Akcja V” — ode. 
I pt. „W połowie drogi” 
wyk. Jan Englert, Teofila 
Koronkiewicz, Barbara Wrze 
sińska, Leszek Herdegen, 
Krzysztof Chamiec, Maciej 
Maciejewski, Wiktor Groto- 
wicz, Igor Smiałowski, Igna­
cy Machowski, Andrzej Stoc­
kinger i inni \

22.40 — Program na środę.

SKODA 

PROGRAM l

8.30 — Złodzieje rowerów — 
film fab. prod, włoskiej,

15.00 — NURT — nauczanie po­
czątkowe matematyki.

15.30 — Sprawozdawczy maga­
zyn sportowy, w tym: mis­
trzostwa Polski w skokach 
narciarskich,

16.30 — Dziennik — kolor,
16.40 _ Dla młodych widzów’:

LATAJĄCY HOLENDER
POD RED, BOHDANA SIEN­
KIEWICZA (Z GDAŃSKA).

17.20 — Losowanie Małego Lot­
ka,

17.30 — Z serii: Teatr w do­
mu film prod, jugosł. pt. 
„Wielki szantaż”,

17.55 — PANORAMA — MAG.
18.15 — Sylwetki X Muzy — 

Zdzisław Leśniak,
58.40 — Spotkanie z medycyną,
19.20 — Dobranoc,
19.30 — Dziennik — kolor,
20.20 —• Filmoteka Arcydzieł: 

„Złodzieje rowerów” — film 
fab. prod, włoskiej,

21.50 — Nowa era złota — pro­
gram public, międzyn. —

22.15 — Wiadomości sportowe 
— kolor,

22.25 — Twarze Teatru: HALI­
NA WINIARSKA,

23.00 — Dziennik — kolor.

„Patetyczna” L. van Beetho­
ven« w wykonaniu Józefa 
Stempels — fortepian,

22.00 — Ślub bez obrączki 
film fab. czechosł.,

23.3® — NURT — nauczanie 
początkowe matematyki.

t/.WARTKL

PROGRAM I

10.00 — Ślub bez obrączki — 
film fab. czechosł,,

18.30 — Dziennik — kolor,
16.40 — Dla młodych widzów: 

Ekran z bratkiem,
17.40 — Grunt to kondycja — 

z serii: „Dave Cash” — pro­
gram rozr. — kolor,

18.05 — PANORAMA — MAG. 
18.25 — Tatrzańskie posiady —

film dok. — kolor,
18.55 — Ryby mają głos —

program public.,
19.30 — Dziennik — kolor.
20,20 — Teatr Sensacji: Marian

Butrym „Cień Archanioła”, 
25.35 — Z cyklu: Czym żyje

świat?,
22 05 — Wiadomości sportowe 
22J5 — Brzechwa mało znany, 

Andrzej Szczepkowski i inni.
23.05 — Dziennik — kolor.

nätrin
GDANSK, Opera, Legenda 

Bałtyku, sob. g. 18 (sprzeda­
ne), Traviata. miedz. g. 10 
(sprzedane). Teatr „Wybrze­
że” Cyganeria Warszawska, 
sob., nied z. g. 19. Miniatura, 
Poszukiwacze, sob. g, 10, 17, 
ntedz. g. 10, i4, 17 (zamknięte). 
Kawiarnia palowa ful. - Długa 
47), Kabaret Strzelnica, sob. 
g. 22. Technikum Łączności 
(ul. podwale Staromiejskie SD, 
A my ciągle w KAR., .nawale, 
sob., miedz., g. 16, 18, 20 (zam-. 
tenięte).

SOPOT, Kameralny, Porwa­
nie Sabinek, «ob., niedz,. g. 
19.

GDYNIA, Muzyczny — Nie 
klaun kochanie, sobota, godz. 
19.15; Lilii chce śpiewać, niedz. 
g, 16.15. Dramatyczny. Motyle 
są wolne, sob., g. 18 (Siemi- 
rowice): złodziej, sobota, g. 
18.30 (Tolkmicko): Świętoszek, 
miedz, g, 19 (Ratusz w Gdań­
sku) .

CO * GDZIE * KIEDY *

PROGRAM II

16.50 — Program dl» hobby­
stów — samowary — kolor,

17.30 — Dla młodzieży — mu­
zyczny mecz •— kolor,

18.15 — Piotr Czajkowski IV 
Symfonia w wykonaniu Or­
kiestry Filharmonii Narodo­
wej pod dyr. Witolda Ro. 
wickiego — koior,

19.00 — Kalejdoskop sportowy
19.30 — Dziennik — kolor,
20.20 — Niejedna jest Szwaj­

caria — program public.,
20.50 — Interparada — pro­

gram estradowy TV Bratysła 
wa,

21.35 — 24 godziny — kolor,
21.45 — Klub Filmowy: „Mro­

wisko” — dramat psycholog! 
czny prod, węgierskiej

PIĄTEK 
PROGRAM I

10.06 — Z serii: „Droga”
film TVP pt. Stan wyjątko­
wy,

15.50 — NURT — psychologia,
16.30 — Dziennik — kolor,
16.40 — Dla dzieci: Pora na

Telesfora,
17.15 —■ WF receptą na zdro­

wie,
17.40 — Dla młodzieży: Prze­

wodnik młodego turysty,
18.00 — Poradnia młodych,
18.20 — PANORAMA — MAG.
18.40 — Fakty, opinie, hipote­

zy. Czy można podróżować 
w czasie?,

19.20 — Dobranoc — koior,
19.30 — Dziennik — kolor,
20.20 — Teatr TV,
21.20 — Panorama — kolor,
22.00 — Wiadomości sportowe,
22.10 — Co nam zostało z tych

lat — Andrzej Bogucki 
kolor,

22.40 — Dziennik — kolor.

PROGRAM H

17.55 — Miasta o sobie — Mi­
licz (z Wrocławia),

13.25 — Z serii: Świat, który 
nie może zaginąć — film 
dok. ang. pt. Pustynia pozor 
nie wymarła — kolor,

18.50 — VIII Krynicki Festiwal 
Arii i Pieśni imienia Jana 
Kiepury, •:

19.20 - Dobranoc. — kolor,
19.30 — Dziennik — kolor,
20.20 — Ścieżka zdrowia,
20.35 — NURT — psychologia,
21.05 __ 24 godziny — kolor,
21.15 _ Karnawał nad Missi- 

sioi — reportaż filmowy,
21.25 — Kat nie bedzie czekać 

— film fab. czechosł.

TELEWIZJA ZASTRZEGA 
SOBIE PRAWO DO ZMIAN 

W PROGRAMIE

W Gdańsku Narodowe 
g 9—14; Morskie, g. 10—16 
Historii Miasta Gdańska, sob. 
g. 10—16: niedz. g. lii—IB; Ar­
cheologiczne, sob,, g. 10—15, 
niedz. nieczynne; Pałac Opa­
tów w Oliwie, sob. g. 9—13, 
niedz g. 10—16.

W Gdyni Oceanograficzne 5 
Akwarium Morskie, g. 11—18-

W Helu Rybołówstwa godz. 
10—17

W Malborku Zamkowe, g- 
9—15.

W Kwidzynie Zamkowe, g. 
9—15.

W Sztutowie Stutthof. godz. 
8—15.

W Sztumie Powiśla, g, 8—15-
W Pucku. Etnograficzne, sob. 

g. U—15, niedz. g. 15—18.
We Wdzydzach Kaszubski 

Park Etnograficzny g 10—17.

GDANSK, Leningrad, sob i 
niedz. Gappa. jap. bez ogr., 
g. 10; Porozmawiajmy o ko­
bietach, USA, od iß lat, g. 12, 
14, 16, 18, 20; Och, jaki pan 
szalony, ang., g, 22. kameral­
ne, Weronika, rum., bez ogr. 
sob., g. 15.30. niedz. g, 13; 
Najemnik, ang., od 15 1.. sob. 
g. 17.30, 20. niedz. g 15, 17.30, 
20. Kosmos, Wesoły romans, 
radź., bez ogr., sob., g. 16, 
niedz., g 14, Konformista, wł„ 
od 18 1„ sob. g. 18, 20.1S, niedz. 
g. 15.45, 18, 20.15. Drukarz,
Wilk morski, ram., od 15 1., 
sob. g. 17, niedz., g. 15: Czwar­
ta pani Anderson, hiszp., od 
15 !„ sob. g. 19. niedz. g. 17,
19. Gedamia, sob. i niedz. Za­
czarowane podwórko, poi., 
bez ogr., g. 15.30; Z zimną 
krwią, USA, od iß 1., g. 17.30,
20. Piast, Potop, II cz., poi., 
bez ogr., sob. g. 16, 18.30. nie­
dziela g. 14, 16.30. 19 Przyjaźń, 
sob., niedz. Narkomani. USA, 
od 18 1„ g 19, Watra — Doro 
Harcerza,, Pies przy klawiatu­
rze. węg., bez ogr., sob., nie­
dziela, g. 15, Ki-edy legendy 
umierają, USA, od. IS 1., sob. 
g. 17, niedz. g. 17, .19. Żak — 
Studyjne, sob., niedz Dni mi­
łości, meks.. od i5 1., g. 16.45, 
18. 20.15.

WRZESZCZ, Bajka, Bajka o 
Mrozie Czarodzieju, radź., bez 
ogr.. sob. g. 10: Nie ma róży bez 
ognia, poi., od 15 I., sob.. nie­
dziela. g. 12. 14. 1«, 18 20.
Znicz — Jeremiah Johnson, 
USA. bez ogr., sob . g. 15.30,
17.45 20. miedz. g. 13.15, 16.30,
17.45 . 20. Tramwajarz, sob.,
niedz. Wielki łup gangu Olse­
na. duński, od 6 1., g. 16. 18: 
Dekada strachu, fr,, od 18 1„ 
g 20. Zawisza, sob., niedz 
Człowiek orkiestra, fr., od 15 
lat. g. 16, 18. 20.

OLTWA. Delfin, Trzy orze 
szki dla Kopciuszka czeski, 
bez ogr.. sob g. 16, niedz. g. 
14. 16: Droga Luiza, fr.. od 15 
lat “ob., niedz. g, 18. 20.

NOWY PORT, t Maja — 
Strach na wróble, USA, od

1» lat, sob. g. 16. 18, 20, medz. 
g. 14, 16, 18, 20.

SOPOT, Bałtyk, sob., niedz. 
Julka, Julia, Juleczka, NRD. 
bez ogr., g. 13.30 15.30: Johny 
poszedł na wojnę. USA, od 18 
lat, g. 17.30 . 20: s>b. Szczęśli­
wego Nowego Roku, fr., g. 22.15 
Polonia, Szary okrutndk, radź., 
bez ogr., sob, g. 16, niedz. g. 
14. i«; W poszukiwaniu miło­
ści. ang., od 15 Ł, sob,. niedz. 
g. 18, 30;, Alfredo, Alfredo, wt, 
g, 22.

GDYNIA,, Warszawa, sobo­
ta i niedziela Nie unik­
niesz przeznaczenia. fr. od
15 lat, godz, 11, 13.15, 15.30,
17.45, 20; Nieuchwytny mor­
derca, w?,.., g. 22. Goplana, 
Szatan z siódmej klasy, poi., 
bez ogr.. sob., niedz. g. 18.30; 
Tajemniczy blondyn w czar­
nym bucie, fr. od 15 l.. sob. 
g, 10, 15, 17.30. niedz. g 13
seans zamknięty, 15, 17.30;
Sprawa sumienia, wł., od 18 
lat. sob,. niedz. g 20. Atlan­
tic — Studyjne, Jeremy, USA. 
od 15 1. sob. g. 16, 18, 20. 
niedz. g. id, 16.30; zbrodnia 1 
kara, radź., od 15 1., g- U. 
niedz. Taśmy prawdy, USA, 
od 15 1., g. 17.45, 20-

ORŁOWO. Neptun, Unkas - 
ostatni Mohikanin, rum., bez 
ogr., g. 16, niedz. g. 13; Zapis 
zbrodni, pól., od 15 1.. sob. 
g. 17, 19, niedz. g. 15. 17, 19.

GRABÓWEK, Fala, Nie ma 
mocnych, poi., bez ogr., sob. 
g. 16, 18, niedz. g. 14, 16, 18; 
»ob., niedz. g. 15.30; 20.

CHYLONIA, Promień, Eglan­
tine, fr., bez ogr., sob. g. 15.30, 
niedz. g. 13.1S: Billy Jack.
USA, od’ 1/5 1.. sob.. niedz, g. 
17.45, 20-

OBŁUZE, Marynarz, Godzil­
la contra Hedora, jap., bez 
ogr., sob., g. 17, niedz., g. 13.15, 
17; Zaproszenie. szwajcarski., 
od 15 lat. sob. i niedz. g. 19.

RUMIA Aurora, Na tropie 
Sokoła. NRD. bez ogr., sob., 
miedz. g. 14: Potop II cz., bez. 
ogr.. sob,. niedz g. 13, 16. 1®.

SWTBNO, Barkas — Helga, 
RFN. od 15 1-, sob., niedz. g. 
18; Zapis zbrodni, poi., od 18 
lat sob. niedz. &■ 16-

OKSYWIE, Mewa, Dni zdra­
dy. czeski, od 15 1., sob. g. 
19.30: Mania wielkości, fr., od
16 1., niedz. g. 16, 19-30.

MAŁY KACK. Jagienka, sob.,
ndeez.: niedz. Gappa, jap., bez 
ogr.. g 15; Był sobie Wlffly 
B«v, USA. od 15 1., g. 17.

ELBLĄG, Syrena, Dzielny 
szeryf Lucky, bez ogr., sob. g. 
1«, miedz. g. 14, 16; Taka ład­
na dziewczyna, fr. od* 18 1., 
sob., niedz. g. 17.45, 20; Gene­
rał śpi na. stojąco, wi„ g. 22-15- 
Swiatowit. Nie ma róży bez 
ognia. doI.. od 15 1.

MALBORK Capitol, Bilans 
kwartalny, pól., od 16 1. Włók­
niarz, Błąd szeryfa, NRD, od 
1,5 j„ g. r7: Francuski łactanrtik. 
USA, od IS 1., g. 19.

DZIERZGOŃ. Przyjaźń, Przy 
wił ej. ans. od 15 1.

GARDEJA, Wars — Chłopi, 
ool. od 15 1.: Dziki i swo­
bodny. ans., bez ogr.

KWIDZYN. Tęcza, Zbrodnia,rz 
i panna, poi, od ■ 15 1.

NOWY STAW,’ Jurand ' — 
E! Dorado. USA. od 16 i,

NOWY DWÓR, Żuławy, der 
pienia młodego Bohaczka, eaffi 
ski, od 15 i.: Albatros, fr..
od 15 1

SZTUM, powiśle. Łatwa dro
«a. RFN. od 15 1.

STARE POLE. Zachęta 
Godzina szczytu, pól.. o<1 )S 
lat: Poczekam aż zabijesz,

ofi 15 1.
SZTUTOWO* Komwaran — 

Sto karabinów. USA, od. IS 1: 
Zemsta wilka morskiego, rum., 
od t5 1

TOLKMICKO, Korab, sob. 
niecz.; Miłość i anarefclta, wł-- 
od 18 1.

* * •

CZARNA WODA, Wda, N«
grody i odznaczenia. poŁ, od 
115 lat.

GNIEW, Pionier, Pójdziesz 
ponad sadem, poi., od 18 1.

HEL, Wicher — Żółtodziób, 
radź., bez ogr., g 17; Czło­
wiek, który przestał palić, 
szwedzki, od 15 L, g. 19.30.

JASTARNIA, Żeglarz. Zna­

komity piątek, ang., od 16 1.
KARTUZY, Kaszub. Niewy­

godny kochanek, wł„ od 161. 
KOŚCIERZYNA, Rusałka —

»ob., niedz.; McMasters, USA, 
od 15 1.

KOLBUDY,' Wyamołemi* —
nieczynne.

LUBICHOWO, Kroku«, *ob. 
niecz.; Opowieść do podusaki.
USA, od ‘ 18 1.

LĘBORK, Fregata — Włoch
szuka żony, Wt, od. 13 1.

ŁEBA, Rybak.. Drawl w mu­
rze, , poi., od 15 1.

NOWA WIEŚ, Echo, Opo­
wieść do poduszki, USA, «1 
15 i.; Jeńcy króla mórz, radź,, 
bez ogr.,

PUCK, Mewa, ojoiee obraest
ny, USA, od i® 1- 

PRUSZCZ. Kraku#, Zbrodni* 
jest zbrodnią, fr., od 16 1.

REDA, Zacisze — Martwy 
oejzaż węg., od 15 1.; Dzieci 
lwicy z buszu, ang., bez ogr..

SKARSZEWY, Odrodzenie — 
Kłute. USA, od 18 I.

SKÓRCZ, Kociewie, Uciekał 
i daj sie złapać, węg., bez ogr.

STAROGARD, Sokół, potop, 
)I cz., pot, bez ogr. Sputnik, 
Nie oszukuj kochanie, NRD. 
bez ogr.; Szantażyści, fr., od 
15 lat.

STARA KISZEWA, Szarotka.
Wiosenne wody, czeski, od 15 
lat; Dzieci lwicy z buszu, ang.,
bez ogr.

TCZEW. Wisła, sob,, Medz. 
potop. TT cz., poi., bez ogr.; 
sób, Jeremiah Johnson, -USA, 

WEJHEROWO, świt — sob., 
niedz. Pierwsza spokojna noc. 
wł., od i® 1.; sob. Grzeszna 
natura, wł,

ŻUKOWO. Radu»!*, zamek
pułapka, fr.. od 18 1.; Przy­
gody Robinsona Kraaoe, radź.,
bez ogr.

fr Radio
SOBOTA

PROGRAM LOKALNY

Rybacka prognoz» pogody t
— 5.35, 12.57, 18.28, 0.&1.

3.40 — Polska muzyka roz­
rywkowa, 6.00 — Z mikrofonem 
i ołówkiem po ziemi szczeciń 
skiej, 6.40 — Studio Bałtyk.

12.05 — 13.00 — W samo po* 
ludnie:

Wiadomości Wybrzeża, G-dań 
ski koncert życzeń.

18.15 — Sportowe rozmaito­
ści 16.35 — Karuzela przebo­
jów, 17.00 — Przegląd aktual­
ności wybrzeża. 17.15 — Ko­
mentarz aktualny. 17.2S 
Szczecińskie popołudnie. 19.85
— Szczecińskie popołudni®, 
19.00 — 21.30 — Ogólnopolski 
muzyczny orogram stereofo­
niczny.-

PROGRAM I

Dzienniki i wiadomości: ■— 
0.02, 1.00. 2.00, 3.00, 4.00, 5.00, 
6.ÖÖ. 7.00, 8.00. 9.00, 10.00, 12.05, 
15.00, 16.00, 19.00, 22.00, 23.00.

8.06 — U przyjaciół, 8.10 — 
Melodie naszych przyjaciół, 
8.35 — Kielecki koncert roz­
rywkowy, 9.05 — Muzyka. 9.30
— Mostowa z melodia i pdosen 
ką, 10.OB — Muzytoa popular­
na, stara i nowa, 10.30 — 
„Wyspiarze”, 11.00 — Z lubel­
skiej foreotetoi, 11,18 — Ni* 
tylko dla kierowców. U.25 — 
Ćo słychać w świecie 11.30 — 
Koncert Chopinowski, 12.25 — 
Kwadrans z Nana Mouskouri.
12.40 — Koncert życzeń, 13.00
— Pieśni weselne, 13.15 — Roi
niczy kwadrans, 13.30 — Ryt­
my mJodvch, 14.00 — Ze świa 
ta nauki ’ techniki, 1*4.05 — 
..Nas! ulubieńcy”. 14.30 —
Sport to zdrowie 14 85 ~ Stu­
dio muzyk instrumentalnej. 
15.05 —- Listy z Polski. 18.10
— Muzyka i poezja. 18.10 — 
Radiowa kronika muzyczna,
16.40 — Podróże muzyczne po
kraju 17.00 — Radiofcurier — 
magazyn. 18.00 — Muzyka i 
aktualności, 18.2S — Nie tylko 
dla kierowców. 18.90 -- Prze­
boje nonstop, 19.15 — Gwiaz­
dy światowych estrad. 10.45 — 
Z księgarskich witryn. 20.00
— podwieczorek przy mikro­
fonie.

PROGRAM U

90.00 — Teatr PR Ziemia ja­
łowa, 11.20 — Muzyka, 11.36 — 
Rodzice a dziecko, 13.3S — Pro 
*zę mówić — słuchamy, 13.55
— Mim-przegiąd folklorysty­
czny (Bułgaria), 14,00 — Wię­
cej, lepiej, taniej, 14.36 — F. 
Mendelssohn, 15,00 — Radiófe- 
rie, 15.40 — Amerykańskie pie 
śni lud., 15.50 — „Niebo ma­
łego Mikołaja”, 16.00 — „CZA­
TA”, 18.30 _ Echa dnia, 18.40
— Radioiatarnia czyli przewo­
dnik popularnonaukowy, 19.00
— Sprawozdanie z konferen­
cji sprawozdawczo - wyborczej 
PZPR w Szczecinie, 19.15 — 
Lekcja języka francuskiego, 
19.30 — Matysiakowie, 20.00 
„Nowa muzyka naszych przy­
jaciół”, 20.30 — Notatnik kul­
turalny, 20.40 — Muzyka ope­
rowa, 21.00 — Przegląd filmo­
wy. . . "V

PROGRAM III

10,25 —- „Dziewczyna pompe- 
itaa”, 10.30 — Ekspresem przez 
świat, 10.35 — Zimowe piosen­
ki, 10,50 — „Szklany klosz”,
11.00 — Z kronik polskiego be­
atu, 11.20 — Życie rodzinne, 
11.50 — Mikrorecital Gtuli Czo- 
cheli, 12.25 — Za kierownicą, 
15,10 — Piosenki z różnych o- 
brotów, 15.30 — 60 minut na 
godzinę, 16.30 — Jazz po włos­
ku, 17.05 — „Eksplozja w ka­
tedrze”. 17.15 — Kiermasz płyt, 
17.40 — Znajomi z encyklope­
dii, 18.30 — Polityka dla wszy­
stkich. 18.45 — Muzykalny de­
tektyw, 19.15 — Książka tygo­
dnia. 19.30 — Ekspresem przez 
świat, 21.50 — Opera tygodnia
— .Sergiusz Prokofiew — Mi­
łość do trzech pomarańczy, 
2? rt •— Fakty dnia.

niedziela

PROGRAM LOKALNY

Rybacka progu»** pogodyt 
18.28, 0.01.

8.45 — Magazyn wojskowy,
•3 oj, „ w tym szaleństwie jest 
melodia, 9.35 — Muzyczne cie­
kawostki. 10.00 _ Notatnik 
Kulturalny Wybrzeża, 10.25 — 
Muzyka, 10.40 — »»Ostatni
reis”, 11.00 — Ksiafcki aa wa- 
gę złota”, 17.00 — Komunikaty 
gier liczbowych Wybrzeża, 
17.os — Piękna pokora, 18.00 — 
Koncert życzeń, 21.50 — Z bo­
isk i stadionów, 22.05 — Z oo- 
i*k 1 stadionów, 22.20 — wie­
czorne rozmowy.

PROGRAM I

miennfib) ł wiadomeŚKst, 0A*. 
7.W, 8.50, 9.06, 10.00, 18.08, 1« W, 
19.00, 83.00.

10,08 — Radiowy Teatr dla 
Dzieci Młodszych, 10.25 — Lista 
przebojów, 11.00 — „Niedzielna 
musicorama”, 12.10 — Publi­
cystyka międzynarodowa, 12.15
— Melodie ze słynnych musi­
cali, 12.45 — Z nagrań radio­
wego studia, 13.00 — Zespół 
dziewiątka, 13.30 — „Jedziemy, 
jadziemy szerokim gościńcem”,
14.00 — Recital z pauzą, 14.S0
— W Jezioranach, 15.00 — Kon 
cert życzeń, 16.05 — Teatr PR
— „Czerwona oberża”—słuch., 
16.50 — Gwiazdy jazzu, 17.15
— Niedzielne spotkania Studia
Młodych, 16.00 — Komunikat 
Totalizatora Sportowego i wy 
niki regionalnych gier liczbo­
wych, 18.08 — 3 razy R —
Radiowa Rewia Rozrywkowa, 
18.53 — Dobranocka, 16.15 — 
Przy muzyce o aporcie, 30.00
— Dyskusja na tematy między 
narodowe. 20.40 — Spotkanie * 
dziełem Michała Choromańskie 
go, 21.00 — Elżbieta Dmoch 
zaprasza..., 21.30 — Jarmark 
cudów.

PROGRAM n

*.» — Radloproblemy, XXM
— „Gromnica — zimy połowi­
ca", 12,35 — Czy znasz tę

książką, W.06 — Poranek tp»* 
foniczny, 14.00 -- Zgaduj zga­
dula, 18.30 — Radiowy Teatr 
dla Dzieci i Młodzieży, 16.18 — 
Z księgarskich witryn, 18,30 — 
Koncert chopinowski, 18.38 — 
Felieton aktualny, 18.48 — Ka­
barecik reklamowy, 16.46 — 
Muzyka, 20.30 —- W setną ro­
cznicę urodzin Frftza Kreisle­
ra,' SX.O0 — Wojsko, strategia, 
obronność, 21.16 _ Polska mu­
zyka współczesna.

PROGRAM IÖ

. 0.80 — Grające listy, 10.15 — 
Ilustrowany Magazyn Autorów 
11.15 — Wielkie recitale, 12.65
— O człowieku. który nie 
chciał odkryć Ameryki, 12.30
— Powracający temat, 13.18 — 
Przeboje z nowych płyt, 14.05
— Peryskop, 14.45 — Za kie­
rownicą, 15 10 — Złote przebo­
je Czesława Niemena, 15.50 — 
Zapraszamy do studia, 16.15 — 
Wernisaż, 16.45 —■ Złote prze­
boje Karela Gotta, 17.05 _ 
„Eksplozja w katedrze”, 17.15
— Antologia piosenki francus­
kiej, 17,40 — Lektury, lektu­
ry, 17.55 — Mini-max, 18.30 — 
..Bajka” — słuch., 19.00 — Pro 
simy częściej, 19.10 — Złote
przeboje Ray Charłesa, 19.35
— Muzyczna poczta UKF. 20.00
~ Plemie Katonów. 21.20 — 
Dookoła festiwali, 21.50 — O- 
pera tygodnia — Sergiusz Pro­
kofiew — Miłość do trzech po­
marańczy. 22.00 ~~ Fakty dnia, 
12.08 — Gwiazda siedmiu wie- 
cjsorftw _ Carlos Ssntsns-

Apteki
STAŁE DYŻURY NOCNE 

w gods. 81—8
Apteka nr 21 — Gdańsfc-

-Orania, ul. Jedności Robot­
niczej 1U; nr 6fl — Gdańsk- 
Stogi, ul. Hoża 12, nr 4 —
Gdańsk. Nowy Port, ul. Oliw*
ska 83/4; nr 20 - Gdynia-
Orłowo, ul. Boh. Stalingra­
du 68

STAŁE DYŻURY NOCNE 
ORAZ DZIENNE

W NIEDZIELE I ŚWIĘTA
Apteka nr 3 — Gdańsk*

al. zwycięstwa 35; nr 88 — 
Gdańsk, al. zwycięstwa 4»; 
nr 7 — Gdańsk-Wrzeszcz,
al. Grunwaldzka 83; nr 186 
Gdańsk-Przymorze, ul. Obr, 
Wybrzeża 2 Sopot. ul. Boh. 
Monte Cassino 81; nr i<8 — 
Gdynia, ul. Starowiejska 34.

Informacje o dyżurach noc­
nych aptek ood nr teł 418.

ile
OSTRY DYŻUR PEŁNIA*
Instytut Chirurgii * Snsty* 

tutem chorób Wewn. AM w 
w Gdańsku, ul. Prof. Kler 
turakisa l, w niedz. j.w., ni. 
Dębiński 7.

Wojewódzka Poradnia Cho­
rób Skómo-Wenerologicznyćh 
w Gdańsku, ul Długa 84*85 
czynna całą dobę — oddział 
w Gdyni przy ul 22 Lipca 44. 
czynny w poniedziałki, wtor­
ki, piątki 1 soboty w godz. 
19.00—7 00

POGOTOWIE RATUNKOWE
Gdańsk-Wrzeszcz — nagła 

wypadki tel 41-10-00. zacho­
rowania i inne zgłoszenia* 
telefon 32-38-14 32-39-24. 999:
Gdańsk — dyżury pełni Przy­
chodnia Obwodowa przy al. 
Zwycięstwa wp Wrzeszczu R 
godz 19.30 do 7 przez całą 
dobę, w niedziele i święta. 
Są tu czynne gabinety: la­
ryngologiczny, pediatryczny, 
chorób wewnętrznych 1 sto­
matologiczny.

TELEFON EAUFANIA

GDANSK - teł. *1-00-00 W 
godz. 16—6.

TELEFONY ALARMOWI 
KOMEND STRAŻY 

POŻARNYCH
Gdańsk — Sopot - Gdynia 

— Pruszcz Gdański — 998

W dniu 28 stycznia 19?5 rokit zmarł w wieku lat 
profesor zwyczajny

mgr i ni. ZBIGNIEW ROZMEJ
fcyły dziekan Wydziału Chemicznego Politechniki 
Gdańskiej, odznaczony Złotym Krzyżem Zasługi i 
KrtV*em Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Umarły był długoletnim zasłużonym nauczycielem 

akademickim, oddanym nauce i młodzieży.

CZESC JEGO PAMIĘCI!

Dziekan 1 Rada Wydział« Otoemłezmego
K-1004

Z głębokim żalem zawiadamiamy^* w dniu 
31 styesoia 1971 r. w wieku 85 lat zasnął w 
Bogu

S. t I»-

FRANCISZEK REINHARDT
W dniu 3 lutego 1975 r. o godz. 11 zostanie 

odprawiona mama Sw. żałobna w kości«!« w 
Gdyni-Cisowej, po c«ym nastąpi wyprowa 
dmenti« zwłok na miejscowy cmentarz.

RODZINA
Dni* n styrani« 19W roku isntńi 

ś. t P-
IRENA HRABOWSKA

s domu WUSA

pog".**«fc ogtvi *ię w dniu *9 styeaaala a.« esneet-
kfta Witoraiń*kim w Gdyni,' o czym zawiadasnta- 

* * wielkim smutkiem
córka s rodzina 

G-15489

Zawiadamiamy * głębokim żalem, #« w dniu 
atycznia 1975 roku zmarł

prof, mgr inż. ZBIGNIEW ROZMEJ
Profesor zwyczajny Politechniki Gdańskiej, były 
<*»ekan i prodziekan Wydziału Chemicznego, kie- 
fownik byłej Katedry Technologii Chemicznej 
Drewna i Torfu, długoletni opiekun sportu aka­
demickiego na Wybrzeżu oraz były prezes żarżą- 
*iu Środowiskowego AZS, więzień obozów koncen­
tracyjnych. pionier kształcenia kadr inżynierskich 
ńlą przemysłu chemicznego, autor wielu publikacji 
' prac naukowych, nieodżałowany nauczyciel i wy­
chowawca licznych pokoleń chemików, odznaczony 
krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski. 
Fłotyrn Krzyżem Zasługi oraz wieloma medalami 

i odznakami.

Fogrz.eb odbędzie się w sobotę, dnia 1 lutego 
197* roku o godz. 12,00 w Gdańsk u-Wrzeszczu, na 
rthentarnu Centralnym przy ul. Srebrzysko.

H-0ktor i Senat 
Politechniki Gdańskiej

Rada L» kładów*
Y.NP przy PG

Komitet »«kładowy 
P:ZPR przy PO 

Kil 005

I talem zawiadamiamy, te dńia *6,01,1975 roku 
tamrt

prof, zwyczajny
mgr Ini. ZBIGNIEW ROZMEJ

®pee{allst* * zakresu chemii i technolog® drewna 
i torfu, autor licznych prac naukowych, odzna- 
czony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
poł»5ci, ZA otym Krzyżem Zasługi — wieloletni 

członek Polskiego Towarzystwa Chemicznego.

®***ąd Gdańskiego Oddziału PTCh. G-15535

Koleżance WANDZIE KOZYRA
wy?»*y głębokiego współczucia * powodu agon«

OJCA
«brtadeją

kol«4a«M i ters4ed»y *
K-1032

W dniu 28. 01. 
M lat kolega

5075 roku »roarł nagie w wieku

JAN ŻURAWIN SKI
długoletni pracownik 20 były partyzant AR

w Zmarłym tracimy nieodżałowanego Kolegę 
i współpracownika. Msza żałobna zostanie odpea- 
wioną w kościele Sw. Mikołaja o godz. 8,30 w' dniu 
1. 92, 1975 roku.

Pogrzeb w tym samym dniu o god*. 14.96 wa 
cmentarzu Centrałnym-Srebrzyako.

Serdeczne wyrazy współczucia dia Rodziny Smag­
łego składają

współpracownicy i pracownicy 
* ZOZ dla Szkół Wyższych

G-15619

Koleżance CZESŁAWIE WOŹNIAK
wyrazy głębokiego współczucia x powodu zgonu

OJCA
składają

dyrekcja, koleżanki i kołedwy * tt/rmy 
SPEDRAFID ■_____________ K-19gł_

W dniu 30 stycznia l«7S r. »marła po ciężkiej 
chorobie, przeżywszy 77 lat, nasza ukochana mat­
ka. 'babcia i ciocia

I. t P.

KAZIMIERA PIOTROWSKA
s domu LEWANDOWSKA

Msza święta żałobna i wyprowadzenie drogich 
nam zwłok nastąpi w dniu 3 lutego br. o godz. U 
z 'kaplicy cmentarnej w Gdynł-Leszczynkach, o 
mym zawiadamiają pogrążeni w głębokim bólu 
i smutku

dzieci, wnukowi« i rodzina 
S-6403

ZAKŁAD DOŚWIADCZALNY MASZYN BUDOW­
LANYCH I DROGOWYCH „BUDOR”, Kobyłka 

k/Warszawy, ul. Napoleona li

POSZUKUJE NA OKRES LETNI
umili HIUMMIIiigillliifflffiwmnMMwaiftWMWiMiMWWRRgM
• tj. od czerwca do września włącznie

LOKALU NAD MORZEM
do wynajęcia wczasowego.

Oferty pod srtre* J.w., teł. 76-24-0*, wwn. 24.
K-969

„STAR 35” sprzedam. Og­
lądać Wrzeszcz, godz. 1< 
—18 — parking obok ka­
wiarnia ..Morska" .

0-18510

BILARD z miejscem łub 
bez okazyjnie sprzedam. 
Wrzeszcz, ul. Kopalniana 
3. niedziela od 10.

PRZEDSIĘBIORSTWO BUDOWLANE PRZEMY­
SŁU WĘGLOWEGO W KATOWICACH, 

uł Powstańców nr 5

WYMIENI OBIEKT KOLONIJNY
mieszczący się w Łącku k/Szczownicy

NA PODOBNY NAD MORZEM
Obiektem kolonijnym jest szkoła podstawowa % 
kompletnym wyposażenie«» na 146 miej*« nocle­

gowych, z zapleczem kuchennym.

Zgłoszenia prosimy kierować do dciału socjalnego
PBPW, tel. 518-710 od godz. TM do godz. 1806

K-403

Filia nr 1 Przedsiębiorstwa Transportowego Handlu 
Wewnętrznego w Gdańsku-Oliwie, ul. Kołobrzeska 41. 
tel. 52-20-48, wewn. 8, zatrudni zaraz bez skierowa­
nia z Wydziału Zatrudnienia: kierowców z I, II, III 
kat. prawa jazdy, ładowaczy, mechaników' samocho­
dowych (blacharzy). Wszelkich informacji udziela ko­
mórka kadr Filii nr 1 PTHW w Gdańsku-Oiiwłe, ul. 
Kołobrzeska 41, pok. 15. K-831

Dyrekcja Technikum i Zasadniczej Szkoły Zawodowej 
dla Pracujących Przemysłu Okrętowego w Gdańsk??, 
al. Grunwaldzka 216, zatrudni na cały etat od 1.02, 
1975 r. nauczyciela wychowania fizycznego. Informa­
cji udziela dyrekcja szkoły w godz. 8—1S, telefon 
41-44-24. K-859

„WARTBURG 353'’ hsb 
„Trabant” 601, rnoie 
być uszkodzony kupię. 
Gdańsk, ul. Żabi Kruk i 
B/20. G-16387

PRACA 1

POMOC domowa potrzeb­
na, Teł. 22-33-79 S-5822

RS W „Prasa — Książka — Ruch” PUP4K Oddział Re­
jonowy w Gdyni, ul, Śląska 76 (barak 19). telefon 
21-06-24, zatrudni sprzedawców do punktów sprzedaży 
detalicznej „Ruch”, usytuowanych na terenie ra. Gdy­
nia — dzielnice: Wielki Kack, Leszczynki, Witorolno, 
Orłowo (wynagrodzenie prowizyjne — dobre). Mogą 
być zatrudnieni emeryci i renciści z możliwością za­
robków do 2 tya. zł bez zawieszenia renty. Zgłoszenia 
osobiste lub telefoniczne przyjmuje j.w. sekcja spraw 
osobowych w godzinach 7.30—15.30, w soboty od 7.S0 
do 13,30. K-356

PRZYCZEPĘ campingową 
N 126 kupię. Tel. 53-21-79 

G-IS1S7

KAMIEŃ budowlany ku­
pię. Tel. 43-19-45.

G-19246
BILARD elektryczny lub 
irrną grę kupię. Tel. 31-79- 
-37. 15247

BONY PeKaO kupię. Tele­
fon 35-47-66. G-15307

GARAŻ...w Gdyni w rejo­
nie ul. Śląskiej, kupię. 
Tel. 21-20-51

G-15379

GOSPOSIA do małej rodzi 
ny potrzebna. Warunki do 
bre. Wiadomość: tel. 32-09- 
_7S. G-15337

KRAWCOWA do szycia 
spodenek potrzebna. Wia­
domość : teł. 52-09-73

G-15450

KOBIETY do pracy przyj­
mę. zakład cukierniczy 
Gdańsk-Wraesae«, Lendzdo- 
na i E. G-15450

Przedsiębiorstwo Produkcji Betonow Budownictwa 
Rolniczego „ROLBET” w Kolbudach, pow. gdańeki, 
zatrudni zaraz, ze skierowaniem z Urzędu Zatrudnie­
nia, inżyniera budowlanego * uprawnieniami projek­
towymi, na stanowisko kierownika pracowni projek­
towej; inżynierów lub technika mechanika na stano­
wiska projektantów w pracowni projektowej; głów­
nego księgowego, *-cę gl. księgowego z praktyką oraz 
ekonomistę do prowadzenia analiz ekonomicznych. 
Dojazd z terenu Trójmiasta autobusem zakładowym. 
Zgłoszenia przyjmuje dział służb pracowniczych, po­
kój nr 2, tel. 82-80 — 230-3, wewn. 93. JC-07«

MĘŻCZYZNĘ zatrudnię. 
Sadownictwo Łostowioe 2.

G-1S498

BONY PeKaO kupię. Tele­
fon 21-20-04. S-5306

PILNE! Kupię kawalerkę 
w Gdyni. Tel. 51-08-29, po 
U. S-5201

WARSZTAT ma kowalstwo 
ab ślusarstwo, z narzędzia 

mi. dobry punkt w Miko­
łajkach poro., sprzedam, 
informacje udaieäa: Pału-
chowski, Miro wice 85-133 
Mikołajki Pom , pow. 
sztumski. P-*5

LEKARZ samotny poszuku 
je postoju z warunkami do 
pracy naukowej, najchęt­
niej w pobliżu Akademii 
Medycznej, na okres 3 łat. 
Oferty „10360” Biuro Og­
łoszeń 80-958 Gdańsk.

Odzieżowa Spółdzielnia Pracy „Kociewiak” w Staro­
gardzie Gdańskim, ul. Paderewskiego 6, teł. 557, za­
trudni zaraz krawcowe i uprawnieniami mistrzows­
kimi i krawcowe z uprawnieniami czeladniczymi. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu. K-375

Dyrekcja Przedsiębiorstwa Krawieeko-K uńriierakiegc 
PT „ARTUS” w Gdańsku, zatrudni zaraz ze skie­
rowaniem z Wydziału Zatrudnienia kierownika domu 
mody, kuśnierzy, krawców krawiectwa ciężkiego, cha­
łupników. Warunki pracy i płacy do omówienia w 
dziale organizacyjnym i spraw pracowniczych, Gdańsk, 
ul. Długi Targ 39/40, tel. 31-85-31. K-584

Politechnika Gdańska, zatrudni pracownika na stano­
wisko kierownika hotelu asystenckiego w Gdańaku- 
Brzeźnie, Wymagane wykształcenie średnie lub wyż­
sze i 6 łat praktyki. Warunki pracy i płacy do uz­
godnienia. Zgłoszenia przyjmuje dział osobowy, Gd- 
Wrzeszcz, ul. Majakowskiego 11/12, gmach główmy, p. 
262, tel. 41-58-21 lub 471-262. K-5S8

Zakłady Zbożowo-Młynarskie -w Sopocie, ul. Dzierżyń­
skiego nr 55, zatrudnią ze skierowaniem z wyd^ału 
Zatrudnienia i Spraw Socjalnych wr Sopocie następu­
jących pracowników: młynarzy, dozorców, pracowni­
ków fizycznych bez zawodu, kobiety i mężczyzn, kie­
rowców. Zgłoszenia osobiste z niezbędnymi doku­
mentami przyjmuje sekcja kadr i szkolenia. K-923

Handlowa Spółdzielnia Inwalidów „Przodownik” w 
Sopocie, ul. 20 Października 829, tel. 51-34-91, zatrudni 
natychmiast następujących pracowników: magazynie­
ra, zaopatrzeniowca, dozorcę, palacza CO, wędliniarzy 
oraz sprzedawców ze znajomością branży spożywczej 
Pierwszeństwo w zatrudnieniu mają inwalidzi. K-94J

RS W „Prasa — Książka — Ruch” Oddział Rejonowy 
w Wejherowie, ul. Gronkiewicza la, zatrudni -zaraz 
sprzedawców na umowach ajencyjnych w miejsco­
wościach: Puck, Rekowo, Swarzewo, Sławoszyno Czy- 
rna.nowo. Nadole, Lewino, Łebno. Zgłoszenia przyj­
muje j.w. sekcja spraw osobowych, telefon 24-34 lub 
23-49. ' * K-94.1

PTTK — Okręgowy Zespół Obiektów Turystycznych 
w Sooocde, ul. Sępia 51, zatrudni na stałe: kierowni­
ka sekcji akwizycji w ORTZ — Gdańsk — wymaga­
ne wykształcenie wyższe wzgl. średnie — znajomość 
języków obcych + praktyka w turystyce; kierownika 
recepcji Domu Turysty Sopot — wymagane wykształ­
cenie średnie hotelarskie, znajomość 2 języków ob­
cych + praktyka w hotelarstwie; palaczy z uprawnie­
niami, kierowcę oraz gł. księgowego do OB TT Gdańsk 
— wykształcenie wyższe lub średnie ~ praktyka. 
Warunki pracy i płacy do omówienia na miejscu w 
kadrach OZOT. K-**4

dyrekcja, kełetaaifci i s fiwwy
«P* DRAFT O

„FIAT Uf?*’, na gwarancji, 
kupię. Oferty „6377” OUPT 
81-301 Gdynia l.

„WARSZAWĘ” 208 sprze­
dam. Rumia teł. 71-05-34. 
po 14. S-5352

ZMOTORYZOWANI, nie
posiadający garaży, mogą 
nabyć pokrowce na samo­
chody w Gdyni, Swiętojań 
ska 132. tel. 21-78-35.

S-5207

FUTERKO damskie popie 
łatę — sztueane, rosm-iar 
.50, sprzedam. Tel. 52-19-46, 
od godz. 15.

G-Ü6Ü63

»1

POSZUKUJĘ garażu. Tele­
fon 41-61-47. G-13498

SAMOCHÖD „Fiat 125 P” 
— 1300 sprzedam, odbiór 
„Polmozbyt”. Tel. 51-52-05.

G-15350

OBRAZ dobry — najiepacą 
lokatą. Sprzedam taki.. O 
forty ,,15353” Biuro Ogło­
szeń 80-958 Gdańsk.

SAMOCHÓD „Nysa” _ 501 
— towos, sta® dobry sprze 
dam. Nowy port, Krzywa 
iz. G-15182

„WARTBURG” 353 de Lux
1972 sprzedam. Tel- 52-01- 
-24. godz. 17—19.

0-15380

PUDELKI arebm* minia­
tura sprzedam. Tel. 32-29- 
-31. G-1'3435

„ZASTANĘ”,
Gdańsk-Stogi,
m dm-

sprzedam. 
«1. Tamka 

ß-15396

SAMOCHÓD „Wanwawa” 
203 sprzedam. Władysławo 
yą Ftorian» ©eynowy 10 

pO-68

GLADIOLE wielkokwiato­
we białe, czerwone, łoso­
siowe, 50 sztuk -- ICO zł, wy 
sytasn. Edward Wieki era 
Kraków, Królowej Jadwigi 
IM. *-»

PILNIE oddam w dzierża­
wę dużą stołówkę sezono­
wą z aapewntonjnm kom­
pletem konsumentów abio- 
rowych, w Helu, »kryika 
poertowa 37 lub telefon 
41-28-46 od godz. W An- 
drukiawlc*. G-U9354

WYDZIERŻAWIĘ wanszaa* 
o pow. 128 m kw., Łego- 
wp | tat S8-85-«.

O-MBM

Zakłady Meblowe PT w Sopocie, zatrudnią zaraz 
kierownika punktu usługowego — meblowego (nowo 
otwarty punkt usługowy), wymagane wykształcenie 
średnie o kierunku meblarskim plus praktyka. Wa­
runki pracy 1 płacy do omówienia w dziale kadr — 
Sopot, ul. 20 Października 659. K-818

Zakłady Przemysłu Cukierniczego „Bałtyk” w Gdań- 
sku-OIAwie, ul. Droszyńskiego 8—U, zatrudnią zaraz na 
podstawie skierowania z Wydziału Zatrudnienia eko­
nomistę na stanowisku kierownika działu zaopatrze­
nia — wykształcenie wyższe, 4 lata praktyki. Infor­
macji udziela dział spraw pracowniczych, telefon 
52-00-61, wewn. 64.  K-wa

Zakłady Przemysłu Tłuszczowego ton. Gen. W. Wró­
blewskiego w Gdańsku-Letnicy, ul. WiSlna 1«, zatrud­
nią mechaników samochodowych. Warunki pracy i 
płacy do omówienia w dziale spraw pracowniczych 
Gdańsk-Letnica, ul. Wiślna 19, tel. 43-00-41. K-908

Wojewódzka Spółdzielnia Budownictwa Wiejskiego — 
Rejonowy Zakład w Pszczółkach, ul. Fabrycrai* t, 
zatrudni natychmiast: kierowników budowy, majstrów 
budowy i głównego mechanika. Warunki pśa«y bar­
te» dobre —' do omówieni* na wdejeeu. K~«l

Uniwersytet Gdański w Gdańsku-Oli wie, uł. Bażyń­
skiego la. zatrudni natychmiast: technika elektryka 
—- wymagane wykształcenie średnie techniczne + 4- 
łetni staż pracy, rewidenta kontroli wewnętrznej — 
wykszałcenie średni* ekonomiczne + 6 lat stażu pracy, 
elektryków konserwatorów, konserwatorów węzłów 
cieplnych, konserwatorów wentylacji, palaczy CO, po­
mocników palaczy CO, pokojowe — konieczne skie­
rowanie z Wydziału Zatrudnienia. Zgłoszenia przyj­
muje dział soraw osobowych, ookój nr 25, telefon 
52-12-71. K-817

Wojewódzka Spółdzielnia Inwalidów „Ochrona Mienia 
i Usług Różnych” w Gdańsku-Wrzeszczu, ul. Lelewe­
la 17, telefon: 41-12-58 i 41-12-57, zatrudni następują­
cych pracowników': kierownika działu księgowości,
st. księgowych do księgowości materiałowej i finan­
sowej, technika bhp. Wymagane wykształcenie śred­
nie i staż pracy oraz 3 pracowników na stanowiska 
kierowców z II i III kategorią prawa jazdy. Kandy­
daci na powyższe stanowiska (księgowe) winni zgła­
szać się do głównego księgowego, a na pozostałe do 
działu kadr spółdzielni, adres j.w. K-440

PP Żegluga Gdańska w Gdańsku, zatrudni zaraz na­
stępujących pracowników: oficerów nawigatorów na 
stanowiska kierowników statków, oficerów' mechani­
ków lub maszynistów okrętowych na stanowiska kie­
rowników' maszyn, marynarzy PMH, żeglugi krajowej 
i Śródlądowej, Zgłoszenia osobiste z niezbędnymi do- 
JmmontkmJ przyjmuj* dział kadr ! szkolenia zawodo­
wego w Gdańsku, Uł. Grodzka M. K-48i
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Nie tylko
dla filatelistów

końcu ub. roku j &ko- 
t)l zorganizowanej w 
Pradze wystawy „30 

lot PRl" poczta czechosło­
wacka wydała kopertę oko­
licznościowq. Na znaczku 
przedstawiono portret Chopi­
na wg obrazu Delacroix.

Mr t! {84«) 1 ! ł Mags t«l

KĆS .
ĆESKOSLOYENSKO

kich i KW radzieckich. Największym powo- no wystawę grafiki bułgarskioj. Dzięki do- 
dżemem etaszą Mię tygodniki kulturalne t brej współpracy z GTPS wystawiono tu plót- 
tzw. kolorowe czasopisma radzieckie. Niektó- na 4 malarzy duńskich, zawsze żywe są kon- 
rzy czytelnicy proszą o zszywki czyli roczni- takty z fotografikami i najłatwiej Jządzić
t. ,n°;5?** lUi kov?,pek- iest ekspozycje fotogramów. Pokazywano
.y. Z, oczy to, ze nie zwykła aekawość czy również wystavjy problemowe, jak np. 30 
potrzeba poczytania co słychać na świeci* - lat Polski na morzu, Stutthof, rejs kpi Ba- 
ale szukame źródeł rzetelnej wiedzy spro- ranowskiego, blokada Leningradu itp Ciągle
nta M e £ zt° xf^e~ i«*™* mo regularnie " organizowanych 
ma tlę to tekturę mają tu doskonałe. Wy- wystaw malarstwa czy rzeźby twórców Wy-

!otele\ doJra 7kaw<x> nt* ograniczona brzeźa, choć ci skarżą się na brak pomiesz- 
zakazamt u>o„nośi paienia (i jakoś dymu nte czeń wystawienniczych. A sala tutaj ładna 
czuć), no i cisza. Codziennie od godz. 10 do widoczność dobra, publiczność wrażliwa i 
21 a w niedzielę od godz. 14 do 21 około 200 wdzięczna, 
czytelników pochłania prasę wydawaną w

W minionym roku zorganizowano tu 47 różnVch językach. "ługo walczono o ten klub w sercu zabyt-
prelekcji na tematy społeczno-politycz- Nie tylko jednak popularyzacja czytelnie- \JetZCZ* me tc^flitz;ono
ne, 34 o sprawach kulturalno-oświato- Lwa jest zadaniem tej ambitnej placówki. pomieszczeń dla mego

wych i 4 popularnonaukowe. Bywalcy mieli Baz na miesiąc odbywa się tu przegląd wy- ", , y\ wp; on błyskawicznie, sztur-
do dyspozycji 459 tytułów gazet i czasopism darzeń politycznych dokonywany przez pre- ™fr!} zaooyf sobie prawo obywatelstwa i dziś 
z całego świata, nawet w języku arabskim, legentów zapraszanych z Instytutu Spraw . u *fb?f wyobrazić nadmotławski gród 
obejrzeli wystawy fotografiki artystycznej Międzynarodowych, redakcji „Polityki” czy piacówici. Na Drodze Królewskiej jest
malarstwa, grafiki, spotykali się z gospoda- „Trybuny Ludu”. 30-lecie naszego kraju przy ’ a La błyszczy t przyciąga
rzami województwa, politykami, naukowca- niosło różnorodne i ciekawe cykle odczytów Sl1 T'em w%eazy t o. wiaty, 
mi, aktorami, podróżnikami, marynarzami, poświęcone zarówno problemom Wybrzeża,
200 osób dziennie przewija się przez Klub osiągnięciom gospodarki morskiej, rozwojowi 
Międzynarodowej Prasy i Książki „Ruch” aglomeracji gdańskiej jak i ogólnokrajowym 
przy Długim Targu 30 w Gdańsku. tematom, politycznym, ekonomicznym, kultu-

Ten klub to prawie jeszcze osesek. Podo- rolnym, społecznym. Bywali więc tu z ty- 
bna placówka w Sopocie powstała 25 kwiet- wym słowem, naukowcy z PAN, MIR, u- 
nia 1950 roku, w Gdyni 16 marca 1958 roku, czestnicy badawczych rejsów na „Profesorze 
w Gdańsku, w siedzibie województwa dopie- Siedleckim”, ale także Barbara Kraftówna i 
ro 30 czerwca 1972 r. Edmund Fetting — aktorzy którzy kiedyś

Mimo to pani Janina Wojtkiewicz, kierów- orali w Trójmieście. Cykl odczytów pt. „Bia- 
niczka KMPiK oraz nieliczny personel roz- ło-czerwona na morzach świata” prowadzi- 
poznają już znajome twarze stałych bywał- li oficerowie marynarki handlowej. prelekcje 
ców. Są to profesorowie szkół i wyższych u- pt. „Z wizyta u naszych przyjaciół" ilustro- 
czelni, studenci i licealiści, a także obco- wane były filmami bądź przeźroczami, a w 
krajowcy, którzy tylko tu mogą otrzymać Dniach Leningradu wystąpili tu aktorzy es- 
swą rodzimą prasę. Czeka na nich 125 ty- trądowi znad Nervy.
tułów czasopism, z krajów kapitalistycznych, Może nieco gorzej jest z działalnością wp­
ili z krajów demokracji ludowej, 112 pols- stawienniczą. W Dniach Warny zorganizowa-

wmsmmmmmmmmmmmm

Trzeba umieć 
to nosić

Redakcja czechosłowackiej 
„Fiiatelie" ogłosiła ankietę 
pytając czytelników, który z 
okolicznościowych stempli cze 
chosłowackich stosowanych w 
ub. roku uważają za najład­
niejszy i dlaczego? Stemple 
zamieszczano przez cały rok 
w „Fiiatelie". Odpowiedzi 
można zgłaszać do 28 lute­
go. Wszyscy uczestnicy ankie 
ty otrzymają filatelistyczną 
pamiątkę.

Ubiegłoroczne edycje pocz 
towe NRD zakończyła seria 
6-znaczkowa — minerały, 
przedstawiająca 6 minera­
łów: ametyst, topaz, akwa- 
marynę i in. ze zbiorów A- 
kodemii Górniczej we Fry­
burgu. Ogółem ukazało sie w 
1974 r. w NRD 25 emisji 
znaczków.

W br. przewiduj« dę m. 
in. 4 znaczki i blok z okazji 
30-lecia wyzwolenia, znaczki 
dla uczczenia Międzynarodo­
wego Roku Kobiet. Będzie 
kontynuowana ciesząca się 
powodzeniem seria latarń 
morskich NRD. Znajdzie swe 
odbicie na znaczkach poczto 
wych 1000-Iecie Weimaru, 
kulturalnego centrum republi
kademii Umiej^tnoS^W na- I okrywające W panującym także #ty
w/inmnin rU * io« I ramiona to w damskiej mo łu wiejskim ten element
i 10A0 r « ł -Tm Idzie nic szczególnie nowe- kobiecej garderoby jest baruchf dLoJ?? „2J J *>• Przetrwały wiele sty- dto pożądany. Właśnie o-
li j. 9 P -y 1 I ]5W dziś nosi się je także gromne. kwieciste chusty
Iłcji przygotowano nowe zna- ł
czki o tej tematyce.

Dzień Filatelistyki, Targi 
Lipskie, ilustracje bajek to 
już są tematy stale ukazują­
ce się na znaczkach NRD.
20-!ecie Układu Warszaws­
kiego, 100 rocznica urodzin 
Alberta Schweitzera, XI! olim 
piada zimowa w Innsbrucku 
w 1976 r. również będą przy­
pomniane na znaczkach te­
gorocznych NRD.

W ub. tygodniu w filatelis­
tycznej informacji o moty­
wach kolejowych na znacz­
kach RFN i Zachodniego Be­
rlina wkradł się błąd. Powin­
na być w „4-znaczkowych se­
riach", a nie w 14,

W połowie stycznia weszły 
do obiegu pocztowego w na­
szym kraju 2 karty pocztowe, 
jedna - dla przypomnienia 
o 100 rocznicy urodzin Woj­
ciecha Weissa (1875-1950) 
malarza i grafika, profesora 
krakowskiej akademii. Wśród 
jego dzieł - portretów, pej­
zaży, były również obrazy o 
tematyce społecznej jak np.
„Manifest” reprodukowany 
na znaczku pocztowym w 
1968 r. Druga karta poczto­
wa ma charakter reklamów­
ki, propaguje Polski Monopol , , „ .
Loteryjny.' I1 *° na r<>zne sposoby, hi aj- noszone do suto marszczo-

Nokładem Wiedzy Pow- I częściej spełniają określo- nych spódnic tworzą strój 
szechnej w popularnej serii Ine funkcje, ogrzewając da a la chłopka. Soczysta zie- 
500 zaaadek ukazały się za- Iło- ini*ym razem stanowią leń lub żywa czerwień wiej 
gadki filatelistyczne opraco- I tylko dodatek, kolorystycz- skich chust w ogromne ró- 
wane przez Edwarda Karło- Iny ak,cen* str°iu. Najczęś- że, z długimi frędzlami e- 
wfcza, autora wydanej w 1971 I cI« S!* jednym i drugim. fektownie prezentuje się 
r. przez „Ruch” książeczki oj W dobie renesansu robo- <***, Jednobarwnym
Nowsi Zelandii ilustrowanej 1 tek ręcznych popularnym u popołudniowym. Wo-
moczkami teao kraju. W „za I okryciem, zarzucanym z to ,^c nP- czarna spod- 
ąadkach’ znaleźć można nie I wdziękiem na plecy sa szy nica lub s'podnie 1 czarny 
tylko filatelistyczne wiadomoś I dełkpwe chusty z włóczki, 
ci, a<® wiele informacji z hi- [Nawet z jednobarwnej wel

izbic?)

Perełka
Królewskiej

Drogi
wnonB«8nNi

golf.
Na wieczory przed tele-

storii, polityki, sztuki, przyro- I ny można wyczarować efek A_zorern' do 8'chr?niSK® . * 
dy, geografii i in. tematów | We kompozycje. Wzo- 
spotykanych na znaczkach.

(0
Sm SCT ściegów ociepla-

KOyiPEXDIUM 
WIEDZY O POLSCE

i W dziale literatury spo- 
i leczmo - politycznej na 
; sKczególną uwagę zaslugu- 
. je książka ..Polska — cyf- 
1 ry i fakty’», która ukaza- 
' ta się ostatnio nakładem 
t Agencji Publicystycznej 
S „Interpress” w języku <*s- 
\ peranfco, a także w an­

gielskim, czeskim, słowac­
kim, rosyjskim, francus­
kim, hiszpańskim i nie­
mieckim. Praca o objętoś 
ci 76 stron wraz z 32 stro 
nicami ilustracyjnymi za­
wiera zwiezie wiadomości 
o Polsce, o jej tysiąclet­
niej historii, ustroju spo­
łeczno-politycznym, o na 
szej gospodarce, nauce, oś 
wiacie j życiu kultural- 

i nym. Eksponnje również 
^ znaczenie Polski T,udowej 
. w dzisiejszym śniecie o-

ra* rolę jaką odgrywa «- 
na na forum międzynaro­
dowym. Sporo miejsca 
poświęca walorom turys­
tycznym naszego kraju.

Wydanie esperanckie za­
wiera ponadto rozdział o 
ruchu esperanckim w Pol 
see, _ a kończy się zapro­
szeniem esperantystów do ( 
Polski — kraju, w któ- / 
rym urodził się twórca ję / 
zyka międzynarodowego i ’ 
w którym tan język pow­
stał, Nowe wydawnictwo ) 
„Interpressu” dzięki bo­
gactwu informacji poda- S 
n,ych w zwartej, przejrzy* \ 
(ej formie (książka ma po S, 
pałamy forma! kieszon­
kowy), sugeruje, że speł­
ni dobrze, rolę małego pod 
ręcznika o Polsce, Warto . 
przypomnień, że książka ’ 
o podobnym profilu — ^ 
„Pollaudo — geografio —

h!.«twło — kulturo* bjrta 
wydana, nakładem PWN 
w 1353 roku z okazji 44 
Światowego Kongresu Es- 
perantystów w Warszawie.

KLUB PU,KI NOŻNEJ
Drużyna piłkarska Vrtis- 

t* % miejscowośca o tej 
samej nazwie, położonej 
w pobliżu Nisaai (Jugosła 
wia) — to esperantyści. 
^Joszą oni na koszulkach 
zieloną gwiazdę esperan- 
cką. W ten sposób nie 
tylko uprawiają sport, ale 
jednocześnie propagują 
międzynarodowy język.

Bor.
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zachu
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jest przecież bez liku.
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KRZYŻÓWKA Z WAKATEM Wśród czytelników, którzy 
POZIOMO: 1) pozostałość <*o dnia 6 lutego nadeślą pra-

doiin rzecznych na pustyni, vr,dłowe rozwiązania pod ad- 
4) mowa niewiązana, 8) nie- *escT?‘ bałtycki
dopałek świecy, 10) ozdobnik ~~ skrytka
muzyczny, 13) miasto w Ira- Ti 119. z
ku, nad Tygrysem, 14) unosi
się nad mokradłami, 15) przo A fEM. »
dek bydła domowego, 16) doi- bonv
na część pieca hutniczego, 18) *•
warzywo. 19) „ja” w jęzjiku ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
martwym, 21) słynna jede- z UREM
nastka madrycka, 83) diabeł,
czart, 25) zielono-niebieski POZIOMO: 1) zabieg, m sko- 
przezroczysty kamień sztachet- Pele, 0) rumor. W) łdaser, 12) 
ny, 27) glowonóg kopalny * sektor, 14) tabulator, 16) apel, 
dużą spiralną muszlą, 28) lekki 18) nogi, 20) sake, 21) erg, 
metal o dużej wytrzymałości, -8) wnuk, 24) tor, 35) ule, 26)
23) skandynawski mit. ?mar, 38) Asz, 30) Nina, 33)

PIONOWO: l) nie zadruko- tny»z, 34) Amor, 35) salanga-
wana stronica w książce, 8) na, 40) trykot. 41) raster, 42) 
singapurska złotówka, 3) imię dolar, 43) kryzys, 44) desant, 
książąt ruskich. 4) były, daw PIONOWO: 1) zakwas, 2)
ny, 5) krasomówca, 6) żąda- bratek, 3) Breb, 4) guru, 5) 
nie kldnaperów, 7) olejek a sola, 6) kret, 7) patron, 8) 
róż, 9) matematyk, fizyk i as karlik, 11) saietrzak, 13) kosn- 
tronom francuski, odkrywca wen.ans, 15) lir, 17) palmy, 19) 
chromosfery Słońca, 11) morski gumrao, 21) era, 22) guz, 26) 
małż jadalny, 12) stolica Birmy, smutek, 27) assyzy, 29) sen, 
17) kowbojski sznur z pętlą, 18) 31) Imatra, 32) Ararat, 36) ło­
na ubraniu lub na honorze, dy, 37) Atos, 38) grad, 39) 
19) imię żeńskie, 20) dwuko- A ar*.
lowa taczka, 21) konkurencja Bony kslażkow* WYLOSO- 
w sporcie motorowym, 22) WALI: Ryszard W "merowie®,
członek chanatu awarskiego. Gdańsk; Mieczysław Banassü-
24) przywódca robotników li- kiewicz, Reda; Alojzy Taskul-
bańskich, 26) gram odrobin a, 9bi, Gdańsk. Bony wyślemy 
molekuła, „ E P E ” POCZTĄ.

ezem” może być np. - weł­
niana chusta w kratę- U dy­
by jeszcze można było zro­
bić ją z tej samej tkaniny 
co długa spódnica byłby to 
piękny komplet. Dół spód­
nicy } brzegi chusty wykoń 
czyć można wełnianymi 
frędzlami lub kolorową pas 
maoterią.

I na zakończenie dołącz­
my do kolekcji zwiewne szy 
fonowe szale, delikatne, ko­
ronkowe chusty, ze złotą 
nitką. Otulające ramiona 
wełniaki, lub dystyngowa­
nie opływające postać ko­
ronki, to dodatki, które na­
rzucają niejako styl bycia, 
trzeba je po prostu umieć 
nosić. ał

łacją turnieju była 7-letnia 
ANL4 ' PATAŁA, która Bwycię 
żyła mistrzynię. Ania zosta­
ła wyróżniona specjalna nag­
rodą naszej redakcji, wśród 
chłopców' starszych najlepszy 
okazał sie MARIAN STYPEfL- 
KOWSKI (Sp nr 76) — Przy­
morze w finale grupy młod­
szych zawodników pierwszym 
by) trzecioklasista OSSOWSKI 
ze Starogardu. Turniej przy­
czynił się do popularyzacji 
szachów wśród młodzieży, Sę 
dzia główny p. RAWItz’.

MISTRZOSTWA POLSKI W 
grze: BŁYSKAWICZNEJ

ZADANIE NR 8« (Y. MARIN)
BIDGOSZCZ. Miasto nad 

Mat w czterech posunięciach Brtłą byłR areną walk o ty
tlił mistrzowski w grze błys 

Tę dość trudną czterocho- kawieznej 16« zawodników z 
dówkę hiszpańskiego mistrza 33 klubów szachowych Polski 
zamieszczamy dziś jako cie- w»ięh> udział w tym szacho- 
kawnstkę. Przeznaczamy ją wiun maratonie. Mistrzem na 
dla wytrawnych „roaswiązy- rt>^ 1S75 został JAN ADAM 
waezy”. Termin — 7 dni Na- SKI (r-egion-Warszawa). zdo- 
groda — bon książkowy.' o« w finale 11 pkt z 15,

wyprzedzając Bielczyka i Ko- 
nikowskiego. Czwartą nagro­
dę uzyskał Kruszyński przed 
mm. Jackiem Bednarskim co

Podczas zimowych ferii do »ył°* nlftspodi5ianka turnieju, 
raz pierw^ « nwym w ? Drużynowo zwyciężył Legion 
jewództwie ' zorganizowany ^
został w Sopocie masowy tur wvh„a I V-ą i aWa 
niei szachowv cztzi nńacf9. ' Ybrzeze gdańskie repiezen-

towały dwie drużyny: FLOTA

/)m<^
TYM XZASm'IAClYNfi * 

MV NOlA/Y ROZPZWtW HfóTORI! F&&
wYmeżA.

00

n

„Alfredą Alfredo'“
ila zakochanych“

tych { siedemdziesiątych 
(chodzi o rozwody), aie 
przedstawiony tu dość po­
wierzchowni« i stereotypo-

słów o radzieckiej kom«^5 
rei. Jekatieriny Staszek*' 
kiej „Rzeka płynie d!» **' 
kochanych”. Film to racz^

wo, jak zresztą w większości słabiutki i nie byłoby 
włoskich filmów „obra- wodu 0 nim wspornic*^

ZMARŁY w grudniu 
ub. roku reżyser Pie 
tro Germ;, swoją o-

FESTIWAL MŁODZIEŻY 
SOPOCIE

uiej szachowy szkół podsta 
wo wych. Dzięki sprawnej 
doskonałej organizacji grało i OKRETOWfEC. Flota wesz-

kuchni
Datś przygot (rwań śm y da­

nie säuern», pożyw»« i sto­
sunkowo niedrogie.

Do jego przyrządzania po­
trzebne są następujące arty­
kuły: 3 średniej wielkości
ziemniaki, 2 małe kiszone o- 
górki, 5 dkg kiełbasy (ewen­
tualnie resztki mięsa), łyżka 
posiekanej cebuJi, 4 jajka, 
dkg wędzonej słoniny, 2 łyż­
ki mleka, pieprz, sól i 
tłuszcz do wysmarowania na­
czynia, w którym owo danie 
będzie się pięć w piekarniku

Oczyszczone i ugotowane w 
łupinach ziemniaki ostudzić, 
obrać i pokrajać w plasterki 
Ogórki, kiełbasę lub mięso 
pokrajać w drobną kostkę, 
dwa ugotowane na twardo 
jajka drobno posiekać. Do 
wysmarowanego tłuszczem 
rondla nałożyć warstwę ziem­
niaków, posypać lekko piep­
rzem, solą, cebulą, ogórkami, 
pokrajaną kiełbasą i jajkami, 
polać stopioną słoniną, znów 
nałożyć warstwę ziemniaków 
i inne artykuły. Tak przygo­
towane ziemniaki zalać zale­
wą z ogórków. Następnie w 
garnuszku roztrzepać jaj­
ka i. mlekiem, zalać tym 
ziemniaki, wstawić do śred­
nio gorącego piekarnika 
pie* przeciętnie 30—40 minut.

Danie to * powodzeniem 
można podać na kolację.

KOK, i

nr 8 w Sopocie aż 120 mło­
dych szachistów (!) * 35
szkół województwa gdańskie­
go. Duszą całego festiwalu 
był dyrektor szkoły nr 8. im. 
tana Matejki w Sopocie mgr 
1ÖZEF GOLEC, Nagrody u- 
fundowali: Telewizja Gdań­
ska, Wydział Kultury Fizycz­
nej oraz Wydział Oświaty w 
Sopocie.

dząc lg pkt. Najlepszym w 
drużynie wojskowej bvł st. 
mar. Zbigniew KARD AS (8,5. 
pkt) i mar. Piotr Sobolewski 
i.5 pkt.). Zespół Okrętowca 
odpad! w eliminacjach,

MISTRZOSTWA SZKÓL 
ŚREDNICH W GDYNI

Przez trzy dni dzieci pasjo- GDYNIA WKSz Flota i ks nowały się królewską grą w Okrętowiec idąc ' za Szykła! 
II SraPac*1.. eliminacyjnych. llem sopockiego festiwalu or- 
™P.TktaCJl, -tirU*yn0'ye* J sanizują miftrzostwa szkół 
nagrodę zasłużenie zdobyła średnich. Zgłoszenia beda 
drużyna sopockiej „ÖSEM- przyjmowane codziennie w 
KI” (25 pkt). Na drugim klubie Mar. Woj. przv ul. 
miejscu uplasowali się sza- Zawiszy Czarnego I od godz. 

o|Z'c-zSzkoły 3 do 13 oraz w dniu rozpo- 
SZKMt lł (pow. Wej częcia turnieju w klubie Mar. 

herowoj III nagrodę wygra- Woj. 5. 02. (wtorek od godz. 
WśrAAk itr- Z 23 J? ^dyn,1 18 '1« 17.30). Mistrzostwa będą 
nA u«, o I rozegrane w kat. chłopców i
BARBARA MORAWSKA ze dziewcząt oraz w konkurencji 
*P nx *1 (Wrzeszcz). Rewe- drużynowej.

chunkowych” ostatnich lat. Sdyby nie muzyka i ki&*
Jeżeli bawimy się na ko- ciekawych obserwacji ter

Również obecnie prezen- medii Germiego to jedynie '3^w syberyjskiego życ;S 
towany film Germiego „Al- ze względu na wartka, do- 0we tęskne rosyjskie p'd'

gromną popularność zyskał freao’ Aifreao nawiązuje brze „podaną” akcję i świe n” «‘óre przewijają się v
jeszcze w czasie najwięk- d° problematyki poprzed- tnych. aktorów. W roli ty- mterludiach akcji przyp0“
szego rozkwitu v/loskiego nich, dotykając spraw zwią tułowej oglądamy bowiem -mnają dawne, łubiane I ^

nas komedie muzyczne * 
lat pięćdziesiątych. Nąt®' 
miast niektóre obserwarj* 
zwłaszcza w połączeniu 1 
dowcipnym komentarze^1, 
odautorskim wypadają świ* 
żo (np. zabawa w Mamy' 
:u, gdzie tańczy się jak^ 
dziwny taniec, którego n»u 
czał w ubiegłym roku Ob' 
jazdowy nauczyciel tańca)- 
Całość jednak niestety. ?7,r 
blonowo-naiwna z wyrażń? 
mi skłonnościami moraliza' 
tórskimi.

realizmu. Takie filmy jak

Alina Panasiuk —........ . ,L
■mii

Filmowe
rozmaitości

Jean Luis Bunnuel, żjrt1 
dynnego reżysera, rozpo-

„Pod niebem Sycylii” czy ':anych z włoskim ustawo‘ °Ustina. Hoffmana’ Jedne'
Droga nadziei” zwracały dawstwem, obwarowanym 8° z najgłośniejszych arae-

przede wszystkim uwagę tradycją i kościelnymi na- rykańskich aktorów ostat-
opinii publicznej na ogrom ciskami. Ale nie to jest w nich lat, który w roli pe- _ .. . ___ > 1Włr_

łSyCr 111111 najważniejsze. W koń- chowego małżonka zmysło Cząl . reali^cję swojego 
Ljskiej prowincji. Były gło , , , tI7- . , . , . ./ . trzeciego filmu fabularni-
sem protestu wobec polity- "u WsP&czesna, włoska ki- lVe-l i Histerycznej Man- Będzie to tenora” 
ki niedostrzegania podsta- nematografia coraz odważ- cossy (Stefania Sandreili) film grozy oparty na mo* 
w owych praw ludzkich. Po niej czerpie natchnienie z Jest tak typowo włoski, jak tywach romantycznej balio
r n nastęf nyc,1? f!]- wszelkich nieprawidłowoś- włoskie są dziwaczne zwy- dy Burgera. W roli tytuło' 
macn C.Terrni odszedł nie- . » . , . * , n . , " W€j lovstctw TTiiiąnnu.
co od tej tematyki, by na ^ zyci-a gospoaarczo-ąpołe- ^aje jej rodziców. Pery- postad mnicha inkwizytO' 
początku lat 60-tych zająć czne6° *'cra.lu, wyszydzając Petle przedślubne, a potem ra gra Michel Piccoli. Jak0 
się już wyłącznie twórczo- przy okazji skorumpowa- małżeńskie tej pary, uka- miejsce akcji wybrano 
saą Komediową. Przy czym nych urzędników nieudol- zane po mistrzowsku, mo- średniowieczny zamek & 
trzeba stwierdzić te komę- nych policjantów, przesta- mentami zresztą na grani- nobllzu C(iceres. 
die (zapoczątkowane słyń- rżały system prawny i wła cy komedii słapstickowej. • • •
nym „Rozwodem po włos- dze państwowe, które ten bawi!ą nieprzerwanie, eho-
ku’) wyraźnie obracały się system tolerują. Wartość ciąż niestety, zbytnie upro- Barwne życie Maryli*
wokół satyrycznego demas „Alfredo, Alfredo” nie le- szczenię postaci kobiecych ™°nroe. >uf P° drugi
kowarj, zacofania morał- ży zatem w temacie. Byi nie wyszło filmowi na ko- fZ i««Ä4Ä
no ob> czajorvego wsp&Iezes on wprawdzie modnv na rzyść. czekała się książka Rober-
nych Włoch. -przełomie lat. sześćdziesia- I na zakończenie parę zwytłata L. Saltzera „Zycie i nie

Ln

WŁOSI ZAJĘLI 
DRUGIE MIEJSC!

W mistrzostwach świa­
ta w konsumowaniu spag­
hetti pierwsze miejsce za­
jęła drużyna Johna 
Poole’a z Teksasu. Teksań 
czycy - w trójkę - w cią­
gu niecałych dwudziestu 
minut skonsumowali 5070 
gramów spaghetti. Uczest 
nicząca w mistrzostwach 
reprezentacja generalne­
go konsulatu Włoch w

•tani« T*k*a* zajęło <fo- 
pi«fo drugie miejsc«.

WOJNA ŚNIEGOWA

W Tyrolu trwa wojna 
śniegowa. Polega ona na 
tym, że mieszkańcy jednej 
miejscowości wykradają 
śnieg z drugiej po to, aby 
przyciągnąć do siebie a- 
matorów nart ł saneczek. 
Dla ochrony śniegu wy sta 
wla się specjalne warty I

patroluje tereny mogące 
być celem „agresji”.

ŻYWY EKSPONAT

Ponieważ muzeum miej 
skie w Amsterdamie jest 
rzadko odwiedzane, wła­
dz« miejskie postanowiły 
je uatrakcyjnić przez wy­
stawienie żywego ekspona 
tu. Psycholog Henk Jur- 
rfaans zgodził się grać ro 
1ę statuy w muzeum za 
honorarium w wysokości 
2500 guldenów miesięcz­
nie.

ZtOSLIW! KARZEŁKI
Popłoch wśród miesz­

kańców duńskiej wyspy 
Fuenen wywołały ogrodo­
we karzełki, które nagle 
zaczęły eksplodować. Oko 
zało się, że różnokoloro­
we stworki wykonane by­
ły ze starych, nie rozbrojo­
nych granatów.

WEGETARIANIN

Jedna z londyńskich 
księgarni otrzymała od 
swego klienta {ist z nastę 
pującą treścią: „Proszę
mi nigdy nie przysyłać 
książek Bernarda Showa 
oprawionych w ‘skórę, po­
nieważ tak jak on jestem 
wegetarianinem”.

USPRAWIEDLIWIONY

Nowy szef londyńskiej 
kolej podziemnej zaraz w 
pierwszym dniu pracy 
spóźnił się do biura, po­
nieważ kolej podziemna 
kursowała punktualnie. 
Widać, jak ważne zada­
nie mnie czeka — uspra­
wiedliwił się.

CO BYŁO A NIE JEST™
Byłemu ministrowi kama 

nłkacji w rządzi® brytyjs­

kim lordowi Marplesowi 
odebrane zostało ostatnio 
na jeden rok prawo jaz­
dy, ponieważ przyłapano 
g< w stanie nietrzeźwym 
za kierownicą samochodu. 
Ptfc. minister prowadził 
kiedyś wielką kampanię 
pod hasłem: „Kto pije nie 
jedzie”.

PASAŻERKI NA GAP?

Dwie złote rybki prze­
wożone koleją przez mie­
szkankę Rzymu Carmelę 
Tiseo w słoiku po marmo­
ladzie uznane zostały za 
pasażerki na gapę. Kon­
duktor zażądał wykupie­
nia dla nich biletu, ponie 
waż jeden z przepisów 
włoskich kolei mówi, iż za 
zwierzę do wagi 25 kilo­
gramów płaci się 6 tysię­
cy lirów.

Wyszukał: M, N,
(EwshmS

Monroe”. Autor zamierz° 
ujawnić wiele nie znanych 
rzekomo dotąd szczegółów 
z życia gwiazdy filmowej, 
a m. in. jej związki z WV' 
sokn postawionymi osobis­
tościami życia polityczne­
go. Zdaniem autora, biogro 
fii aktorka nie popełnili 
samobójstwa lecz zostało 
zamordowana.

Luchino Visconti zamie­
rzał przenieść na ekran 
książkę Marcela Prousta 
„W poszukiwaniu stracone 
go czasu”. Jednak ciężka 
choroba na długo przykuła 
reżysera do inwalidzkiego 
wózka i wszelkie plany 
musiały zostać odłożone 
na później. Obecnie Viscon 
ti znowu powrócił do pra­
cy. Ukończył właśnie swój 
daivny film „Rodzina we 
wnętrzu domu”, a następ­
nie zamierza adaptować rut 
ekran „Czarodziejską gó- 
~ę” Tomasza Manna.


